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Symbol Polski Odrodzonej (plakat propag. z listopada 1918 r.) 


117 LISTOPAD 1918 - 1938 


Z POLSKIEGO 


TESTAMENTU 


Józef Piłsudski o dniu 11 listopada 


Zamieszczamy poniżej urywki z przemówienia, 
sił przez radio w dniu 11 listopada 1926 r 
zwą „Bajka o żabce“. 


By! kiedyś listopadowy dzień, jasny, kiedyś rocz- 
ków niewiele, a działy się wiedy czary i działy się 
dziwy. Na arodze błotnistej, w błoto wszędzie zawa- 
lanej, ciągnie szary, krótki i niedługi wąż szary chło- 
paków i chłopców. 

..Biedne chłopaki, biedni chłopcy! Przytuleni do 
siebie, drželi z zimna, oczki ich były  niewyspane, 
po nocy ciężkiej i ciężkich dniach wielu. Nogi zmo- 
czone w trzewikach podartych, w błocie utytłanych, 
szli, tuląc się często do ziemi, by choć na chwilę przy- 
kucnąć i przez chwilę odpocząć. Szli, ciągnęli w dzień 
11 listopada, hen! gdzieś pod mury Krakowa'). Na 
czele ich jechał chłopak inny, jechał na młodej kasz- 
tance z łysą głową. Kasztanka, córa pól i łanów. za- 
lotnie szła w miasto, skąd przyszli biedne chołpaki, 
w błocie utytłani w łachmany odziani, skąd przyszli 
chłopcy, co na grzbietach kubraki zawszone, zapasku: 
dzone insektami, w koszulach brudnych, jak ziemia 
sama, szli do miasta. Jakąż przeszli oni ciężką dole! 
Szli noc całą, tak, że śmierć im wszędzie w oczy za 
glądała. Szli przez bramy śmierci, przez wrota jej 
ciasne i duszne, szły biedne chłopaki, czując śmierc 
za sobą. 

A na czele ich jechał chłopak inny, jechał na 
ładnej wiejskiej klaczy, co w złocie słońca złotyn: 
włosem lśniła. Klacz szła zalotnie do miasta i kiwa 
im na wszystkie strony. Lecz miasto złym ckiem wiej- 
ską klacz spotkało, 

„I klacz wiejska na zadzie przysiadła, nogami 
brykała. Prychać nozdrzami ze strachu zaczęła, a ów 
chłopak uspakajał ją głaskaniem i batem i zaczął 
mówić jej o czarach i o dziwach. „Poczekaj, kasztan- 
ko, nie tutaj będziesz, w stolicę wejdziesz, w bruki 
jej kopytami zadzwonisz, lud mnogi patrzeć na cie 
będzie. Na twoją szyję ładną i na twój złoty włos!... 
Nie bój sie, kasztanko! Próžny strach twój tutaj!...“. 
l nie wiem i wam nie powiem, dlaczego to tak było, 
lecz są czary i dziwy, kiedy chłopak jest szczęśliwy. 
Czy to na wieżuch mariackich, koroną zdobnych, są 
czarowne słowa, czy hejnały, co godziny liczą, może 
w dźwiękach zaczarowane mają, czy w wielkim dzwo- 
nie Zygmunta, co na Polskę sercem bije, jest siła cza- 
rowna, czy w podziemiach Wawelu króle, śpiący snem 
wiecznym, czary w ustach mają, czy w trumnie Ko- 
ściuszki, czy w wielkiej trumnie Mickiewicza głosy 
w śpiże czarów biją, nie wiem i nie powiem. Lecz są 
czary i dziwy, kiedy chłopak jest szczęśliwy!... 


* * 
* 


„.Więc minęło roczków niewiele, latek niedużo 
dzień goni dzień, noc nocke prześciga, przyszedł zno- 


1) Mowa o marszu legionistów spod Uliny do Krakowa 
w dniu 10 listopada 1914 r. 


które Józef Piłsudski wygło- 
Przemówienie to znane jest pod na- 


(Red.) 


wu listopada dzień 11 — patrzy znowu kasztanka ta 
sama, łysym łbem kiwa, a świat zaczarowany przed 
jej oczami się przesuwa. W stolicy bruki pod kopyta- 
mi jej dzwonią i wszystko zupełnie inaczej wygląda. 
Czar nad czary i dziw nad dziwy! Kasztanka idzie, 
łbem łysym kiwa i wciąż się dziwi, gdzie chłopiec 
szary (i brudny, gdzie pan mój zawszony? I, łbem 
kiwnąwszy, sięga do swego pana. Ten sam — ten sa- 
miuteńki, lecz cóż się z nim dzieje? Patrzcie jaki 
zmieniony! Na piersi gwiazd tyle, ile państw liczy 
świał. Na piersi wstęga, co kolorem nieba i żałoby © 
zwycięstwach mówi w wielkiej wojnie i do niebios o 
zwycięstwie krzyczy*). Grzmią bębny warkotem okrut- 
nym. Brzmią trąby mosiężne krzykiem wołając żoł- 
nierzy. Idzie lud zbrojny, idzie twarda w zbrojach 
piechota, hełmy na nich stalowe, świecą luty żelazne, 
idą krokiem twardym, miarowym, idą po zwycięstwo. 
Za nimi, w Śpiże zamknięte, ciężko i twardo idą ar- 
maty. Wśród ognia szły konie, prężąc ciała, wielkich 
armat ciężkie koła bruki przebijają, aż szyby się trzę- 
są. Za nimi malowane ułany nad ułany! Jedni idą 
konni, drudzy spieszeni, a trąby mosiężne i warkot 
bębnów, tanfar odgłosy o zwycięstwie mówią. Świat 
cały jest zaczarowany! Kasztanka łbem kiwa i wciąż 
się dziwi, bo są czary, bo są dziwy, kiedy chłopak 
jest szczęśliwy. Świat zaczarowany, przemiany ogrom- 
ne, skąd idą? dokąd płyną? czy z bajek i czarów? czy 
z czego innego? 


* 


„Nie wiem, panie i panowie, jak powita nas 11 
listopada w przyszłym roku. Može nam szyby dese- 
niami szronu przesłoni i śniegiem przyprószy dachy 
i ulice miasta. Wiemy, že sdy przy wskrzeszeniu ciał 
i duszy odrodzenie się odbywa, ciepłem od zimna się 
schronimy. Może listopad przywita nas wichurą, wie- 
wem wiatru, co w szyby dzwoni i w kominach jęczy, 
co o śmierci mówi i o strachach krzyczy — wiem, że 
wskrzeszenie ciał z odrodzeniem duszy siłę i piękno 
w jedno razem zwije. Wichury złamiemy i tarczę o- 
chronną przeciw wiatrowi znajdziemy. I nie wiem, pa- 
nowie, być może w wilgotny dzień jesienny, z chło- 
dem przenikliwym wilgoci dzień 11 listopada nam rzu- 
ci. I wtedy też z wskrzeszeniem ciał z duszy odrodze- 
niem ciepło wewnętrzne znajdziemy, co wilgoć i za- 
raze zdusi. A może uśmiechnie sie tak, jak uśmiechało 
sie w czarownym dniu 11 listopada 1918 roku? I słon- 
ko jesienne lica przygrzeje i wiatr łagodny w twarz 
chłodzić będzie i wtedy z duszy odrodzeniem znaj- 
dziemy wspólny uśmiech szczęścia z bytowania z du- 
szą wielką i odrodzoną. Życzę paniom tego i panom 
i miłym dzieciom... 


2) Mowa o wstędze orderu „Virtuti Militari", która ma 
dwa kolory: czarny i błękitny, 


TYGODNIK 


SIUEN 


ORGAN ZWIĄZKU STRZELECKIEGO NR 45-46 ROK XVIII — 11.XI 1938 R 


Rozkaz Władz Głównych Zw. Strzel. 
na dzień 11 listopada 1938 r. 
OBYWATELE! 


Wraz z całą Polską, wraz ze wszystkimi Polakami na świecie szerokim, obchodzi- 
my jakże radosną rocznicę 20-lecia Niepodległości Rzeczypospolitej: 

Doniosłość tej rocznicy potęguje fakt, iż Polska, zamykając pierwsze dwudziestole- 
cie swego samodzielnego bytu, staje przed Światem i historią w majestacie potęgi, dumna 
ogromem twórczego wysiłku odbudowy i postępu. 

Gdy przed dwudziestu laty Ojczyzna nasza dźwigała się po wiekowej niewoli ze 
zgliszcz i ruin wojennych, inne narody patrzyły nieutnie, lub wręcz szyderczo na nasze wy- 
siłki, dążenia i ambicje narodowe. 

Dziś historia wymową faktów dokonanych świadczy o Polsce, o Jej sile żywotnej, 
o Jej wielkiej przyszłości. 

Rocznica dwudziestolecia skłania do spojrzenia wstecz na lata ubiegłe, do zastano- 
wienia się nad przeszłością i wysnucia wniosków na przyszłość. 

Na tle minionego dwudziestolecia chcemy podkreślić w tej chwili jedno tylko, lecz 
jakżeż doniosłe zagadnienie. 

Chcemy stwierdzić tę prawdę niewątpliwą, że w wielkim dziele duchowego i ma- 
terialnego odrodzenia Polski brakło, i dziś jeszcze niestety brakuje wielu Polaków, któ- 
rym nie stało ducha, woli i entuzjazmu, aby uwierzyć w moc własnej Ojczyzny i życie 
własne wprześnąć w Jej rydwan. 

Strzelcy, Wy, którzy przeżyliście dni niewoli i zmartwychwstania Rzeczypospolitej 
i Wy młodzi, którzyście światło dzienne ujrzeli w blaskach wolności — pamiętajcie, že mi- 
nione dwudziestolecie — to zaledwie pierwszy etap dziejowy nowej Polski, że dzieło jej 
rozwoju nie zna granic i że w tym dziele wyście przodować powinni. 

Oto Wasze zadanie: pracą, wpływem i przykładem osobistym dokonać, aby w Pol- 
sce zniknął jaknajprędzej typ obywatela niedowierzającego siłom własnego narodu, aby 
wszyscy nasi ziomkowie poczuli się dumni i silni imieniem Polaka. 


KOMENDANT GŁÓWNY PREZES 


(-—) Cangir d pudel Józef (—) Paschalski Franciszek 
płk. 


„Waród może spoglądać 
z ufífnoscig w przyszłość 


(Przemówienie Pana Prezydenta Rzplitej) 


Z okazji zbliżającego się Święta 
Niepodległości Pan Prezydent 
Rzplitej Ignacy Mościcki wygłosił 
przez radio dn. 6 b. m. o godz. 
19.30 na Zamku Królewskim w 
Warszawie przemówienie w języ- 
ku angielskim, które było transmi- 
towane przez 114 rozgłośni Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej. 

Przemówienie przytaczamy w 
przekładzie w całości. (Red.) 

Dwadzieścia lat mija od chwili, 
gdy Marszałek Piłsudski, powró- 
ciwszy do Warszawy z magdebur- 
skiej twierdzy, został — z jedno- 
myślnej woli narodu — Naczelni- 
kiem Państwa Polskiego. 


Polska powstawała wówczas do 
nowego życia — z chaosu wojny 
swiatowej, której nasz kraj był po- 
bojowiskiem w ciągu czterech cięż- 
kich lat. Wyniszczona bardziej mo- 
że, aniżeli jakakolwiek inna część 
Europy — Polska zalana była zde- 
moralizowanymi wojskami rozpa- 
dających się armii mocarstw cen- 
tralnych i rozmaitego autoramentu 
oddziałów, wdzierających się ze 
wschodu, gdzie Rosja stała w og- 
niu rewolucji.  Wynędzniała lud- 
ność jej ginęła z głodu, chłodu i 
moru. Nie było ani administracji. 
ani jednolitego wymiaru sprawie- 
dliwości, ani wojska. Nie było pie- 
niędzy w skarbie oprócz papiero- 
wych walut, które szczodrze dru- 
kowali okupanci. 


A jednak — zanim jeszcze pod- 


pisano pokój w Wersalu — zanim 
jeszcze mocarstwa zachodnie zdo- 
łały nawiązać z Polską normalne 
stosunki dyplomatyczne — Rzecz- 
pospolita już wytknęła swoje gra- 
nice mniej więcej tak, jak dzisiaj 
przebiegają. Już organizowała ar- 
mię, która wkrótce okazała się 
zdolną do pobicia nieprzyjaciela, 
zagrażającego podówczas całej 
naszej zachodniej cywilizacji — 
w zwycięskiej bitwie warszawskiej, 
słusznie nazwanej przez wybitne- 
go angielskiego męża stanu „O- 
siemnastą decydującą bitwą w 
dziejach świata”. 

Z niezwykle trudnych tedy — 
jak widzimy — początków, Rzecz- 
pospolita nasza stała się tym, czym 
jest obecnie: dobrze ugruntowa- 
nym i uporządkowanym państwem 
o trzydziestopięciomilionowej lud- 
ności — dążącym wytrwale i sku- 
tecznie do poprawy materialnych 
i duchowych warunków bytu swo- 
ich obywateli — wśród pokoju za- 
bezpieczonego ich własną przede 
wszystkim mocą i wolą. 

Co sprawiło tę — rzecby moż- 
na — nieomal cudowną przemianę 
i postęp? Jakież to siły skupiły 
się koło naszego Wielkiego Mar- 
szałka dla dokonania tego — nad- 
ludzkiego zdawałoby się — dzieła? 

Wydaje mi się, że pospołu z 
wielu innymi czynnikami działać 
tutaj musiała jakaś potęga ducho- 
wa, jakaś wielka zasada moralna. 

Czyżby nie była nią owa żywio- 


Obchód święta niepodległości 


Tegoroczny obchód Święta Niepodległości w Warszawie będzie miał charakter niezwykle uro- 
czysty, Już we czwartek dn. 10 b. m. o godz. 18.35 odbędzie się zapalenie stosu na pl. Józefa Piłsud- 
skiego, po czym organizacje społeczne złożą wieńce na Grobie Nieznanego Żołnierza. O godz. 19 przez 
radio przemówi Pan Prezydent Rzplitej, następnie na pl. Piłsudskiego zostanie uformowany pochód, któ- 
ry uda się do Belwederu, gdzie organizacje społeczne złożą hołd pamięci Wielkiego Marszałka, 

W piątek, dn. 11 b. m. zrana zostaną odprawione w świątyniach wszystkich wyznań uroczyste 
nabożeństwa. O godz. 11 rozpocznie się defilada wojskowa na pl. Wolności. Wieczorem od godz. 18 do 
19.30 w różnych punktach miasta odbędą się koncerty orkiestr i chórów wykonane przy ogniskach roz- 
palonych na placach i ulicach. Godz. 20 — uroczyste przedstawienie w Teatrze Wielkim oraz uroczysty 
koncert w Filharmonii Warszawskiej. O tej samej godzinie na pl. Piłsudskiego odbędzie się koncert 
połączonych orkiestr i widowisko p. t. „O roku ów“ na Rynku Starego Miasta. 

W sobotę w południe zostanie w Saskim Ogrodzie odsłonięta tablica pamiątkowa ku czci Mar- 
szałka Piłsudskiego oraz o godz. 14 pamiątkowy głaz w parku Traugutta, Między godz. 16 a 17 — 
odbędą się, podobnie jak i dnia poprzedniego, w różnych punktach miasta koncerty orkiestr, a o godz. 20 


zostanie powtórzone na Rynku Starego Miasta widowisko „O roku ów”. 
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łowa siła, która — w różnych o- 
kresach historii — jednoczyła i 
spajała każdy wielki naród — ka- 
żąc mu tworzyć państwo, oparte 
na wspólnocie rasy, języka, oby- 
czaju i tradycji, przeważającej 
większości jego obywateli? 


Czyż nie była to zasada współ- 
czesnego etnicznego nacjonalizmu, 
którą Wielki Amerykanin określił 
jako prawo „stanowienia o sobie“ 
każdej dojrzałej narodowości? 


Owa wielka zasada — przed 
której pośwałceniem Ignacy Pade- 
rewski słusznie przestrzegał świat, 
gdy w roku 1920 zmuszono pol- 
skiego premiera — w chwili, gdy 
ojczyzna jego walczyła na śmierć 
i życie z bolszewicką Rosją — do 
zrezygnowania z czysto polskiego 
terytorium Zaolzańskiego Śląska na 
rzecz sąsiada, który niedawno 
przemocą je był zagarnął. 


Potęga sprawiedliwości dziejo- 
wej — dla której oto dzisiaj tery- 
torium to powraca do Rzeczypo- 
spolitej — bardziej polskie, niż 
kiedykolwiek. 


Jesteśmy przekonani, że naród, 
który w taki sposób zdobył, ustalił 
i skutecznie obronił zjednoczona 
podstawę duchową może z ufnością 
spoglądać w przyszłość, dziękując 
Wszechmogącemu za wszystko, 
czego mu danym było dokonać w 
pierwszych dwu  dziesięcioleciach 
chwały odrodzenia jego niezależ- 
nego bytu. 


w Warszawie 


DWADZIESCIA LAF TEMU 


Dwadzieścia lat jest niewatpli: 
wie okresem czasu, nie mającym 
znaczenia, jeśli w tym nikłym u- 
łamku bytowania narodu nie zbieg- 
ną się zdarzenia i wypadki, które 
ciężarem swoim zaważą na szalach 
jego losów, wstrząsną ich ustaloną 
równowagą lub w innym poziomie 
je ustawią. 

Rachunek dziejów od zarania hi- 
storii ludzkości nie ma swych po- 
zycyj szczegółowych dla każdego 
dziesiątka lat. Historyk przejdzie 
obojętnym milczeniem nad długim 
szeregiem lat płonnych, pominie je 
na kartach księgi. Zapadną one w 
bezdeň niepamięci pokoleń, stano- 
wiąc w okresach przeżyć pu- 
sty dźwięk liczby, odmie- 
rzającej jedynie rozciągłość 
przeszłości. 

Ale ,historia, wielka mi- 
strzyni życia i wielki sędzia 
czynów ludzkich, ze specjal- 
nym umiłowaniem wybiera 
dla swoich studiów okresy 
przełomów..." mówi Józef 
Piłsudski. 

A wybiera nie tylko okre. 
sy, lecz i pojedyńcze ich o- 
gniwa: lata, miesiące, dnie 
i nawet godziny. Nad nimi 
sądy swe sprawuje, im po- 
święca długie lata pracy, la- 
ta mozolnych badań i żmu- 
dnych dociekaň, sumienny 
dziejopis. 

Beznamiętność oceny wa- 
gi wydarzeń i jej prawda 
mierzy się zwykle oddale- 
niem w czasie. Wielkie dni 
przełomowe w życiu pol- 
skiego narodu przebiegły na 
oczach naszego pokolenia. 
Dwadzieścia lat, które upły- 
nęły od dni listopadowych 
1918 roku, przeszły nad na- 
szymi głowami, kładąc się na 
nich ciężarem wieku. Wciąż jed- 
nak jeszcze jesteśmy ci sami, któ- 
rych wir wypadków i zdarzeń u- 
czynił widzami lub bezpośrednimi, 
czynnymi aktorami przełomowych 
dni w dziejach naszych. Żyjemy 
wciąż w ich zasięgu, związani z ni- 
mi naszymi wspomnieniami, naszy. 
mi przeżyciami, pamięcią serc, któ- 
re się radowały i pamięcią oczu, 
które widziały. 

Nie jest nam zaprawdę trudno 
pamiętać. O ileż bardziej trudno 
jest nam zrozumieć, że stojąc 
„dziś w nikłym ułamku dwudzie- 
stu lat czasu, oddzielającego nas 


od „wczoraj”, stoimy już nad zam- 
kniętą kartą dziejów narodu. 
„Dla wypadków, któreśmy prze- 
żyli, historia się zbliża”..., określił 
Wielki Marszałek w pięć lat za- 
ledwie po pamiętnych dniach listo- 


pada 1918 roku swój pogląd na 
ówczesne zdarzenia, których na- 
czelną był postacią. Słowa Jego 


już się wypełniły. 

W perspektywie dwudziestu lat, 
w beznamiętnym oddaleniu trzeba 
patrzeć na rok ten niezwykły w 
jesiennej porze listopada. To już 
— historia. 

Spojrzyjmy w jej oblicze. Za- 
gladnijmy do zapisanych kart jej 


Józeł Piłsudski Naczelnik Państwa. 


księgi, z której uczyć się będą 
przyszłe pokolenia dziejów prze- 
szłości swego narodu. 


Rok 1918. „W armii austria- 
ckiej na froncie włoskim szybki 
rozkład dyscypliny, pułki maru- 


derów uchodzą gromadnie z linii 
bojowej do domu. Po porażce Nie- 
miec 31 października 1918 r. P. 
O. W. wraz z byłymi legionistami 
rozbrajają wojska austriackie w 
Galicji i na Śląsku Cieszyńskim. 
opanowują twierdze, zabierają 
składy wojskowe, co daje podsta- 
wy do tworzenia polskich oddzia- 
łów zbrojnych. W pierwszych 


dniach listopada to samo uczyniła 
P. O. W. w Lublinie oraz w innych 
miastach zajętych przez Austria- 
ków 6 listopada powstaje w Lu- 
blinie pierwszy Rząd Niepodległej 
Republiki Ludowej. Ale w War- 
szawie i na lewym brzegu Wisły 
jeszcze panują Niemcy, społeczeń- 
stwo jeszcze się waha. Rydz-Śmi- 
gły wysyła z Lublina pełnomocni- 
ków z rozkazem wszczęcia walki 


crężnej z Niemcami na ulicach 
arszawy. 
W całym kraju niesłychane 


wzburzenie i rozprzężenie, grożące 
chwilami przerodzeniem się w woj- 
nę domową... Pojawienie się 11 li- 
stopada w Warszawie Józe- 
fa Piłsudskiego  uśmierza 
wrzenie. Wszystkie oczy i 
wszystkie serca zwracają 
się ku Niemu z nadzieją i 
wiarą. Rada Regencyjna 
przelewa na niego władzę. 
Uznany jest przez wszyst- 
kich za Naczelnika Państwa 
z władzą dyktatora... W 
Warszawie Piłsudski cały 
swój potężny wpływ i nie- 
pospolity umysł poświęca 
idei zespolenia rozdartego 
narodu w twórczej pracy 
budownictwa Państwa". A 
dalej: „Warunki społeczne 
i polityczne były w owym 
czasie w Polsce straszne. 
Kraj zrujnowany, wyni- 
szczony przez wojnę, ogło- 
dzony. Fabryki stoją pozba- 
wione maszyn, setki tysięcy 
bezrobotnych. Wioski i mia- 
sta w zgliszczach. Choroby 
grasują nagminnie. W obie- 


gu obcy pieniądz. W skar- 
bie pustki. Lwów i cała 
Wschodnia Galicja płoną 


pożarem walki z Rusinami". 
(W. Sieroszewski: — Mar- 
szałek Józef Piłsudski). 

Oto łańcuch faktów, które złoży- 
ły się na obraz historyczny, na ta 
podłoże dziejowe, na którym Ko- 
mendant rozpoczął gigantyczny 
trud twórczej budowy państwa. 

Zwróćmy oczy na teraźniejszość. 
Rok 1938. Wielkie państwo trzy- 
dziestokilkumilionowe o ustalo- 
nych, nienaruszalnych granicach. 
dyktujące swoją wolę dyplomacji 
swiata. Potężna armia wyposażo- 
na nowocześnie, zdolna do odpar- 
cia każdego najeźdźcy, o sztanda- 
rach sławą zwycięstw opromienio- 
nych. Własna flota wojenna i han- 
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Z dni listopadowych 1918 r. w Warszawie: 


dlowa, której bandera łopoce dum- 
nie, roznoszac imię narodu w naj- 
dalsze zakątki kuli ziemskiej. 
Własny skarb o zrównoważonym 
budżecie i pewnej walucie. Fabry- 
ki, kopalnie, huty, zakłady prze- 
twórcze, wielkie centra przemysło- 
we. Miasta, miasteczka, wioski ros- 
nące w ludność, w zasobność, w 
ład i porządek. Koleje, drogi bite, 
linie powietrzne. Uniwersytety, 
szkoły, biblioteki, muzea. Konsty- 
tucja, sejm senat i rząd. Pokój w 
kraju i wytężona, twórcza praca 
nad nieustannym pomnażaniem je- 
go sił gospodarczych i państwo- 
wych... 


Jakże odmienny, nieprawdopo- 
dobny w przestrzeni czasu, a jed- 
nak realny obraz, który istnieje 
„dzisiaj“ na ziemi naszej! 


Najbardziej szczegółowa analiza 
wydarzeń, które wielką wojną ob- 
jęły narody Europy, tą wojną trzy 
największe potęgi skruszyły i z 
ich upadku wywiodły na mapę 
ziem europejskich liczne nowotwo- 
ry państwowe o nieustalonych gra- 
nicach, najskrupulatniejsze docie- 
kania i poszukiwania przykładów 
w dziejach ludzkości — nie znajdą 
zadawalającego wyjaśnienia przy- 
czyn, które spowodowały, że z 
chaosu listopadowego 1918 roku 
wyszło i leży dziś w sercu najstar- 
szego lądu świata państwo scalone 
i zwarte, świadome własnej mocy 
i prężności, idące własną drogą ku 
dziejowemu przeznaczeniu. 


Zdumiewałby się przyszłych od- 
iegłych pokoleń historyk, szukając 
odpowiedzi na dręczące go pyta- 
nia, gdyby nie to, że historyk dzi- 
siejszy rozwiązał je bez reszty, pi- 
sząc pod datą 10 listopada 1918 
roku: 

„Runęły trzy potęgi zaborcze... 
Komendant przybył z Magdeburga. 
witany z uniesieniem przez roda- 
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ków. Uznany przez wszystkich za 
Naczelnika Państwa..., cały swój 
potężny wpływ i niepospolity u- 
mysł poświęcił idei zespolenia na- 
rodu w twórczej pracy budowni- 
ctwa państwa... W ten sposób po 
123 latach niewoli zmartwychwsta- 


ła nasza ojczyzna‘... (W. Siero- 
szewski, A. Lewicki). 
Dokonanie się  wiekopomnego 


dzieła w historii narodu, a zara- 
zem w rodzinie narodów świata 
łączy oto dziejopis z jedną tylko 
postacią: Komendantem Józefem 
Piłsudskim!... 

Niewypowiedzianie dziwny fakt 
historyczny: O pewnej godzinie 10 
listopada*) na dzisiejszym Dworcu 
Głównym w Warszawie wysiadł 
człowiek w szarej maciejówce. 
Człowiek ten, przybyły z więzien- 
nej celi Magdeburga, wkroczył w 
chaos wydarzeń, w odmęt wypad- 
ków, rozgrywających się na ziemi 
ojczystej, o których nic mu nie 
było wiadomem, a o czym tak po- 
wiada: „Byłem od polskiego życia 
najzupełniej izolowany. Życie pol- 
skie biegło hen, gdzieś daleko, nie 
dając mi żadnych o sobie danych”. 


Ten Człowiek znany z widzenia 
zaledwie tysiącom, otrzymuje naj- 
wyższą władzę w państwie i wy- 
prowadza je z mgławicy istnienia. 


Dokonywuje się przy tym w na- 
rodzie zjawisko, nie mające odpo- 
wiednika w jego dziejach. Nowy 
fakt historyczny niezwykłego zna- 
czenia, dla pokoleń obecnych — 
otucha i wskazówka, dla przy- 
szłych — nauka, duma i podziw. 


Na tym Człowieku skupiają się 
spojrzenia, biegną ku Niemu my- 


*) Data ustalona w przypisku tomu 
VI Pism Zbiorowych Józefa  Pilsud- 
skiego. 


1) Akademicy na warcie. 2) Zarekwirowany samochód niemiecki. 


śli ludzkie ze wszystkich stron kra- 
ju, w Nim pokłada nadzieję i wia- 
rę cały naród, Jemu oddaje pełnię 
władzy nad sobą. 


„W przeciągu kilku dni bez żad- 
nych ze strony tego człowieka sta- 
rań, bez żadnego z jego strony 
gwałtu, bez żadnego podkupu, bez 
żadnych koncesyj, bez żadnych 
w ogóle i jakichkolwiek  „legal- 
nych“ rzeczy stał się fakt niezwy- 
kły — człowiek ten stał się dykta- 
torem“. (J. Piłsudski). 


Dokonało się zespolenie serc i 
umysłów na osobie Komendanta 
Józefa Piłsudskiego, którego obce 
wrogie moce więziły w ciasnei celi 
dalekiego Magdeburga, widząc w 
Nim w proroczej nienawiści O- 


patrznościowego Męża, mającego 
zmartwychwstać państwa. 
Dokonało się dwadzieścia lai 


temu zjednoczenie moralne naro- 
du, błądzącego w ciemnościach, 
nieznającego swojego świtającego 
jutra, niepewnego dalszych losów, 
rozbitego w przestrzeni, niewyzwo- 
lonego jeszcze całkowicie i pow- 
szechnie z pęt niewoli, nie mające- 
go oparcia w zorganizowanym rzą- 
dzie i sile zbrojnej, niescalonega 
w jednolity organizm państwowy. 


O tym fakcie historycznym zjed- 
noczenia narodu tak mówi Marsza- 
łek Józef Piłsudski w przemówie- 
niu w hotelu Bristol 3 lipca 1923 
roku! 


— „Dumny jestem z tego faktu, 
dumny jestem nie tylko dlatego, że 
mnie ten zaszczyt spotkał, ale 
dumny jestem ze swego narodu!“... 


W beznamiętnym oddaleniu od 
wypadków dni listopadowych 1918 
roku, w perspektywie lat dwudzie- 
stu, trzeba, żebyśmy słowa Jego 
głęboko zrozumieli. 


J. St. Złuda. 


WIĘZIENIE KOMENDANTA 


W dwudziestym roku po odzy- 
skaniu niepodległości obok Belwe- 
deru w parku łazienkowskim zbu- 
dowano dom. Przechodnie ze zdzi- 
wieniem przyglądali się budynko- 
wi. Kto tu będzie mieszkał? — py- 
tali. Dom jest nieduży, jednopie- 
irowy. W niemieckich wsiach i 
miasteczkach spotyka się podobne. 
Ludzie grzebią w pamięci, gdzieś 
oni już te Ściany widzieli, ter 
dach... tak, tak, na fotografiach... 
na obrazkach, zaraz, zaraz... prze- 
cież to z Magdeburga — więzienie 
Komendanta. 

Przy burzeniu twierdzy, dzięki 
staraniom gen. Góreckiego, dom 
rozebrano i przywieziono da War- 
szawy, gdzie został na nowo od- 
budowany. 

Umieszczono go między murami 
parku, parę drzew dokoła i trochę 
krzaków do złudzenia przypomina 
otoczenie magdeburskie z tych 
czasów kiedy Komendant zamiesz- 
kiwał dom. 

Zajdźmy do wnętrza. Parter bu- 
dynku jest pusty tak jak przed la- 
ty w Maśdeburgu. Jeden tylko po- 
kój był zajęty przez  podoficera 
dozorującego Komendanta. Stro- 
me, drewniane schody prowadzą 
na pierwsze i ostatnie piętro do- 
mu. Na lewo drzwi do izby, którą 


zamieszkiwał gen. Sosnkowski. Po- 


Dom z Magdeburga w parku przy Belwederze, 


OSTATNI PRÓG DO WOLNOŚCI 


kój jednookienny, dość widny i 
czysty, umeblowany bardzo skrom- 
nie: wąskie, żelazne łóżko pokryte 
kocem, stół, dwa krzesła, lampa na 
stole. Następne dwa pokoje, po tej 
samej stronie korytarza, należały 
do Komendanta. Jeden z nich słu- 
żył za sypialnię; dwuokienny, ró- 
wnie skromnie umeblowany jak 
izba gen. Sosnkowskiego. Drugi 
zwał się „bawialnia“. Ściany byty 
pokryte mapami na których gen. 
Sosnkowski notował ruchy wojsk 
sprzymierzonych, znaczac poszcze- 
gólne fronty chorągiewkami. Tu, 
przy stojącym pośrodku stole, Ko- 
mendant jadał, odpoczywał, pra- 
cował, pisząc swoje wspomnienia z 
walk legionowych. W wolnych od 
zajęć chwilach grali z Sosnkow- 
skim w szachy, które zawsze były 
ulubioną grą Komendanta. Wyni- 
ki poszczególnych partyj Sosn- 
kowski notował ołówkiem na sto- 
jącym obok piecu. 


W ciepłe pogodne dni Komen- 
dant najchętniej spędzał czas w 
ogródku obok domu. Siedząc na 
kamieniu, który razem z domem 
przywieziono do Warszawy, pro- 
wadził z gen. Sosnkowskim długie 
rozmowy o przyszłości, o swoich 
planach i zamierzeniach, o roli ja- 
ką powinna Polska odegrać w Eu- 
ropie. 


Komendant uważał, że wielka 
wojna spowoduje poważne zmiany 
nie tylko terytorialne, lecz gospo- 
darcze i społeczne. W tym ogól- 
nym zamecie Polska będzie miała 
szanse zająć bardzo silne stanowi- 
sko międzynarodowe, a co za tym 
idzie odegrać rolę ostoi pokoju i 
porządku we wschodniej Europie. 
By do tego dojść Polska musi pro- 
wadzić mądrą i ostrożną politykę, 
która ją ustrzeże od nagłych i nie- 


potrzebnych wstrząsów ideowych. 
Takie myśli snuł, takie słowa 
wypowiadał — Komendant przed 


dwudziestu laty w więzieniu ma- 
gdeburskim. Genialnie przyszłość 
przewidział i przepowiedział. Dziś 
wszystko się sprawdza, jakby z gó- 
ry nakreślone. Dziś właśnie, w o- 
statnich tygodniach, Polska gra 
role  pośredniczki pokoju na 
wschodzie Europy, starajac sie zli- 
kwidowač zatarg czesko - wešier- 
ski. 


Ida dnie, idą miesiące, idą lata 
całe — nie ma dziś Komendanta 
ani w domku megdeburskim, ani w 
Belwederze, ani nigdzie. Lecz 
przecież On i Jego idee, Jego my- 
śli i wskazania, Geniusz Jego Du- 
cha pozostał na zawsze i w domku 
z Magdeburga i w Belwederze, w 
całej Polsce i nawet poza Polską. 


„Bawialnia“ Komendanta w domku magdeburskim. 


„CUD ODBUDOWY POTĘGI POLSKI” 


Z okazji dwudziestej rocznicy 
cdzyskania niepodległości zamie- 
szczamy poniżej szereg wyjątków 
z mowy wicepremiera Eugeniusza 
Kwiatkowskiego (wygłoszonej dn. 
16 października w Katowicach), 
która bardzo jasno i mocno scha- 
rakteryzowała nasz dwudziestolet- 
ni dorobek duchowy i materialny, 


oraz naszą obecną pozycję jako 
narodu i państwa. (Red.). 
RACHUNEK SUMIENIA 

20-lecie niepodległości państwa 


jest dobrym momentem—nie tylko 
dla uroczystości i wiwatów — ale 
i dla obejrzenia się wstecz i zro- 
bienia bilansu siewu i zbioru, dla 
odrodzonej Polski. 

Rachunek naszych błędów, po- 
myłek, niedociągnięć, a przede 
wszystkim braków, jest duży. A- 
le nie umiałbym wskazać w Euro- 
pie drugiego narodu, który z tak 
znikomymi zasobami w ręku, tak 
spętany przez okoliczności i wa- 
runki, mógłby wykazać się tak ol- 
brzymim dorobkiem pozytywnym 
jak Polska. Polska 1918 r. i Polska 
1938 r. to są dwa organizmy w ni- 
czym do siebie nie podobne, choć 
znajdują się w tym samym miej- 
scu Europy. 

Wsłuchajmy się w mowę doro- 
słych i dzieci tu na Śląsku, tej dziś 
najbardziej polskiej i aktywnej na- 
rodowo dzielnicy, wejdźmy do 
szkół i do fabryk, do nowych osie- 
dli i nowych domów robotniczych 


„A 


i odpowiedzmy sobie samym czy 
nie nastąpił tu cud takiej odbudo- 
wy potęgi polskości — o jakiej 
przed kilkunastu jeszcze laty nie 
mogliśmy marzyć? Gdybyśmy w 
skrócie filmowym mogli w ciągu 
jednej godziny ujrzeć syntezę 20- 
lecia pracy polskiej, to wydawało- 
by się nam, że to chodzi o inny na- 
ród, o inny kraj. Rosłyby w oczach 
naszych olbrzymie i małe budynki, 
wyrastałyby obwałowania nad rze- 
kami, jakieś staroświeckie koleje 
zmieniałyby stopniowo nawierzch- 
nię, wagony, parowozy, by docho- 
dzić do początków trakcji elek- 
trycznej, dreny rozrastałyby się w 
ziemi, drogi poczęłyby się pokry- 
wać twardą nawierzchnią, uzdrowi- 
ska weszłyby na drogę europeiza- 
cji, rozrastałaby się sieć banków, 
szkół, uniwersytetów, szpitali, lecz- 
nic, zbiorów muzealnych, rozrasta- 
łaby się potężnie sieć pocztowa, 
telefoniczna i radiowa, krystalizo- 
wałaby swe zadania i swe urządze- 
nia opieka społeczna, zmieniałyby 
wygląd zewnętrzny nasze miasta. 


Spójrzmy dziś na naszą stolicę: 

arszawę. Czyż jest to — to samo 
miasto, które znaliśmy przed wiel- 
ką wojną w zewnętrznym wyglą- 
dzie, jako bramę ducha i cywiliza- 
cji wschodu? Czyż w chwilach we- 
wnętrznego wyzwolenia od nało- 
gu sprowadzania każdego zagad- 
nienia do pytania: czy dokonał te- 
go „nasz człowiek” — nie musimy 
przyznać w duchu, że w ciągu o- 
statnich kilku lat Warszawa wy- 
piera systematycznie znaki niewoli 
i stwarza nieprzemijające pomniki 
polskiej pracy i polskiej cywili- 
zacji. 

Czyż jest obce naszej świadomo. 
ści narodowej, że realizują się rze- 
czy nowe i potężne i w Centralnym 
Okręgu Przemysłowym i na Kre- 
sach Wschodnich, w dziedzinie 
przemysłu i elektryfikacji, w za- 
kresie gospodarstwa i obrony? 
Spójrzmy w głąb naszego własne- 
śo życia, a stwierdzimy, że w cią- 
gu tego pierwszego 20-lecia — za- 
sypane zostały mordercze znaki 
wielkiej wojny, odbudowane zosta- 
ły wsie i miasta, fabryki i sieć ko- 
munikacyjna, gospodarstwa i urzę- 
dy, kościoły i zabytki kultu naro- 
dowego. 


Nie zastój i wegetację, a tym 
bardziej nie martwotę, lecz życie 
twórcze, bujne i zdrowe przynosi 
historia 20-letniego wysiłku naro- 
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Na Górnym Šlasku. 


du naszego w okresie swego wy- 
zwolenia politycznego. 


ZNAMY WARTOŚĆ POKOJU 


A wreszcie czyż prymitywny 
obiektywizm nie nakazuje wyznać, 
iż w polityce zewnętrznej byliśmy 
przejęci z najwyższym umiarem i 
rozwagą, duchem pokoju i duchem 
honoru? Nie szukaliśmy nigdy za- 
czepki, a każdy czyn realnie de- 
monstrowanego sojuszu przyjaźni 
czy życzliwości, staramy się od- 
wzajemnić wielokrotnie, Wyklu- 
czyliśmy z naszego repertuaru my- 
ślowego wszelkie uczestnictwo w 
jakichkolwiek intrygach i spiskach 
międzynarodowych. Domagamy sie 
szacunku dla nas i wiemy, že wszel: 
kie lekceważenie choćby najsłab- 
szego partnera jest doradcą fałszy - 
wym i w konsekwencjach  zgub- 
nym. Znamy wartość pokoju, gdyż 
dla nas reprezentuje on wartości 
nieskończenie wyższe, niż dla wie- 
lu innych sytych i wszechstronnie 
zaasekurowanych narodów. Celem 
naszym -— to odrobienie braków 
minionych stuleci; celem naszym — 
to walka o realizację pomyślniej- 
szego bytu milionowych mas ludu 
polskiego. Celem naszym — jest u- 
śruntowanie zachodniej cywilizacji 
i rozwój własnej, polskiej i chrze- 
scijańskiej kultury na ziemiach pol. 
skich. 


MASZERUJEMY SOLIDARNIE 


Może kiedyś i nasi przyjaciele i 
nasi nieprzyjaciele zrozumieją tę 
dziwną dla nich prawdę, demon- 
strowaną praktycznie już po raz 
drugi w roku bież., że Polacy mogą 


się spierać i ścierać o różne rzeczy. 
ale na zewnątrz pomaszerują soli- 
darnie i entuzjazmem swym rozbi- 
ją niejedną siłę i niejedną intrygę. 


która do kalkulacji politycznej 
przyjmuje tylko elementy ściśle 
materialne. 


Wówczas to zrozumieją, że choć 
by się zjechało czterdziestu mężów 
stanu ze wszystkich części świata. 
te dla ich dobrego humoru i spo- 
koju, my nie poświęcimy ani pię- 
dzi polskiej ziemi, że w każdą chci- 
wą łapę uderzymy niezwłocznie 
szablą bez chwili wahania się, czy 
słabości, tak samo, jak odwrotnie 
każdy krok rzetelnej zgody i 
współpracy odwzajemnimy chęcią 
pokojowego rozwiązania najtrud- 
niejszego choćby problematu, jak 
diugo rozwiązanie mieścić się bę- 
dzie w granicach wysoko pojętego 
honoru i niewzruszalności naszych 
praw państwowych. 


Zgadzamy się bowiem z twier- 
dzeniem historyka, który mówi: in- 
teresy wchodzą łatwo ze sobą w 
układy i kompromisy, honor i su- 
mienie nigdy. 


Osiągnięcia Polski — mierzone 
skala jej trudności i jej możliwo- 
ści — są doprawdy wielkie i wie- 
rzę w to, że rokują naszemu naro- 
dowi wielką przyszłość i otwieraja 
przed nim takie możliwości rozwo- 
ju i znaczenia w świecie — jakich 
dziś ani sami Polacy, ani ich wro- 
gowie, ani sojusznicy przeczuwać 
nie mogą. Obciążenia i trudności 
nasze mogą się przemienić w nasze 
wartości i zwycięstwa, jeżeli ku 
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temu celowi będzie szedł uparcie 
cały zwarty naród polski, 


BUDOWAĆ MOCARSTWO 


Idzie nam bowiem nie tylko o 
ludzki poziom bytowania trzydzie- 
stu kilku milionów krzywdzonych 
od stu lat obywateli, ale idzie o 
nadrzędne interesy narodu polskie- 
go i państwa, za które my ponie 
siemy dziś i w przyszłości wielke 
odpowiedzialność. Musimy uczynić 
Polskę zespołem tak odpornym | 
twardym, tak cennym i niezawod- 
nym w sojuszu i przyjaźni, i tak 
groźnym i bezwzględnym w obro- 
nie i walce z nieprzyjacielem, na 
tyle samodzielczym gospodarczo i 
finansowo, na tyle wewnętrznie 
jednolitym i jednorodnym, by każ- 
da burza dziejowa rozbijała się u 
podnóża naszych granic państwo- 
wych, by honor Polski nie był ni- 
gdy lekceważony i deptany, by na- 
szych spraw nie próbowano nigdy 
rozstrzygać bez nas, by naszych 
rodaków, zamieszkałych za grani- 
cą, nie odważono się bezkarnie 
krzywdzić i poniewierać. Do dwu 
haseł z r. 1918: móc żyć i móc 
walczyć — dodajemy dwa dalsze 
hasła: rozbudować potęgę Polski 
jako mocarstwa — i pilnować ho- 
noru Polski nie tylko u nas w do- 
mu, ale i wszędzie tam, gdzie mie- 
szkają Polacy. 


WSZĘDZIE POLACY 


Świat przestaje należeć do kilku 
bogatych i zdegenerowanych poli- 
tvcznie oligarchii; władza, znacze- 
nie i wartości materialne przesu- 
wać się już poczęły do rąk naro- 
dów dynamicznych, zwartych, mo- 
ralnie zdrowych, świadomych 
swvch celów, zdecydowanych na 
to, by nie panoszyła się w nim bu- 
ta jednostek i mafii możnowład- 
czych, by interesu publicznego nie 
szarpały jednostki i koterie poli- 
tyczne. Jeżeli spojrzymy prawdzie 
w Oczy i zapytamy: kto pracuje w 
podziemiach kopalni Polski, Fran- 
cji, Belgii, Niemiec, Ameryki — to 
odpowiedzieć musimy: głównie Po- 
lacy. Kto przemieniał dzikie stepy 
i pustynie Brazylii, St. Zjedn., Ar- 
gentyny, Kanady w urodzajne po- 
la, kto w krwawym pocie obrabiał 
pola wielu narodów w Europie? W 
wielkiej liczbie Polacy. Kto stwa- 
rza wszelkie instrumenty bogactwa 
w Polsce? Kto pracuje w fabry- 
kach i warsztatach przy różnorod- 
nej produkcji? Któż to przewozi 
kolejami miliony ton towarów? Po- 
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lacy. Kto buduje Gdynię? Polacy. 
Kto wyruszył na przebudowę 
COP? Polacy. Kto maszeruje w 
zwartym szyku wojskowym, gdy 
łba trzeba nadstawiać za Polskę? 
Polacy. Któż wypracowuje wszel- 
kie środki wyżywienia w kraju? 
Głównie Polacy. Czyż to morze 
pracy jest dostatecznym powodem, 
byśmy byli często w pogardzie u 
obcych? By wyzyskiwano nas — 
jak ongiś wyzyskiwano narody ko- 
lonialne? By ostateczne rezultaty 
materialne i moralne naszej pracy 
należały do obcych gentlemenów? 
By nasze prawa terytorialne były 
poczytywane za gorsze, niż wieko- 
we bezprawia innych narodów? 


LINIA NASZEGO MARSZU 


Kierunkowa naszego pochodu 
winna iść ku demokracji zorgani- 
zowanej, służącej fzetelnie idei 
państwowej i idei narodowej. Pod. 
stawą jej działań winna być Kon- 
stytucja Polska, która funduje sil- 
ną władzę wykonawczą, która da- 
je Prezydentowi Rzplitej preroga- 
tywy, umożliwiające mu ponosze- 
nie historycznej odpowiedzialności 
we współczesnych arcytrudnych 
warunkach, która wymaga dobrej, 
uczciwej i sprawnej administracji 
i gospodarki w państwie. Stan fak- 


tyczny — stokrotnie usprawiedli- 
wiony sytuacją zewnętrzno-poli- 
tyczną — utrwalił też specjalne 


w państwie stanowisko dla Naczel. 
nego Wodza Sił Zbrojnych. On 
dźwiga na sobie zadania, przewyż- 
szające odpowiedzialnością i to, co 
normalnie czyni rząd i to, co sta- 
powi zakres działania władzy usta- 
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wodawczej. Wojna nowoczesna 
wprzęśa w akcję cały naród, wszy- 
stkie jego zasoby i siły. Wódz. któ- 
ryby począł organizować państwo 
dla wojny w dniu wybuchu kon- 
fliktu, choćby był wyposażony w 
stokrotne siły człowieka — mu- 
siałby przegrać wojnę. Widzie- 
liśmy niedawno paraliż świetnie u- 
zbrojonej i dobrze zorganizowanej 
armii w naszym sąsiedztwie, omo- 
tanej rozgrywkami politycznymi i 
odsunietej od wszelkiego wpływu 
na organizację własnego społeczeń- 
stwa. Musimy uznać wielką i twór- 
czą rolę parlamentu. Jego zada- 
niem jest stanowienie praw, jego 
troską jest kontrola nad działalno- 
ścią rządu, on przepracowuje prze- 
dłożenia budżetowe, on w pierw- 
szym rzędzie powołany jest do kry- 
tyki działalności rządu, która to 
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krytyka — ješli nie wynika z po- 
budek niskich, personalnych, ma- 
łijnych, zarobkowych — jest naj- 
rzetelniejszym i najbardziej pożą- 
danym  współpracownikiem i so- 
jusznikiem rządu, a obrońcą pań- 
stwa. 


Ta zjednoczona na szerokiej, na- 
rodowej podstawie dobrowolnie so- 
lidarna, wpalrzona w wielkie cele, 
ogólno-państwowe, szanująca Kon- 
stytucję i swego Prezydenta, bu: 
dująca fundament zaufania — do 
Wodza Naczelnego — demokracja 
ma i mieć będzie swoich przeciw- 
ników politycznych i gospodarczych 
na obu skrzydłach. 

Ruszymy do walki przeciwko 
tym, którym samo istnienie Polski 
jest wrogie, którzy pod hasłem o- 
brony ludu, pod fałszywą maską 


POLSKA POLITYKA ZAG 


Minister spraw zagranicznych 
Józef Beck udzielił zagranicznemu 
dziennikarzowi red. Hillimanowi 
wywiadu, w którym bardzo dokład - 
nie i jasno sprecyzował stosunek 
Polski do jej sąsiadów i jej stano- 
wisko wobec ostatnich przemian w 
Europie środkowej. 

Na początku rozmowy p. mini- 
ster zaznaczył, že nie jest zwolen- 
nikiem gwałtownych przemian po- 
litycznych, jeśli zaś już te prze: 
miany są konieczne, muszą nasta: 
pić szybko i szybko się zakończyć. 
Dlatego Polska z niecierpliwością 
czeka i chętnie dopomoże do pręd- 
kiego i ugodowego załatwienia za- 
targu węgiersko - czeskosłowac- 
kiego. 

Polska nie żywi instynktów za- 
borczych względem swych sasia- 
dów. Najlepszym przykładem jest 
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zatarg z Litwą, w którym Polska 
vie skorzystała ze swej przewagi 
militarnej, lecz starała się go po- 
kojowo załatwić. Obecnie stosunki 
z Litwą są zupełnie dobre, a nawet 
przyjazne. W ten sam sposób Pol- 
ska ustosunkowała się do Czecho- 
słowacji. Odebranie Śląska Cie- 
szyńskiegc było konieczne ze 
względu na wybitną polskość tych 
ziem. Obecnie, po zlikwidowaniu 
zalargu oba państwa powinnv dą- 
żyć do uregulowania stosunków i 
oparcia ich na zasadzie dobrego są- 
siedztwa. 

Z kolei p. minister powraca znów 
do sprawy węgiersko-czeskiej. Pol- 
ska przyznaje Węgrom słuszność 
w ich żądaniach oddania im Rusi 
Podkarpackiej, ponieważ kraj ten. 
zamieszkały przez ludność nieu- 
świadomioną narodowo, znajduje 
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braterstwa narodów „wybranych“ 
chcieliby zniszczyć nas material- 
nie i moralnie. Zdajemy sobie spra- 
wę, że Polska, szczególnie od okre- 
su Piłsudskiego, stała się zaporą. 
uniemożliwiającą przerzucenie po- 
żogi rewolucji międzynarodowej na 
zachód Europy. Zdajemy sobie 
sprawę, że nasza postawa uniemo- 
żliwiła swobodę ruchów obcym a- 
genturom, uniemożliwiła szersze 
zaatakowanie zasad etyki chrześci- 
jańskiej i Kościoła katolickiego, u- 
niemożliwiła rozszerzenie się wpły- 
wów mocarstwa anonimowego. Ro- 
zumiem więc ich wściekłość i wal- 
kę przeciwko Polsce. Ale tu nie 
może istnieć z naszej strony ani 
tolerancja, ani zawieszenie broni. 
Na wszystkich odcinkach życia mu- 
si się toczyć ta walka, ta walka 
bez pardonu i bez kompromisów. 


RANICZNA 


się pod wybitnym wpływem tam- 
tejszych Węgrów. Czechów tam 
jest znikoma ilość i nie grają oni 
żadnej roli w życiu Rusi Podkar- 
packiej. 

W wywiadzie parę słów poświę- 
cił p minister Gdańskowi, stosunki 
z którym uważa za zadawalniają- 
ce. Na zakończenie min. Beck 
zaznaczył, że często jego polityka 
nie była dobrze rozumiania przez 
inne państwa. Krytykowano pol- 
sko-rosyjski, a potem polsko-nie- 
miecki pakt o nieagresji, zaś w kil- 
ka lat później mocarstwa zachod- 
nie domagały się Locarna wschod- 
niego z udziałem Rosii, a Francja 
z nią nawet sojusz podpisała. Sto- 
sunek zachodu do Niemiec dziś też 
uległ zmianie, zrozumiano, že po- 
kój w Europie možliwy jest jedy- 
nie w porozumieniu z Niemcami. 


WARSZAWA 


wczoraj, 


Warszawa — serce Polski. Mia- 
sto, do którego od setek lat płyną 
myśli i uczucia każdego Polaka z 
najdalszych zakątków państwa, z 
najdalszych zakątków świata. War- 
szawa, stolica Rzeczypospolitej, 
symbol jej potęgi, tradycji, żywa 
księga jej dziejów. 


WCZORAJ 


Jeszcze dziś stare domy, pała- 
ce, kościoły i inne pamiątki, świad- 
czą o świetnej przeszłości państwa, 
plastycznie kreślą jego historię. 

Oto obronne mury Warszawy, 0- 
pasujące dawniej mocnym pier- 
ścieniem całe miasto. Ich fragment 
wydobyto niedawno na światło 
dzienne, odbudowano, odrestauro- 
wano. Piękny ten zabytek znajdu- 
je się w sercu stolicy na Starym 
Mieście, Świetnie harmonizuje z o- 
taczającymi go domami, pamięta- 
jącymi dawne, dawne lata. Nieda- 
leko znów Zamek Królewski, gdzie 
mieszkali i skąd rządzili ziemiami 


Rzeczypospolitej nasi najwięksi 
królowie. Zamek pamiętający naj- 
potężniejsze i  najtragiczniejsze 


chwile historii Polski, Kilkadzie- 
siąt metrów dalej znów piękna, 
monumentalna katedra św. Jana, 
która pierwszą polską konstytucję 
błogosławiła. 


I tak dalej, można całym mia- 
stem wędrować, a każdy stary 
dom, každe  odrzwia,  zasnute 
mrokiem czasu, ukazują nam ja- 
kiś rąbek historii, jakiś fragment 
pięknej przeszłości. Ile zaś pamią- 
tek cennych kryją warszawskie 
muzea, biblioteki. Ile dokumentów 
z dziejów nowszych, z walk o nie- 
podległość, przechowują mury ar- 
chiwów. Tyle miejsc, ulic, domów 
wiąże się z bohaterskimi walkami. 


Ev a 


Rynek Starego Miasta. 


dziś i jutro 


„Starówka” — gdzie lud pod wo- 
dzą Kilińskiego chwycił za broń, 
Łazienki — skąd wyruszyli pod- 
chorążowie w listopadową noc w 
1831. Odwracają się karty historii, 
idą lata najcięższych walk, ostat- 
nie zmagania o wolność pod wodzą 
Wielkiego Marszałka uwieńczone 
niepodleglością. Stare mury War- 
szawy znają i pamiętają te wszy- 
stkie krwawe, bohaterskie dni. 


DZIŚ 


Dobrze się stało, że wreszcie 
stolicę Polski i jej rozwój od cza- 
sów najdawniejszych do dziś i je- 
szcze dalej, przedstawiono pla- 
stycznie, obrazowo. Że ukazano 
Polsce tę stolicę najprawdziwszą, 
budowaną i rujnowaną przez wie- 
ki, a obecnie kroczącą do nowej, 
niespotykanej dotąd świetności. 
Dobrze się stało, że otwarto wy- 
stawę „Warszawa wczoraj, dziś i 
jutro”, która w 24 salach ukazała 
nam bardzo przejrzyście życie 
miasta w rozmaitych dziedzinach, 
jego ciągły, nieustający rozwój i 
rozrost. 


Dzisiejsza Warszawa liczy sobie 
20 lat, ta Warszawa nowa, ta 
wciąż rosnąca, rozbudowująca się, 
co rok piękniejsza, co rok godniej- 
sza nazwy stolicy. Warszawa szkół, 
bibliotek, teatrów. Warszawa opie- 
ki nad ubogimi, bezrobotnymi, cho- 
rymi. 

Życie naukowe i artystyczne kwi- 
tnie dziś w mieście. Gęsta sieć bi- 
bliotek rozwija się świetnie, książ- 
ka przenika w najszersze warstwy 
społeczeństwa, książka zdrowa, do- 
brana do poziomu umysłu czytel- 
nika, pożyteczna i ciekawa. Mia- 
sto prowadzi 33 wypożyczalnie 
oraz 16 placówek czytelniczych 
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dla dzieci. Pomysłowe wykresy, 
fotografie i statystyki wystawy, 
zobrazowały plastycznie rozwój to- 
warzystw naukowych, których 
Warszawa posiada 145. Wyższe u- 
czelnie, chluba stolicy, skupiające 
młodzież z całego kraju, wchłania- 
ją w swe mury coraz więcej słu- 
chaczy, dając im wiedzę i przygo- 
towanie do samodzielnej pracy. 
Teatr zawsze w życiu kultural- 
nym stolicy zajmował pierwszo- 
rzędne miejsce, niestety nie zaw- 
sze był dostępny dla szerokich 
mas. Dziś w mieście istnieje t. zw. 
Teatr Powszechny, który umożli- 
wia każdemu za niską opłatą obej- 
rzenie wielu ciekawych, popular- 
nych sztuk. Trupa grywa na pery- 
feriach w coraz to innych dzielni- 
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cach. W bież. roku teatr dał 16 
premier, sztuki obejrzało 80.000 
osób. 

Zarząd Miejski Warszawy wiel- 
ki nacisk kładzie na rozwój szkol- 
nictwa powszechnego. Liczba dzie- 
ci, pozostających poza szkołą, sta- 
le się zmniejsza, jeśli w r. 1918 
wynosiła 82.000, dziś spadła do 
13.000, co już stanowi niewielki 
procent w stosunku do 120.000 
dzieci pobierających naukę. Mia- 
sto dba również, aby szkoły mie- 
Sciły się we własnych gmachach, a 
więc co roku powstają piękne bu- 
dynki, w których młodzież znajdu- 
je dogodne warunki do pracy. 
Przy szkołach istnieją obecnie o- 
śródki, zakładane i pielęgnowane 
przez uczniów. Akcja ta ma na ce- 
lu propagowanie zamiłowania do 
przyrody nie tylko wśród młodo- 
cianych, lecz i wśród wszystkich 
mieszkańców stolicy. 

Warszawa, dbając przede wszy- 
stkim o młodzież, jako o przy- 
szłych obywateli, opiekuje się nią 
również i poza szkołą, organizu- 
jąc świetlice, liczba ich wynosi o- 
becnie 134, ośrodki wychowania 
fizycznego, obozy letnie. Dla mło- 
dzieży robotniczej i rzemieślniczej, 
a także i dla dorosłych, miasto u- 
rządza specjalne uniwersytety po- 
wszechne, posiadające w r. b. już 
1060 słuchaczy, dla analfabetów 
tworzy się specjalne kursy nauki 
czytania i pisania. 

Warszawa posiada bardzo gęstą 
sieć instytucji charytatywnych, 
które prowadzą skuteczną działal- 
ność wśród najbiedniejszych mie- 
szkańców. A więc Dom Ks. Bodue- 
na, dający warunki bytu nieślub- 
nym matkom, podrzutkom zaś wy- 
szukujący własnych lub przybra- 
nych rodziców. Dalej opieka spo- 
łeczna, pogotowie opiekuńcze dla 
dzieci i młodzieży, domy noclego- 
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we higieniczne i przestronne, przy- 
tułki dla starców, wreszcie Dom 
Pracy Dobrowolnej, gdzie zatru- 
dnia się byłych więźniów dając 
im zawód, a tym samym warunki 
do uczciwej pracy. W r. 1937 
przez zakład przeszło 551 osób. 

Jak więc widzimy, stolica opie- 
kuje się swymi mieszkańcami bar- 
dzo wydatnie, opieka ta zakreśla 
coraz szersze kręgi Coraz więcej 
ludzi potrzebujących wsparcia mo- 
ralnego, czy pomocy materialnej 
znajduje ją w różnych instytu- 
cjach pracujących niezmordowanie 
z całym poświęceniem. 
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Przejdžmy z kolei do wygladu 
zewnętrznego stolicy. 

Jak już uprzednio zaznaczy- 
liśmy, nowa Warszawa liczy sobie 
20 lat. Jej wygląd, a więc czystość 
i piękno ulic, placów, domów, éma- 
chów, rozbudowa nowych dzielnic, 
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łączy się najściślej, jak zresztą w 
każdym mieście, ze stanem gospo- 
darczym. Kryzys ekonomiczny za- 
hamował nieco rozwój stolicy. 
Lecz tym bardziej zasługującym 
na uznanie jest obecny szybki jej 
rozrost. W ostatnich latach miasto 
zmieniło się bardzo. W krótkim 
czasie powstały piękne europejskie 
dzielnice, jak Mokotów, Żolibórz, 
Saska Kępa. Uregulowano arterię; 
ul. Grójecka — al. Jerozolimskie 
— most Poniatowskiego aż hen na 
Pragę. Wiele starych uliczek u- 
sprawniono dla komunikacji, nie- 
które z nich wyasfaltowano, nie- 
które wyłożono kostką. Stworzono 
parę parków tak bardzo zdobią- 
cych miasto. A czy można porów- 
nać dawny chaos na ulicach z dzi- 
siejszym usprawnionym ruchem. 
Rośnie stolica na oczach, rozrasta 
się, pięknieje w tempie szybkim, z 
miesiąca na miesiąc, z roku na 
rok. 

Zarząd Miejski Warszawy ma 
opracowany szczegółowy plan jej 
rozwoju. Już dokładnie można so- 
bie odtworzyć wygląd stolicy przy- 
szłości Zarząd Miejski przewi- 
dział najdrobniejsze szczegóły w 
planie: koszty, czas trwania po- 
szczególnych prac, architektonikę 
nowych domów, trasy którymi 
przejdą nowe ulice i bulwary. W 
niedalekiej przyszłości Warszawa 
zmieni zupełnie swój wygląd. We- 
dług planów i projektów opraco- 
wano cały szereg modelów stolicy 
przyszłości. Dużo miejsca poświę- 
cono temu zagadnieniu na obecnej 
wystawie. 

JUTRO. 

Przejdźmy się miastem po wielu 
latach, 

Plac Marszałka Piłsudskiego zo- 
staje otoczony domami równej wy- 
sokości, co wpłynie korzystnie na 
jego wygląd. Do Wisły zostanie 
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przebita prosta ulica, tak, że z pla- 
cu rzeka będzie widoczna. Prze- 
dłużeniem ulicy będzie nowy, pięk- 
ny most, który połączy Śródmie- 
cie z Pragą. Z północy na połu- 
dnie przetnie Warszawę wielka 
aleja Niepodległości. Już nawet 
wykonano jej odcinek. Drugą pięk- 
ną arterią będzie al. Marszałka 
Piłsudskiego, która połączy obec- 
ne Rozdroże przy al. Ujazdow- 
skich z Okęciem. W zachodnim 
końcu arterii powstanie największy 
w Polsce kościół Opatrzności, W 
tej okolicy również zostanie zało- 
żona, na wzór innych miast euro- 
pejskich, dzielnica uniwersytecka. 
Wzdłuż Wisły już obecnie mamy 
duży odcinek przyszłej autostrady 
Bielany — Wilanów. Równolegle 
z nią pójdą dwie nowe aleje na 
Skarpie i pod Skarpą. Wszystkie 
dotychczasowe ulice będą przebu- 
dowane i uregulowane. Brzydkie, 
stare domy zostaną zastąpione no- 
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Nowoczesne domy mieszkalne. 


wymi émachami. Już w przyszłym 
roku w centrum miasta zostanie 
wykończony piękny dworzec kole- 
jowy. 

W planach rozbudowy Warsza- 
wy wiele miejsca przewidziano na 
plaże, kąpieliska, boiska. Siekierki, 
w okolicach Czerniakowskiej, stać 
się mają sportową dzielnicą mia- 
sta, Powstanie tam wielki tor re- 
gatowy, sztuczne lodowisko, sta- 
dion hipiczny, forum sportowe, 
korty, baseny, hale sportowe i t. d. 


Nie starczyłoby miejsca, gdyby- 
śmy starali się chociaż w części 
wymienić przyszłe inwestycje. Bo 
przecież i nowa elektrownia po- 
wstanie. Sieć wodociągów i kana- 
lizacyj, rosnąca z roku na rok, o- 
bejmie wszystkie dzielnice. Tram- 
waje zostaną usunięte ze śródmie- 
ścia, zastąpią je autobusy i kolej 
podziemna, której pierwsze dwie 


linie połączą Mokotów z Żolibo- 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA KS. KORDECKIEGO 


W dniu 30 października ziemia kalis- 
ka obchodziła  podniosłą uroczystość, 
poświęconą bohaterskiemu obrońcy klasz- 
teru Jasnogórskiego w czasie najazdu 
szwedzkiego, ks. Augustynowi  Kordec- 
kiemu. Uroczystości te uświęcił swą o- 
kecnością Naczelny Wódz, 
Śmigły-Rydz. 


Marszałek 


Pierwsza część uroczystości odbyła 
się w Iwanowicach, miejscu urodzenia 
bohaterskiego księdza. Na powitanie Na- 
czelnego Wodza wyszedł lud ziemi ka- 
liskiej z chlebem i solą. Przed kościo* 
łem prężą się szeregi wojska, oddziałów 
m. w. Marszałek, w otoczeniu prezesa 
Rady Ministrów, gen. Składkowskiego, 
dowódcy O. K. gen. Knolla, ks. biskupa 
polowego ks. Gawliny, woj. poznańskie- 
go Maruszewskiego oraz licznego ducho- 
wieństwa i przedstawicieli miejscowych 


władz udał się na nabożeństwo, po któ- 
rym nastąpiło poświęcenie fundamentów 
domu społecznego i muzeum. 


Następnie wszyscy udali się do po- 
bliskich Szczytnik, gdzie na skrzyżowa* 
niu dróś stanął na wzgórzu wyniosły 
pomnik ks. Kordeckiego. Okoliczne pola 
zaległy tysięczne tłumy miejscowej lud- 
ności, oddziały Z, S, i inne organizacje. 
Po wstępnych przemówieniach Pan Mar- 
szałek dokonał odsłonięcia pomnika. 


Uroczystości te, będące hołdem dla 
przeszłości, połączone były z ofiarowa- 
niem broni dla armii przez ziemię kalis- 
ką. Tkwi w tym piękny i głęboki symbol. 
Społeczeństwo polskie coraz lepiej rozu: 
mie, że przyszłość i potęga państwa nie 
może opierać się wyłącznie na bohater- 
stwie jednostek, ale na poczuciu odpo- 
wiedzialności całego narodu. 


rzem i Pragę z Wolą. A jak impo- 
nujące będą stałe tereny wystawo- 
we Warszawy. Pawilony, zbudo- 
wane na Pradze nad Wisłą, utwo- 
rzą prawdziwe nowoczesne mia- 
sto. í 

Serce rośnie, słów pochwały nie 
starcza, gdy się ogląda te proje- 
kty, modele z gipsu poustawiane 
na stołach obecnej wystawy. Serce 
rośnie, gdy się już dziś przejdzie 
ulicami miasta i porówna się ich 
wygląd z Warszawą przed dwu- 
dziestu laty, 

Wre praca, praca wielka, plano- 
wa, konsekwentna. Cała Polska z 
podziwem patrzy jak się stolica 
rozwija. Oby każde miasto tak się 
podnosiło, oby wszystkie miasta 
tak kroczyły naprzód. 

Symbolami naszego wysiłku pań- 
stwowego są: C. O. P, Górny 
Śląsk, Gdynia. I oto de wyrasta 
nowy symbol — Warszawa. 


Al Jack í 


Pomnik ks. Kordeckiego w Szczyłnikach. 
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Z posterunku 
nigdy się nie schodzić 


W niedzielę, dn. 6 b. m. na Uniwer- 
sytecie Józefa Piłsudskiego w Warsza- 
wie odbyła się uroczysta promocja na 
doktorów honoris causa U. J. P. Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza i min. Becka, Po- 
niżej przytaczamy mowę Pana Marszałka 
wygłoszoną podczas uroczystości: 

Magnificencjo, Wysoki Senacie, Czci- 
godni Panowie Prołesorowie! 

Z całego serca dziękuję za obdarze- 
nie mnie tym pięknym, zaszczytnym ty- 
tułem, tą piękną godnością i to w tak 
wyjątkowych, tak uroczystych okoliczno- 
ściach i warunkach. Dzień dzisiejszy jest 
dniem rozpoczęcia Waszej rocznej sza- 
cownej i szczytnej pracy w tym uniwer- 
sytecie, którego mury, jak Pan, Panie 
Rektorze określił, przesiakly historią do- 
brych i złych okresów naszego życia pań- 
stwowego, w tym uniwersytecie, który 
spośród wszystkich innych wyższych u- 
czelni Polski jest szczególnie wyróżniony. 
Jest on bowiem związany z nazwiskiem, 
które wyraża najniezwyklejszą, najbar- 
dziej dziwną, a triumialną epokę dzie- 
jów Polski. To nazwisko, od którego bije 
gorący płomień namiętnej wielkości, wal- 
czącej o dumny styl, o dumną treść i 
godną formę dla swego narodu i dla 
swej epoki — jak również obraz prze- 
szłości, wskrzeszony przez Waszą Ma: 
gnificencję, niech będzie dla mnie uspra- 
wiedliwieniem, że rozszerzę nieco skrom- 
ne ramy mej szczerej podzięki. 

Być może jest to mój nałóg, że na- 
wiązuje zwykle do spraw ogólnych, że 
przechodzę do nich ponad przeżyciami 
osobistymi, bez względu na to, czy są 
one dla mnie przykre, czy tak wyjątko- 
wo miłe, jak przeżycie dzisiejsze. Powo- 
dowany tym nałogiem, pozwolę sobie na- 
wiązać do tematu,  poruszonego przez 
Waszą Magnificencje. 

Te mury były niemymi świadkami do- 
brych i złych okresów naszej przeszło- 
ści. Zajme się złymi okresami, Te złe 
okresy doprowadziły w przeszłości do 
tak straszliwego naszego upadku, że trze- 
ba było nadludzkiej mocy, aby zdecydo- 
wać się na zmierzenie głębokości tego 
upadku, aby zdecydować się na zbada- 
nie jego przyczyny. Tym bardziej było 
to trudne i bolesne wtedy, gdyśmy je- 
szcze leżeli w niemocy zdruzgotani tym 
upadkiem. 

Dziś rozmyślanie o tej przeszłości, 
badanie jej przyczyn jesť jak gdyby 
gorzkim lekarstwem, po którym człowiek 
wstrząsa się, ale czuje, że mu dobrze 
robi. 

Proszę mi darować to porównanie le- 
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(Mowa Wodza Naczelnego) 


karskie, jako świeżemu doktorowi me- 
dycyny... 

Badając przeszłość narodu, przycho- 
dzi się do przekonania, że najistotniej- 
szy wpływ na swój los wywiera sam na- 
ród, a zależnie od swoich wad i zalet, 
od swych cnót obywatelskich, od mą- 
drości urządzenia swego życia oraz zor- 
ganizowania go zgodnie z epoką, w któ- 
rej żyje, mogą zachodzić okoliczności 
ułatwiające lub utrudniające, mogą zja- 
wić się przyjaciele lub wrogowie, ale o: 
statecznie zawsze sam naród jest kowa- 
lem własnej doli. W tym ścieraniu się 
interesów, ideologii rozmaitych mental- 
ności i temperamentów, jakie stanowią 
życie ludzkości, nie wolno liczyć na wy- 
jątkowe prawa, czy przywileje, nie wol- 
no liczyć na możliwość oderwania się i 
izolowania od tych wielkich prądów, któ- 
re poruszają i wstrząsają światem, Nie 
wolno liczyć na bezkarność popełnianych 
błędów, Jeśli życie ludzkości nazwiemy 
walką — a dotychczas nie mamy prawa 
symbolizować go gałązką oliwną — to 
na pewno w tej walce silny znajduje 
przyjaciół i sprzymierzeńców. W walce 
tej słaby przyciąga ku sobie silnego, ale 
nigdy w roli przyjaciela czy sprzymie- 
rzeńca. 

Wie o tym dobrze ze swej przeszło- 


ści nasz naród, na którym wypełniła się 
niemiłosiernie groźna przepowiednia: 


Hołd tym — 


W dniu święta zmarłych myśli nasze 
zwracają się przede wszystkim ku tym, 
co życie swoje złożyli na ołtarzu Oj- 
czyzny. Toteż w Dzień Zaduszny naj- 
wyższe władze państwowe, wojsko, orga- 
nizacje społeczne pośpieszyły złożyć hołd 
tym — co odeszli, 

A więc w godzinach rannych odbyło 
się w kaplicy pałacu Belwederskiego na- 
bożeństwo żałobne za spokój duszy Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego. Na nabożen- 
stwo, które odprawił ks. biskup polowy 
Gawlina, przybył Pan Prezydent Rzplitej, 
Marszałek Śmigły-Rydz, P. Marszałkowa 
Aleksandra Piłsudska z rodziną, rząd z 
premierem gen. Sławoj Składkowskim 
na czele, prezesi Sądu Najwyższego, Naj- 
wyższego Trybunału Administrac., gene- 
ralicja, oficerowie z otoczenia Marszał- 
ka Piłsudskiego, przedstawiciele miasta, 
Zw. Legionistów, P. O. W. i Federacji 
Z. O. O. 

O godz. 12 nastąpiło złożenie wień- 


„Wy, coście obce narody rządzili, bę- 
dziecie ku pośmiewisku i urąganiu nie- 
przyjaciołom swoim". 

Ale skąd ta ponura przepowiednia, 
to groźne widmo przeszłości dziś właś- 
nie? 

To jest owo gorzkie lekarstwo, które 
wstrząsa, ale dobrze robi. 


Bo właśnie dziś stać nas na to, aby 
sobie powiedzieć, ze przyszłość nasza od 
nas zależy, bo właśnie dziś, gdy jesteś- 
my w pełni poczucia swej godności i za- 
ufania we własne siły i we własne decy- 
zje, właśnie dzisiaj możemy spojrzeć 
trzeżwo w oczy rzeczywistości i powie- 
dzieć sobie: w życiu ludzkości nie ma 
takich zaciszy, w czasie których możnaby 
spokojnie i bezpiecznie wić sobie gnia- 
zdo cichego szczęścia, nie ma tych za- 
ciszy, w czasie których naród mógłby so- 
bie powiedzieć: dość już się naharowa- 
łem, dość już tej wiecznej służby na 
posterunku, dość już tego wysiłku. 

Naród, zdolny do wypełnienia swej 
misji dziejowej, wielkością swego wysił- 
ku i jego długotrwałością mierzy swe 
siły żywotne. W tym wysiłku w sposób 
najgodniejszy się wyżywa. Taki naród 
wie, że z posterunku nigdy się nie scho- 
dzi, że może być tylko mowa o luzowa- 
niu na tym posterunku, luzowaniu jed- 
nego pokolenia przez pokolenie na- 
stępne. 


co odeszli 


ców na grobie Nieznanego Żołnierza od 
Pana Prezydenta Rzplitej, rządu i woj- 
ska. 

Na cmentarzu wojskowym na Powąz- 
kach odbyło się dorocznym zwyczajem, 
nabożeństwo żałobne za dusze poległych 
i zmarłych żołnierzy, Wokół kaplicy sta- 
nęły delegacje oficerskie i podoficerskie 
władz wojskowych i wszystkich oddzia- 
łów garnizonu stołecznego. Po nabożeń- 
stwie nastąpiło złożenie hołdu poległym 
i zmarłym żołnierzom. 

Ponadto, uroczystości żałobne odbyły 
się w Wilnie, gdzie społeczeństwo i woj- 
sko złożyło hołd Sercu Marszałka Pil- 
sudskiego na Rossie oraz uczciło pamięć 
poległych w obronie Wilna Żołnierzy. 

Wzgórze wawelskie w Krakowie za- 
roiło się tysiącami członków organizacyj 
wojskowych i społecznych, śpieszących 
złożyć hołd najwyższy zwłokom Wiel- 
kiego Marszałka spoczywającego w kryp- 
cie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów. 


Przy grobie gen, Taczanowskiego 


na cmentarzu wojskowym 


w Warszawie. 


Szczątki wodza powstania styczniowego spoczęły 
w Warszawie 


Na cmentarzu wojskowym w Warsza- 
wie znajduje się kwatera weteranów 
powstania 1863 r., otoczona opieką mło- 
dzieży szkół warszawskich. Troską orga- 
nizatorów cmentarzyka było od dawna, 
aby wśród szeregów mogił żołnierskich 
spoczęły zwłoki jednego z wodzów pow- 
stańczych, Przez długi czas poszukiwania 
szczątków nie dawały rezultatów. Wresz- 
cie, w niedawnym czasie odszukano 
zwłoki gen. Edmunda Taczanowskiego, 
naczelnika sił zbrojnych woj. kaliskiego 
i mazowieckiego, które, za zgodą rodzi- 
ny, przewieziono uroczyście z cmentarza 
w Choryni w Wielkopolsce do Warsza- 
wy i złożono w honorowym grobowcu. 


Po uroczystym nabożeństwie żałob- 


Pan Prezydent Rzplitej i Naczelny Wódz 


po złożeniu hołdu 
w Belwederze w Dniu Zadusznym, 


nym w kościele garnizonowym, trumnę 
ze zwłokami przewieziono z honorami 
generalskimi na cmentarz wojskowy na 
Powązkach i złożono pośrodku mogił 
powstańczych. 


Gen. Taczanowski był od wczesnych 
lat do późnej starości niezmordowanym 
bojownikiem za wolność polską i obcą. 
Jako oficer pruski porzucił służbę i brał 
udział w ruchu zbrojnym w r. 1846, Dwu- 
letnie więzienie nie złamało go i po 
„Wiošnie ludów” w r. 1848 byt organiza- 
torem wojska polskiego w Wielkopolsce. 
Po rozgromieniu oddziałów polskich przez 
Prusaków wyjechał do Włoch i brał u- 
dział w walkach pod dowództwem słyn- 
nego Garibaldiego. W powstaniu stycz- 


Strzelcy pamięci zmarłych 


Dn. 1 listopada odbyły się w stolicy 
uroczystości strzeleckie, poświęcone pa- 
mięci zmarłych. 


O godz. 11 Prezes Z. S. Fr. Paschalski 
i Komendant Główny Z. S. płk. Józef 
Tunguz-Zawiślak złożyli wieniec z bar- 
wami strzeleckimi u stóp historycznej 
szubienicy na miejscu straceń w Cytadeli. 
W podniosłym momencie składania wień- 
ca — kompania honorowa Z, S. ustawio- 
na frontem do miejsca: straceń, prezen- 
towała broń. W ten sposób Zw. Strze- 
lecki złożył hołd nieprzeliczenym boha- 
terom wolności poległym w walkach z 
zaborcami. 


Uroczystość wywarła wśród uczestni- 
ków niezwykle silne wrażenie. 


O godz. 12 władze Zw. Strzeleckiego 
z Prezesem i Komendantem Głównym na 
czele złożyły wieniec na grobie Niezna- 
nego Żołnierza, łącząc się w ten sposób 
z przedstawicielami władz państwowych 
i ogółem obywateli, którzy w tym właś- 
nie czasie uczcili pamięć Nieznanego 
Żołnierza. 


Wreszcie pełna głębokiego nastroju i 
powagi, odbyła się uroczystość strzelec- 
ka przed pałacem belwederskim o godz. 
18, gdzie w blaskach płonących zniczów 
stanęła kompania honorowa Z. S, ze 
sztandarem. Przed wejściem głównym do 
pałacu wartę honorową pełnili strzelcy. 


Po złożeniu wieńca na stopniach pa- 
łacu przez Prezesa i Komendanta Głów- 
nego Z, S., zebrani w długiej chwili mil- 
czeniem oddali serdeczny hołd pamięci 


Wielkiego Marszałka, 


niowym bierze udział w wielu bitwach 
z Moskalami, mianowany przez Rząd Na- 
rodowy generałem. Po upadku powstania 
wielokrotnie usiłował organizować legio- 
ny na terenie Turcji. Zmarł w r, 1879. 


M” A 


Dn. 1 b. m. Prezes Z. S. Fr. Paschalski i 
plk. Tunguz-Zawiślak złożyli wieniec w Cytadeli Warszawskiej. 


Komendant Gł. 


13 


Dwadzieścia lat sportu polskiego 


Aniśmy się opamiętali jak minę- 
ło dwadzieścia lat naszej Niepo- 
dległości. Polskę reprezentują na 
zawodach międzynarodowych w 
wielu wypadkach już ludzie uro- 
dzeni na wolnej i zjednoczonej 
ziemi polskiej. Wychowanie fi- 
zyczne, i z nim jednym wspólnym 
krokiem idący sport, kroczą dziś 
obok siebie mocno i twardo, wyra- 
biając w świecie coraz mocniejszą 
pozycję naszej tężyzny sportowej. 

Wracając do zarania sportu pol- 
skiego musimy niewątpliwie cof- 
nąć się nieco poza okres 11 Listo- 
pada roku 1918. Na ziemiach pol- 
skich chociaż były w rękach za- 
borców już na wiele lat przed r. 
1918 rozwijały się w miarę ówcze- 
snych możliwości wychowanie fi- 
zyczne i sport. 

Pokolenie sprzed wielkiej woj- 
ny pamięta dobrze liczne placówki 
„Sokola“ w Małopolsce i Niem- 
czech, które obok kultury fizycz- 
nej były na owe czasy także po- 
ważniejszymi ostojami polskości. 
Gorzej było w Królestwie pod za- 
borem rosyjskim. Ale i tu były 
organizacje sportowe, które, w du- 
żej mierze pod pokrywką kultury 
fizycznej, prowadziły pracę kultu- 
ralną i poniekąd niepodległościo- 


wą. 

W byłej Austrii i Niemczech a 
także w Rosji wielu Polaków nale- 
żało do elity sportowej tyca kra- 
jów i nierzadko były wypadki re- 
prezentowania przez polskich za- 
wodników barw państwowych o- 
wych krajów. 

Do najsilniejszych ośrodków 
sportu przedwojennego należały 
niewątpliwie Lwów i Kraków. Ob- 
chodząca dziś jubileusz 30-letni 
lwowska „Pogoň“, Iwowscy „Czar- 
ni“, krakowskie kluby Wisła i Cra- 
covia, to najstarsze kluby Matopol- 
ski, kluby które w swym dorobku 
sportowym niewatpliwie krocza na 
czele polskich klubów sportowych 
i na długo przed wojną światową 
rozsławiały już imię polskie w 
wielkich imprezach międzynarodo- 
wych. 
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W Polsce Odrodzonej pierwszy- 
mi władzami państwowymi, któ- 
re zajęły się kwestią wychowania 
fizycznego był referat W. F. przy 
Min. W. R. i O. P., oraz (takiż re- 
ferat przy Min. Zdrowia. Później 
po skończonej wojnie powstaje 
przy Min. Spraw Wojskowych 
przy Oddziale III Sztabu Gene- 
ralnego Wydział Wychowania Fi- 
zycznego. 

Powstaje też już w roku 1920 
pierwsze studium W, F, przy uni- 
wersytecie poznańskim, a nastę- 
pnie w Krakowie i Warszawie. 

Organ państwowy, który objął 
pieczę nad całokształtem wycho- 
wania fizycznego i sportu w Pol- 
sce t. j. Państwowy Urząd W, F. i 
P. W. powstał dopiero 28 stycznia 
1927 r. z inicjatywy Marszałka Jó- 
zeła Piłsudskiego. Równocześnie 
na tym samym posiedzeniu powo- 
łana została do życia Rada Nau- 
kowa W. F., która rozpatruje za- 
śadnienia W. F. z punktu widze- 
nia ogólnopaństwowych potrzeb. 
Pod obecną największą uczelnię 
wychowania fizycznego i sportu, 
znany wszystkim Centralny Insty- 
tut W. F. — imienia Józefa Pił- 
sudskiego, kamień węgielny zo- 
stał położony w r. 1928 a pierw- 
szy kurs rozpoczęto 5 listopada 
1929 roku. W ciągu 16 miesięcy 
pracowało przy budowie uczelni 
1800 robotników przy czym zużyto 
5.5 miliona cegieł oraz 4500 ton 
betonu! 

Nasza największa uczelnia obej- 
muje łącznie z terenami do niej 
należącymi 74 hektary powierz- 
chni! 

Organizacja sportu społecznego 
rozpoczęła się u nas w r. 1919. 
Pierwszym ogólnopolskim związ- 
kiem sportowym był Polski Zw. 
Lekkoatletyczny, zorganizowany 
w październiku 1919 r. w Krako- 
wie. tym samym jeszcze roku 
zostały zorganizowane następujące 
związki sportowe: Polski Zw. To- 
warzystw Wioślarskich w Pozna- 
niu, Polski Zw. Narciarski w Za- 


kopanem, Polski Zw. Piłki Nożnej 


w Warszawie. Są to jak widzimy 
najstarsze sportowe związki na- 
szego kraju. 

W r. 1920 powstaje w Warsza- 
wie Polski Zw. Kolarski W na- 
siępnym roku zorganizowane zo- 
stały dwa związki t. j. Polski Zw. 
Lawntenisowy w Poznaniu oraz 
Polski Zw. Łyżwiarski we Lwowie. 
W r. 1922 powstają: Polski Zw. 
Szermierczy we Lwowie, Bokserski 
w Warszawie i Polski Zw. Palan- 
ta i Gier Sportowych w Katowi- 
cach, który następnie zmienił na- 
zwę na Polski Zw. Gier Sporto- 
wych, a dalej na Polski Zw. Piłki 
Ręcznej. Z kolei w r. 1924 powsta- 
ją związki Motocyklowy, Żeglar- 
ski, Jeździecki. W 1925 założono 
związki hokeja na lodzie we 
Lwowie i Atletyczny w Warsza- 
wie. W następnych latach od 1926 
do 1933 powstają kolejno związki 
Hokeja na trawie, Kajakowy, Łu- 
czniczy, Tenisa stołowego, Strze- 
lectwa sportowego. 

Udział Polski w sporcie między- 
narodowym jest bardzo żywy. Sze- 
ref państwowych związków spor- 
towych od wielu lat nawiązało 
wzajemny kontakt sportowy na 
prawach wzajemności z zagranicą. 
Największą aktywność wykazały 
pod tym względem związki Piłki 
Nożnej, Bokserski, Lekkoatletycz- 
ny, Łuczniczy, Strzelectwa sporto- 
wego i Tenisowy. 

W Olimpiadach sport polski u- 
czestniczy od r. 1924 t. j. od Olim- 
piady paryskiej. W tej pierwszej 
polskiej próbie do której stanęli z 
naszej strony reprezentanci 12 ga- 
łęzi sportów, kolarze polscy Lan- 
ge, Łazarski, Szymczyk i Stankie- 
wicz zajęli II miejsce w biegu ze- 
społowym na 4000 m, a por. Kró- 
likiewicz zdobył brązowy medal 
w jeździe konnej. 

W następnej Olimpiadzie w 
Amsterdamie wzięło udział 90 za- 
wodników. Polska uzyskała złoty 
medal w rzucie dyskiem pań (Ko- 
nopacka) oraz złoty medal w 
dziale poezji (Wierzyński), a prof. 
Skoczylas 3 miejsce w dziale pla- 
styki Ponadto jeźdźcy nasi zdo- 
byli srebrny medal w konkursie 
skoków. Przypadło nam też szereg 
dalszych miejsc niepunktowanych. 

W r. 1932 w igrzyskach olim- 
pijskich w Los Angelos zawodnicy 
polscy startowali w liczbie 20 za- 
wodników i 3 zawodniczki. Polacy 
uzyskali 3 złote medale a to Ku- 
sociński w biegu na 10 km, Klu- 
kowski w dziale rzeźby, Walasie- 
wicżówna w biegu 100 m. Wajsów- 


na 3 w rzucie dyskiem, zespół 
szermierzy 3 w szabli, a wioślarze 
zajęli dwa 3 i jedno 2 miejsce. 

Olimpiada w Berlinie mimo licz- 
nej reprezentacji i dostatecznych 
przygotowań nie przyniosła nam 
specjalnie dobrych wyników. Za- 
wodnicy nasi, trenujący za mocno, 
nie byli na Berlin w najlepszej 
formie. Poza tym i inne narody 
tak się podciągnęły w wynikach, 
że reprezentacja nasza uzyskała 
jedynie 3 srebrne medale, a to Wa- 
lasiewiczówna za bieg 100 m, Waj- 
sówna za rzut dyskiem, Klukow- 
ski za rzeźbiarstwo, 5 brązowych 
medali, a to Kwaśniewska za rzut 
oszczepem, Karaś za strzelanie 
małokalibrowe, dwójka podwójna 
w wioślarstwie, Ostoja - Chrostow- 
ski w dziale grafiki stosowanej i 
Parandowski w dziale poezji spor- 
towej. Z innych miejsc warto wy- 
mienić 4 miejsce w piłce nożnej i 
4 miejsce w szabli zespołowej. 

Wyniki olimpijskie nie są je- 
dnak całkowitym wyrazem roz- 
woju sportu danego kraju. Polska 
jako państwo wskrzeszone po woj- 
nie światowej musi dbać przede 
wszystkim o szerokość pracy spor- 
towej. Idąc w tym kierunku Pol- 
ska osiągnęła na tym polu, mimo 
niekorzystnych warunków, tak fi- 
nansowych jak też technicznych 
warunków pracy sportowej niezłe 
wyniki. 

Posiadamy dzisiaj w Polsce prze- 
szło milion młodzieży zrzeszonej w 
różnych organizacjach, w których 
uprawiane jest wychowanie fizycz- 
ne i sport. Niezależnie od powyż- 
szego ogromne masy młodzieży 
ćwiczą w ramach szkół , w których 
wychowanie fizyczne coraz lepiej 
jest prowadzone. 

Związki sportowe, przedsiębior- 
stwa fabryczne, samorządy, jak 
również Państwo posiadają dzisiaj 
coraz więcej urządzeń sportowych 
pozwalających na należyte upra- 
wianie sportu przez szerokie rze- 
sze. Najgorzej pod tym względem 
stoją niektóre jeszcze wielkie mia- 
sta, gdzie brak terenów nie pozwa- 
la na należytą rozbudowę urzą- 
dzeń sportowych. 

Liczba tych urządzeń dostępna 
dla młodzieży wynosi dzisiaj w 
Polsce w/g statystyki sprzed dwu 
lat: 2000 boisk piłki nożnej, 7500 
mniejszych placów sportowych, 
900 boisk gimnastycznych, 1800 
kortów tenisowych, 200 ogródków 
jordanowskich, 1200 sal i hal gi- 
mnastycznych, 300 pływalni le- 
inich, 15 pływalni zimowych, 250 


przystani wioślarskich i stanic ka- 
jakowych, 40 skoczni narciarskich, 
600 lodowisk i torów łyżwiarskich, 
150 schronisk turystycznych, 70 
poradni sportowo - lekarskich. I 
pomyśleć, że w r. 1918 prawie nic 
nie mieliśmy i że to jest nasz wła- 
sny dorobek! 

Znamienną cyfrą obrazującą za- 
interesowanie sportowe społeczeń- 
stwa jest liczba POS co roku uzy- 
skiwana. W ostatnich latach liczba 
zdobytych POS dochodziła do 
400.000 przy czym w pierwszym 
roku wprowadzenia POS t. j}. w r. 
1931 osiągnęła ona cyfrę jedynie 
16.000. 

W ogólnym dorobku wychowa- 
nia fizycznego Państwa cennym 
jest też dorobek Związku Strzelec- 
kiego. Można powiedzieć na pod- 
stawie zdobytych przez Z. S. pań- 
stwowych odznak sportowych do- 
chodzących w grupie cywilnej do 
62%, że Zw. Strzelecki jest orga- 


WIADOMOŚCI 
ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW LIGI. 


Ostatni tydzień gier ligowych obfito- 
wał w szereg ciekawych wyników, które 
jakkolwiek nie zmieniły góry tabeli, tym 
uje mniej zrobiły pewne przegrupowa- 
rie w środku tejże, W Poznaniu Warta 
pokonała wysoko Cracovię 7:1, we Lwc- 
wie Pogoń ledwie wywalczyła zwycię- 
stwo ze Śmigłym z Wilna w stosunku 
3:2, spotkanie Ruch — Polonia zakoń- 
czyło się wynikiem 3:2, Wisła rozpra- 
wiła się z ŁKS 7:3, a AKS wygrał w 
Warszawie z Warszawianką 3:0. Dodat- 
kowe spotkanie ligowe Polonia — Cra- 
covia zakończyło się zwycięstwem Po- 
lonii 2:0, Ostateczne wyniki gier o mi- 


nizacją, która prowadzi i propa- 
guje wychowanie fizyczne i sport 
w najszerszych masach. Poza tym 
ma Zw. Strzelecki poważne zasłu- 
fi w wprowadzeniu na szersze tory 
sportowe marszów zespołowych, 
których koroną jest doroczny 
marsz Szlakiem I Kadrowej na 
szlaku Kraków - Kielce. 

Bardzo duży jest dorobek Z. S. 
w strzelectwie sportowym. Od po- 
czątku wprowadzenia tego działu 
sportu Zw. Strzelecki jest nieja- 
ko jego opiekunem i mandatariu- 
szem z ramienia Międzynarodowej 
Federacji Strzelectwa sportowego. 
Również „odznaka strzelecka” zo- 
stała zaprowadzona z inicjatywy 
Zw. Strzeleckiego. Jaką cieszy się 
popularnością świadczy fakt, że w 
cstatnim roku sprawozdawczym t. 
j. 1937 zdobyto ogółem w Polsce 
około 400.000 odznak strzeleckich! 


M. K. 


SPORTOWE 


strzostwo Ligi za rok 1938 przedstawia- 
ją się następująco: Ruch, Warta, Wisła, 
Polonia, Pogoń, AKS, Cracovia, War- 
szawianka, ŁKS, Śmigły. Dwa ostatnie 
Kluby spadają z Ligi Na ich miejsce 
wchodzą krakowska Garbarnia i łódzki 
Union Touring. 


ANGLIA — KONTYNENT. 

W Londynie odbyło się spotkanie pił- 
karskie między reprezentacją Kontynen- 
tu a reprezentacją Anglii. Zwyciężyła 
Anglia 3:0. Gracze kontynentu, jakkol- 
wiek dobrzy każdy z osobna, nie mogli 
się z powodu małego zgrania zdobyć na 
lepszy wynik. Spotkanie to oglądało 
80.000 widzów. 


Marszałek Józeł Piłsudski wśród sportowców. 
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CUDA POLSKI Tom XIII. Tadeusz 
Łopclewski. MIĘDZY NIEMNEM A 
DŹWINĄ z przedmową Marszałka Sena 
tu Aleksandra Prystora. Cena 6 zł. 

Każdy nowy tom „Cudów Polski" w 
domu polskim — to jakby weń żywcem 
weszła nowa kraina wielkiej i pięknej 
Rzeczypospolitej; widna jej bohaterska 
przeszłość, jawne uroki ziemi, tętni praw- 
da i mocą rytm doby współczesnej. 

Tadeusz Łopalewski, który w pozna- 
waniu Wileńszczyzny i Nowogródzkiej 
Ziemi łączył wrażliwość serca z chłod- 
nym obiektywizmem, przedstawia nam 
le nasze najdroższe „kresy“ w książce, 
której sam tytuł „Między Niemnem a 
Dźwiną” drga życiem dziejów i mieni się 
barwami najpiękniejszego krajobrazu. 

Rozdział pierwszy „Dwa serca” od ra- 
zu wyjaśnia koncepcję autora, a przez 
jego widzenie i sens historii, w której 
przez serce Jadwigi weszliśmy tam, w 
północne międzyrzecze, gdzie serce Pił- 
sudskiego się poczęło i znużone olbrzy- 
mim wysiłkiem wskrzeszenia Ojczyzny 
spoczęło — przy Matce, Widzimy Ją (o- 
statni rozdział] „Matke Bohatera"; zja- 
wiają się wspomnienia Zułowa, a z ruin 
jego wyrastają jasne ściany setki szkół 
noszących imię Marszałka; gwar głosów 
dziecinnych od nich bije: to jutro tei 
krainy, której przegląd daje dzieło Ło- 
palewskiego, 


W KOMPANII ZWIADOWCÓW, Ja“ 
nusza Sopoćko, W. I. N. O, Warszawa 
1938, Cena 5 zł. 

Literatura nasza liczy już sporą ilość 
pamiętników wojennych z okresu zawie- 
ruchy światowej jak naprzykład praca 
Jungera p. t. „Książę piechoty”, Piątkie- 
wicza — „Pod pruskim hełmem”, Potry- 
kusa — „Kaszub spod Verdun" i inne, Do 
liczby tych pamiętników przybywa nowy 
— tym razem traktujący o przeżyciach 
z frontu wschodniego, Tytuł pamiętnika 
„W kompanii zwiadowców". Autor pro- 
wadził stale pamietnik, Część jego ogło- 
szona obecnie dotyczy okresu 8.III. 1916 
— 6.XIL 1917 roku mianowicie udziału 
autora w walkach pod Rygą i na Podolu 
w 50 p. strzelców syberyjskich. Swe prze- 
życia wojenne notuje autor w pamiętniku 
„na gorąco", z dnia na dzień z zadziwia- 
jącą wprost szczerością. Z kart pamięt- 
nika poznajemy rzeczywistość bojową, 
żołnierza frontowego i jego reagowanie 
na warunki tej rzeczywistości, jego na- 
stawienie psychiczne, jego męstwo i 
chwile słabości, gdy potęga współczes- 
nego boju doprowadza go wprost do sza- 
leństwa. Książka zasługuje na uwagę. U- 
przytomni ona czytelnikowi nie tylko jak 
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wyśląda współczesny bój, ale i cała co- 
dzienna, szara praca i bytowanie żołnie- 
rza w warunkach frontowych. Ponadto 
nasunie mu ona szereg refleksyj jak sil- 
ne musi być przygotowanie moralne żoł- 
nierza, aby w ogniu walki spełnił on na- 
leżycie swój obowiązek. 


Feliks R. Bursa: JAKO JĘDRUŚ 
WÓJTEM OSTOŁ. Teatr Polski Żywej. 
Książnica - Atlas. Lwów — Warszawa. 
Str. 92. Zł. 2 — 

Jest to pierwsze wybitniejsze scenicz- 
ne ujęcie problemu nowej wsi w Pols- 
ce niepodległej. Tłem historycznym sztu- 
ki są wydarzenia z r. 1920, kiedy to 
ochotniczy zaciąg do Wojska (Polskiego 
objął i wieś, dając Polsce nie tylko świet- 
nego żołnierza, ale i nowego dobrego o- 
bywatela odrodzonego Państwa. Donios- 
łą sprawę uobywatelnienia, dokonywują 
cego się wśród młodego pokolenia chłop- 
skiego pod wpływem wielkich wydarzeń 
historycznych rozwija autor w szeregu 
rodzajowych obrazów na tle obyczajo- 
wego życia wsi podhalańskiej, gdzie roz- 
grywa się główna część akcji. 


Wstępne uwagi i dokładne wskazówki 
inscenizacyjne wytrawnego znawcy i 
współpracownika teatru ludowego p, M. 
Mikuty, oraz nuty pieśni śpiewanych w 
sztuce i wzory dekoracji przydają dla 
poszczególnych obrazów dużo praktycz- 
nej wartości pięknemu wydaniu tej no- 
wej patriotycznej sztuki, Nadaje się o- 
na na przedstawienia popularne, tak w 
teatrach ludowych, jak i artystycznych, 
szczególnie w związku z obchodami ! 
uroczystościami narodowymi. 


Mieczysław Zydler: URLOP NA WO- 
DZIE. Żagłówką z Poznania do Gdyni. — 
Reportaż ze szlaku: Warta, Noteć, Kanał 
Bydgoski, Brda, Wisła, Zatoka Gdańska. 
Państwowe Wydawnictwo Książek Szkol- 
nych, Lwów 1938. Str. 93, 19 ilustracji. 
Cena zł. 1.80. 


Książka ta to nie tylko ciekawy repor- 
taż, lecz równocześnie nader pożyteczny 
przewodnik. „Żywiołowemu tempu, w ja- 
kim poczęła się u nas ostatnio rozwijać 
turystyka wodna,—pisze autor w przed- 
mowie — nie dotrzymuje kroku odpo- 
wiednia literatura pomocnicza, Daje się 
tu wciąż jeszcze odczuwać dotkliwy brak 
przewodników i sprawozdań, dotyczących 
najważniejszych nawet szlaków, do któ- 
rych między innymi zaliczyć wypada 
szlak: Poznań — Gdynia, Ta niewątpliwa 
luka była mi bodźcem do skreślenia opi- 
su wyprawy żeglarskiej, którą zrobiłem, 
Wartą, Notecią, Kanałem Bydgoskim. 
Brdą, Wisłą i morzem do Gdyni”. 


Wyprawę tę opisuje 
barwny i 


autor w sposób 


zajmujący, podnosząc uroki 


Pe“ 
STRZELCY GWARZĄ 


„DZIĘKUJĘ WAM CHŁOPAKI" 


Gospodarz Prosko nie lubił 
strzelców. Uważał, że na swoich 
zbiórkach czas marnują, zamiast 
rodzicom w polu pomagać. Stach. 
jego najstarszy syn, który również 
był strzelcem, musiał, po powrocie 
ze zbiórek, godzinami wysłuchiwać 
narzekań ojca. 

Aż parę dni temu Stach w ogóle 
na zbiórkę się nie zjawił, — Na 
pewno go ojciec nie puścił... Po 
ćwiczeniach strzelcy udali się do 
chałupy Proski. Stary przywitał 
ich chłodno. — Stach musi kartofle 
kopać, nie mam na robotników! 

Po takiej odpowiedzi strzelcy 
szybko opuścili chałupę. Żal im 
Stacha było, ale cóż poradzić, sta- 
ry Prosko ma słuszność, Stach jest 
w polu potrzebny. Nagle jeden z 
nich odciągnął paru kolegów na 
bok, coś szepnął, strzelcy się oży- 
wili. Zbliżyli się do nich inni, pół- 


giosem nad czymś radzono. — Do- 
bra jest, zrobimy tak! — zawołał 
któryś. 


Nazajutrz, gdy gospodarz Pro: 
sko wyszedł do roboty, zauważył 
na swoim polu kilkunastu strzel- 
ców. Cholery mi zagon depczą, — 
mruknął wściekły i ruszył szybkim 
krokiem. Był już blisko: co to? 
Chłopcy mu kopią ziemniaki? Zdzi- 
wił sie. Pozdrowili go, nie przery- 
wając pracy. To wy mi pomagać 
przyszli? — przemówił gospodarz 
— Tak gospodarzu, skopiem wam 
całe pole, byście dziś Staśka na 
zbiórkę puścili, — odparł jeden 
ze strzelców. Stary milcząc zabrał 
się do roboty. 

Pracowali cały dzień. Aż przed 
wieczorem ostatni worek z pola 
zniesiono. 

Strzelcy zabierali się do odej- 
ścia. Stary Prosko wyciągnął do 
nich rękę: — Dziękuję wam chto- 
paki! — A później, żeby pokryc 
wzruszenie, zawołał w stronę cha: 
tupy: 

— Stasiek, co się guzdrzesz, 
wiesz, że na zbiórkę trza iść! 


Jacek. 


która, jak twierdzi, 
„daje siły i zdrowie oraz uczy o kraju 
ojczystym trafniej od najlepszego pod- 
ręcznika geografii". 


nie 


włóczęgi wodnej, 


Ž ore 


Kiedy przed orletami zostang otwarte drzwi 
szkoly? 
(Glos dziaľacza Z. S.) 


Historyczne wypadki ubiegłyca 
dni niedwuznacznie mówią nam, że 
prawo do życia i działania posia- 
dają tylko państwa o silnym i zdro- 
wym organizmie. 

Tylko te państwa, które wytężo- 
ną pracą zdołały wznieść się na 
wysoki poziom potęgi duchowej, 
wyrażającej się w konsolidacji ca- 
łego narodu i potęgi militarnej, w 
formie silnej i dobrze uzbrojonej 
armii, 

Może nigdy, jak dziś, staje się 
aktualne hasło rzucone przez Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego: „Każ- 
dy obywatel — żołnierzem, każdy 
żołnierz — obywatelem”, 

Musimy dokładnie zdawać so- 
Łie sprawę i zawsze pamiętać, 
że Ojczyzna nasza pozbawiona 
niemal całkowicie naturalnych 
granic obronnych, musi swoje 
granice osłaniać, jak żywą tarczą, 
szeregami żołnierskimi, złożonymi 
z obywateli przygotowywanych mo- 
ralnie i fizycznie do spełnienia naj- 
zaszczytniejszego obowiązku — do 
obrony. Aby przygotować obywa- 
teli do tak wzniosłych i pięknych. 
a zarazem ciężkich obowiązków. 
należy rozpocząć pracę w tym kie- 
runku nad młodzieżą uczęszczają- 
cą do szkół powszechnych. 

Wprawdzie program szkół powsz. 
wyraźnie o tym mówi i każda szko- 
ła to tak ważne zadanie pod nazwą 
wychowania obywatelsko-państwo- 
wego realizuje. 

Lecz żeby jeszcze bardziej wpo- 
ić w młode dusze cnoty obywatel- 
skie, uśruntować czynną miłość 
Ojczyzny, wszczepić kult bohater- 
stwa wielkich wodzów, wdrożyć 
do obowiązkowości, posłuszeństwa, 
porządku, bezinteresowności, ofiar- 
ności i koleżeństwa, należy nad 
młodzieżą pracować nadprogramo- 


wo, poza oficjalnymi godzinami 
szkolnymi, czyli w organizacjach 
uczniowskich. 


Najbardziej nadającą się orga- 
nizacją do realizowania tych pięk- 
nych i koniecznych zadań są Orlę: 
taZ io. 

Nie wiem dlaczego drzwi szkoły 
przed orlętami są zamknięte? 

Kto bliżej zetknął się z tą pracą 
wie doskonale, że wyżej wymienio- 
ne cele z zakresu pracy wychowaw- 
czej pokrywają się z programem 
pracy dla orląt. 

Czyż budzą one jakieś zastrze- 
żenia, czy wątpliwości? Zdaje się 
żadnych. Tym dziwniejszym staje 
się dzisiejszy stan rzeczy, jeżeli 
zważymy, że władze wojskowe do 
orląt odnoszą się jak najprzychyl- 
niej i popierają je. 

Dlaczego więc nie wolno tej or- 
ganizacji rozwijać się na terenie 
szkoły? 

Przejrzyjmy program pracy orlę- 
cej, prawa i przyrzeczenie, O czym 
tam się mówi, jak nie o wyrabia- 
niu cnót obywatelskich,  żołnier- 
skich i czynnej miłości Ojczyzny. 

Otwórzmy więc orlętom drzwi 
szkoły, a przysporzymy Polsce ta- 
kich synów jakim był patron orląt 
— pułkownik Lis-Kula. 

Józef Raubo. 
komp. Z. S. 


Zwracamy uwagę organi- 
zatorom i kierownikom pracy 
orląt, że w Nr. Nr. 41 i 42 
„Strzelca“ z r. bież. zamie- 
ściliśmy obszerne omówienie 
obowiązującego obecnie pro- 
jektu instrukcji orląt. 


Jest to materiał nieodzow- 


ny w pracy orlęcej. 


OBÓZ ORLĄT Z. S. LÓDŽ — POWIAT. 


Związek Strzelecki Łódź — Powiat 
zorganizował ubiegłego lata obóz dla 
orląt Z, S. w Lubkowie, na Pomorzu (nad 
jez. Zarnowieckim), 

Kadrę obozu stanowili: kmdt, komp. 
Z. S. Stolarski Józef, instruktorzy: ppor. 
rez. Załęski Kazimierz i komp. Z. S. 
Grzymski Wacław, obožny — Makowski 
Stanisław. W obozie przebywało 38 or- 
laków, reprezentujących 9 oddziałów Z. 
S. w powiecie łódzkim. 

Obóz urządzono kosztem 1507.21 zl, 
z czego orlacy wpłacili 570 złotych. 

Pracowity dzień obozowy rozpoczynał 
się o godz. 6-ej, a kończył o godz. 21.15. 

Wyszkolenie programowe wypełniało 
codziennie 8 godzin. 

Obóz był wizytowany przez szefa Wy- 
działu W, O. Kmdy Głównej Z. S., przez 
kmdta Z. S. Łódź—Powiat, ob. Fiedot- 
jewa. 

Sprawność orlecia I-go stopnia zdo- 
było 15 orlaków, a I-go stop. 23 or- 
laków. 

W czasie trwania obozu urządzono 
2-dniową wycieczkę po wybrzeżu mor“ 
skim. 


W obozie orląt Z. S. Łódź-Powiat. 
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NY SPORTOWE 


Drąg—czy 


Zdawałoby się na oko, że pisać 
w dwudziestą rocznicę Niepodle- 
głości o karabinie (rozumie sie o 
karabinie wojskowym!) w sąsiedz- 
twie artykułów, poświęconych tej 
rocznicy, należałoby tylko w tym 
wypadku, gdyby z datą 11 Listo- 
pada zbiegała się jakaś jubileuszo- 
wa data polskiego karabina woj- 
skowego czy też polskiego strze- 
lectwa w ogóle. 


A wiemy na ogół wszyscy, że 
tak nie jest. Sądzimy poza tym my 
wszyscy, którym dzieje naszego 
strzelectwa są mniej lub więcej 
dokładnie znane, że do dwudziestu 
lat brakuje nam w strzelectwie co- 
najmniej trzechlecia, jeśli przyj- 
mować będziemy rok 1921, w któ- 
rym dzisiejszy Związek Strzelecki 
wystąpił z konkretnym programem 
wyszkolenia strzeleckiego w swo- 
ich szeregach i otrzymał pierwszy 
mandat prowadzenia i reprezento- 
wania strzelectwa polskiego na 
wewnątrz i na zewnątrz kraju, za 
datę zorganizowania strzelectwa 
w Polsce poza szeregami wojsko- 
wymi, 


Tymczasem i taki sąd byłby 
mylny najzupełniej. Jubileusz 
dwudziestolecia polskiego strze- 
lectwa z karabina wojskowego mi- 
nął właściwie już dość dawno. Mi- 
nął nie tylko dwudziestoletni, ale i 
dwudziestopięcioletni czyli srebrne 
gody polskiego strzelca i karabina. 


Jakto? —- A bardzo zwyczajnie. 
Nikt, co prawda, o tym w strze- 
lecwie nie pamiętał i nie pokusił 
się — o ile nam wiadomo — ani o 
specjalne podkreślenie, ani o przy- 
pomnienie, ani wreszcie o święce- 
nie uroczyście tej niewątpliwie go- 
dnej uwagi rocznicy. Jednakowoż 
nie zmienia to faktu, że i dwudzie- 
stolecie i dwudziestopięciolecie mi- 
nęły, a zaledwie dwa lata oddzie- 
la nas od trzydziestolecia. 


Gdy więc w chwili obecnej świę- 
cić mamy uroczystość 20-lecia Nie- 
podległości, gdy zarówno państwo, 
naród cały i poszczególne organi- 
zacje czynić będą rachunek wspo- 
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karabin? 


mnień i rachunek dorobku, osią- 
śniętego na przestrzeni tych lat 
dwudziestu — pokusiliśmy się w 
tym artykule przede wszystkim o 
przypomnienie tego niezaprzeczo- 
nego faktu, że jesteśmy juž poza 
wspomnianymi jubileuszami strzel- 
ca złączonego z karabinem. Napa- 
wa to nas słuszną dumą i rado- 
Ścią, nas jako członków Związku 
Strzeleckiego. 


Przypomnienie jest proste. Uwa- 
żamy mianowicie, a uważamy bez 
wątpienia słusznie, że z chwilą, 
gdy w roku 1910 padły w szere- 
gach ówczesnego Związku Strze- 
leckiego pierwsze strzały z nielicz- 
nych Manlicherów, zakupionych 
dla wyszkolenia strzeleckiego — z 
tą chwilą został zawarty ślub pol- 
skiego strzelca z karabinem woj- 
skowym w celu wywalczenia Nie- 
podległości, którą dziś od lat dwu- 
dziestu się cieszymy. 


I to jest cała tajemnica. 


Ale nie tylko o to nam chodzi w 
tym artykule, któremu nadaliśmy 
tak dziwny nagłówek. 


Każdy rok Niepodległości na- 
szego państwa, każda jej rocznica, 
którą nasze obecne pokolenie i ty- 
siączne dalsze pokolenia święcić 
będą, łączy się nierozerwalnie z 
Imieniem Tego, który był tej Nie- 
podległości Twórcą. 


Na kanwie Jego myśli o strzela- 
niu i karabinie oparliśmy więc dal- 
szą część naszych rozważań i z 
Jego słów wzięliśmy nagłówek. 


Jeśli się zastanowimy nad tym, 
co Związek Strzelecki w Polsce 
Niepodległej dla strzelectwa zro- 
bił, jeśli pomyślimy ile to strze- 
lań o Odznakę Strzelecką w całym 
kraju zostało przeprowadzonych, 
ile obywateli pociągnęliśmy do 
wzięcia broni w rękę i odstrzelania 
„10 strzałów ku Chwale Ojczy- 
zny“, ile już z trudem i mozołem 
własnych strzelnic zdołaliśmy so- 
bie wybudować, to radość i duma 
nasza rosną niepomiernie. Spełni- 
liśmy bowiem dobry czyn w do- 
robku 20-lecia Niepodległości, bo 


przysporzyliśmy niewątpliwie oj- 
czyźnie wielu obywateli, umieją- 
cych obchodzić się z bronią. Przy- 
sporzyliśmy takich, dla których 
karabin — narzędzie obrony kra- 
ju — przestał być dziwolągiem, w 
których reku nie jest „bezużytecz- 
nym dragiem“, jak go nazywał Ko- 
mendant swego czasu w numerze 
4/5 „Strzelca“, mówiąc o tym, že 
strzelanie tylko wtedy jest coś 
warte, gdy jest „celowe“, to zna- 
czy dobrze i spokojnie celowane i 
trafne! 


Bo niewątpliwie jest to rzecz ja- 
sna jak słońce, i któż o tym lepiej 
mógł wiedzieć, jak nie Komendant 
Józef Piłsudski, że wartość obroń- 
cy kraju, wartość żołnierza na 
wojnie, związana jest ściśle z u- 
miejętnością dobrego i celnego 
strzelania? A przecież my strzel- 
cy — jesteśmy żołnierzami! 


Dla tego też w naszym strzelec- 
kim dorobku pomnażać musimy u- 
miejętności strzeleckie a szczegól- 
nie z karabina wojskowego! Całą 
para! Ile tylko sił strzeleckich! W 
każdej okazji programowego wy- 
szkolenia, przy każdej okazji za- 
wodów powiatowych, okręgowych 
i narodowych. 


Karabin wojskowy w naszych 
szeregach nie może być „bezuży- 
tecznym i niewinnym dragiem“, z 
którego wprawdzie umie się dać 
strzał, ale niecelny. Nie wystar- 
czy, jak mówił Komendant, aby o- 
gieň był szybki, czyli „„mechanicz- 
ny“ — musi być „celowany“! Tego 
musimy się nauczyć na lekcjach 
wyszkoleniowych z karabina woj- 
skowego. Każdy strzał strzelca ze 
Związku Strzeleckiego musi trafiać, 
bo tak chciał Komendant, a Jego 
wola to nasze strzełeckie przyka- 
zanie! 


Gdy więc z prawdziwą dumą 
patrzymy w 20-ą rocznicę naszej 
Niepodległości na nasz strzelecki 
dorobek, gdy słusznie możemy się 
szczycić, że wśród nas nie ma ta- 
kiego, coby według słów Komen- 
danta o tureckich żołnierzach 
„przykładał kolbę podczas strze- 
lania do czoła albo do brzucha“ — 
postanówmy sobie wszyscy w te 
20-tą rocznicę, że będziemy celny- 
mi strzelcami. Nie drag więc bez- 
użyteczny — a karabin w ręku 
strzelca! 


Tak bowiem, powtarzamy, chciał 
i tak nam kazał Komendant Józef 
Piłsudski! 


SĘ 


STRZELEC 
OBYWATEL 


Z doświadczeń „Żywej Gazetki” 


W pracy oświatowej znamy bar- 
dzo dużo form oddziaływania. Mo- 
żemy nimi dysponować w zależno- 
sci od potrzeb poszczególnych te- 
renów i tych czy innych właściwo- 
ści środowisk. Czasem dobór for- 
my naszych poczynań decyduje o 
powodzeniu lub załamaniu się 
przedsięwziętej akcji. Każda prze- 
cież wieś i każde miasteczko żyje 
w innych warunkach, odmienne 
nieco ma potrzeby, a siłą rzeczy 
we właściwy tylko dla siebie spo- 
sób będzie reagować na każdy bo- 
dziec, a więc i na oddziaływanie 
oświatowe. Nie jestem zwolenni- 
kiem liczebnego przerostu form 
pracy w dziale oświaty pozaszkol- 
nej, ale zdaję sobie sprawę, że po- 
trzeby poszczególnych terenów 
muszą być umiejętnie zaspokojone 
przez właściwe i znajdujące od- 
dźwięk oddziaływanie, 

Jeżelibyśmy chcieli powiedzieć 
co utrudnia postęp oświaty na wsi, 
io nie moglibyśmy pominąć takich 
spraw jak brak gazet i radia. A 
przecież jedno i drugie zakorzenia 
się na gruncie wiejskim ogromnie 
wolno. Gazeta naprzykład napoty- 
ka na podwójny mur: jest nim z 
jednej strony analfabetyzm, a z 
drugiej niedostatek materialny. 
Praca oświatowa na wsi odbywa 
się przeważnie na terenie tej lub 
innej organizacji, co niektórych od- 
strasza ze względu na składki, o- 
raz skrępowanie statutem i nałoże- 
niem pewnych obowiązków. Zale- 
ży nam jednak, by wpływami swo- 
imi objąć jaknajszersze masy. Siłą 
rzeczy musimy znaleść taką formę 
pracy, która przyciągnie nawet 
tych co wzdragają się przed wstą- 
pieniem do jakiejkolwiek organi- 
zacji. Biorąc to wszystko pod uwa- 
fe, oraz wychodząc ze słusznego 
założenia, że każdy człowiek naj- 
bardziej interesuje się tym co się 
wkoło niego dzieje, grono oświa- 
towców na naszym terenie posta- 
nowiło prowadzić tak zwaną „Ży- 
wą Gazetke“. Było to cztery lata 
temu. Pierwszy taki zespół rozpo- 
czął swoją działalność na terenie 
miasta powiatowego ziem północ- 


no - wschodnich. Jeżeli chodzi o 
charakterystykę miasta to jest ono 
typowym miasteczkiem w tej dziel- 
nicy Polski, liczy niecałe 7.000 
mieszkańców, o przewadze bie- 
dnej, a jeżeli chodzi o starsze po- 


kolenie, bardzo słabo czytajacej 
ludności białoruskiej. Założeniem 
więc „Żywej Gazetki" było zastą- 


pić niedostępną ze względów ma- 
terialnych i technicznych gazetę: 
bezpłatnie, zrozumiale i bezstron- 
nie informować — sluchaczów o 
wszystkim co się na świecie dzieje 
Na zebraniu organizacyjnym Ko- 
mitetu przeprowadzono obszerną 
dyskusję nad tym jak taka gazet- 
ka ma konkretnie wyglądać. Usta- 
lono, iż będzie ona prowadzona z 
ramienia Związku Strzeleckiego w 
świetlicy miejscowego pododdzia- 
łu w każdą niedzielę zaraz po 
skończonym nabożeństwie, czyl 
punktualnie o godzinie 13-tej. Jak 
doświadczenie wykazało czas ten 
był bardzo dogodny, bo ludzie wy- 
chodząc z kościoła i cerkwi nie 
mają gdzie się podziać: na obiad 
jeszcze zawcześnie, a chciałoby się 
w dzień świąteczny posłuchać no- 


win ze świata i plotek ze swego 
miasteczka. Na całość gazetki 
trwającej od półtorej do dwóch 


godzin składały się oprócz dziesię- 
ciominutowego referatu wstępnego 
następujące działy: wiadomości ze 
świata, z kraju, z powiatu, sprawy 
gospodarcze, kobiece i plotki z na- 
szego miasteczka. Do każdego 
działu wyznaczono innego prele- 
genta. W ten sposób gazetka była 
urozmaicona i słuchanie coraz in- 
nego człowieka trzymało słuchaczy 
w nieprzerwanym napięciu. Tak 
zwany artykuł wstępny naświetlał 
jedno z najaktualniejszych w da- 
nej chwili, a ważnych zagadnień. 
Wygłaszał fo z zasady przewo- 
dniczący zespołu redakcyjnego. 
Wiadomości ze świata i z kraju 
sprowadzano ze względu na ogra- 
niczony czas, najwyżej kilkunastu 
minut, do podawania wydarzeń z 
tygodnia w krótkiej formie infor- 
macyjnej, choć czasem prelegenci 
obszerniej naświetlali ważniejsze i 


bardziej skomplikowane sprawy. 
Przy doborze wiadomości nie za- 
pominano o tym co słuchaczów naj- 
mocniej może ciekawić i najwię- 
cej przyniesie im korzyść. Spraw 
drażliwych, wkraczających w kwe- 
stii tych czy innych przekonań po- 
litycznych nie naświetlano, a po- 
dawano jedynie fakty i przyczyny 
ich zaistnienia. Podobnie jak wia- 
domości ze świata i kraju, w for- 
mie krótkich wzmianek, były po- 
dawane również wydarzenia z te- 
renu powiatu. Dział ten, ze wzglę- 
du na bezpośrednią znajomość po- 
ruszanych spraw budził swoiste 
zainteresowanie. Od czasu do cza- 
su prelegent ograniczał ilość infor- 
macyj o charakterze kronikarskim i 
naświetlał obszerniej jedno z naj- 
bardziej aktualnych w powiecie 
zagadnień. Sprawy kobiece pro- 
wadzi jedna z pań. Oprócz wyda- 
rzeń interesujących ogół kobiet po- 
daje ona nieraz przepisy i wskaza- 
nia potrzebne gospodyniom domu. 
Dział gospodarczy nie ma stałego 
prelegenta Wykorzystywują go na 
zmianę: agronom powiatowy, in- 
struktor oświaty pozaszkolnej, in- 
struktor ogródków, lekarz powia- 
towy, lekarz weterynarii i naczel- 
nik urzędu skarbowego. Każdy z 
nich co pewien czas informuje słu- 
chaczów „Żywej Gazetki' o prze- 
jawach życia z prowadzonego 
przez siebie działu, dając zebra- 
nym elementarne wiadomości z da- 
nej dziedziny i najważniejsze 
wskazania praktyczne. I tak w o- 
kresie wiosennym agronom i in- 
struktor ogródków pouczają słu- 
chaczów co, jak i kiedy należy za- 
siać. Gdy w powiecie zanotowano 
wypadki tyfusu brzusznego, lekarz 
powiatowy mówił na „Żywej Ga- 
zetce“ o środkach ochronnych za- 
bezpieczających przed  rozszerze- 
niem się tej choroby. Lekarz we- 
terynarii naświetla różne zaga- 
dnienia ze swego działu, a naczel- 
nik urzędu skarbowego poucza o 
sprawach podatkowych. Wszyscy 
prelegenci starają się mówić przy- 
stępnie, jasno i zrozumiale, posłu- 
gując się prostym słownikiem i wy- 
korzystując w miarę możności po- 
moce naukowe. Prelegenci referu- 
jący wiadomości ze świata, z Pol- 
ski i z powiatu posługują się z re- 
guły mapą, wyjaśniwszy na po- 
czątku elementarne zasady orien- 
towania się przy pomocy uwidocz- 
nionych na niej znaków. Wykorzy- 
stywane są również obrazy, zdję- 
cia, tablice i wykresy. Agronom 
powiatowy, mówiąc o nieznanej na 
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naszym terenie soi, o korzyściach 
jakie daje i o sposobie jej upra- 
wiania, przyniósł ziarnka tej ro- 
Ślinki, dał po jednym każdemu z 
cbecnych i zachęcił do spróbowa- 
nia smaku. Przy okazji wykorzy- 
stał moment jako chwilę odpręże- 
nia i zażartował, že na następną 
gazetkę radzi przyjść z kubkami, 
gdyż poczęstuje słuchaczów mle- 
kiem sojowym. Propozycja ta zo- 
stała przyjęta ogólnym wybuchem 
wesołości. 


„Żywa Gazetka” o ile jest na- 
leżycie zorganizowana i odbywa 
się w milej atmosferze, ma znacz- 
ną przewagę nad słowem drukowa- 
nym: jest bardziej bezpośrednia, 
więcej może dostosować się do po- 
ziomu psychiki i potrzeb słucha- 
czów, pozwala na stawianie pytań 
i udzielanie odpowiedzi, może w 
znacznie szerszym zakresie wyko- 
rzystać pomoce naukowe, a nawet 
uzupełniać je konkretami. Poza 
lym porusza obok wydarzeń ogól- 
nych sprawy lokalne, mające wła- 
ściwy sobie koloryt, a mogące za- 
interesować tylko ludzi z najbliż- 
szego terenu. Takimi lokalnymi 
działami są wiadomości z powiatu 
i miejscowe plotki, Plotki, prowa- 
dzone przez taktownego, a zara- 
zem o dużym poczuciu humoru, 
prelegenta są najbardziej atrak- 
cyjnym działem gazetki. Oto jedna 
z takich plotek, puszczonych w o- 
bieg na „Żywej Gazetce“ w okre- 
sie Wszystkich Świętych. Prelegent 
poważnie i z właściwym akcentem 
mówi: ..Opowiadają, że zarząd 
naszego miasteczka popadł w czar- 
ną melancholię i przez czarne oku- 
lary najchętniej patrzy na świat. 
Mówią, że razi go wszystko co ja- 
sne, słoneczne i co budzi w lu- 
dziach promyk radości. (Przemalo- 
wano wtenczas tablice reklamowe 
na czarny kolor). Aby i ogół mie- 
szkańców nastroić na ponurą nu- 
tę, przemalowano na mieście tabli- 
ce reklamowe, dając im przygnę- 
biający czarny kolor. Jedni mó- 
wią, że zrobiono to celem odstra- 
szenia niesfornych podrostkóv, 
aby nie zrywali afiszów, nim nie 
obeschnie klej. Drudzy sadza, že 
w ogóle w zarządzie są czarne 
tendencje i jak będą pieniądze to 
na czarno zostanie przemalowany 
budynek miejski, chodniki, wszyst- 
kie płoty, a ludzie zaczną nosić 
wyłącznie ciemne stroje. — A mo- 
że to dlatego, aby odstraszyć spa- 
cerujących po chodnikach i w ten 
sposób uchronić przed wyciera- 
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niem dziur. Trudno wiedzieć jakie 
pobudki kierowały zarządem. To 
rzecz pewna, iż te czarne tablice 
obrzydzają i tak ponure życie 
mieszkańców naszego miasteczka. 
Cieszymy się, że te oznaki żałoby 
na rogach naszych ulic będą trwa- 
ły tylko w okresie od Dnia Zadusz- 
nego u katolików do tegoż dnia u 
prawosławnych, a potym zarząd 
przemaluje tablice na jakiś kolor 
weselszy“... Nie wiem, czy wier- 
nie oddałem treść utyskiwań pre- 
legenta „naszych plotek”, noszące- 
go w plotce nazwę „powiatowego 
plotkarza“, bo tak już na świecie 
jest, „kto czem walczy od tego gi- 
nie“, 


Gdy „Żywa Gazetka” rozpoczy- 
nala swoją działalność trudno było 
przewidzieć z jakim się ona spol- 
ka powodzeniem. Ale w miarę jej 
istnienia słuchaczów powoli lecz 
stale przybywało, Na początku zło- 
śliwa plotka mówiła, że Komitet 
redakcyjny głowi się nad tym jak- 
by zdobyć pieniądze i zapłacić słu- 
chaczom, aby chcieli chodzić na 
gazetkę. Ale oto już w niespełna 
rok ta sama plotka, trzymająca rę- 
kę na pulsie najbliższego życia 
brzmiała: „Opowiadają, że w bu- 
dynku strzeleckim ściany powygi- 
rały się nazewnątrz od zbytniego 
Hoku na „Żywej Gazetce“, a jeden 
ze starszych słuchaczów cały ty- 
dzień siedział na swoim miejscu. 
aby mu krzesła ktoś nie zajať“... I 
rzeczywiście stało się z czasem tak 
tłoczno, že nie tylko była pełna sala 
i korytarz, ale wielu musiało wra- 
cać do domu, gdyż w żaden sposób 
wcisnąć się już nie mogli. Wresz- 
cie przeniesiono „Żywą Gazetke“ 
do niedawno wybudowanej sali re- 
prezentacyjnej w wydziale powia- 
towym, która swobodnie może po- 
mieścić 400 osób. Frekwencja spa- 
da jedynie w razie przerw z powo- 
du imprez absorbujących wszyst- 
kich członków Komitetu redakcyj- 
nego, lub feryj świątecznych, no. 
w okresie Bożego Narodzenia. Co 
roku zawiesza się działalność ga- 
zetki na okres letni, od maia do 
września, kiedy przyjemnie i zdro- 
wo można spędzać czas nad rzeką. 
gdzie w naszym miasteczku jest 
bardzo ożywiony sport kajakowy. 
Po każdej dłużej trwającej przer- 
wie daje się znać słuchaczom o u- 
ruchomieniu działalności „Žywei 
Gazetki” przez ogłoszenia na mie- 
Ście, oraz powiadamia się przy 
pomocy dziatwy szkolnej, a i 
ksiądz nieraz wspomni słówko z 
kazalnicy. Żywszy kontakt ze słu- 


chaczami utrzymuje się przez 
skrzynkę pytań. Wisi ona w sali, 
słuchacze wrzucają pytania i wy- 
powiadają swoje życzenia, na któ- 
re odpowiada przewodniczący ga- 
zetki, Przy pomocy skrzynki pytań 
prowadzi się również dział ogło- 
szeń. Nie jeden już tą drogą wy- 
najął mieszkanie, znalazł służącą 
it. p. Oprócz normalnych numerów 
od czasu do czasu w miarę potrze- 
by, gazetka daje numer okoliczno- 
ściowy, 'przekształcający się nie- 
kiedy w obchód. Wtenczas w ra- 
mach jej występują specjalnie za- 
proszeni prelegenci, zespoły mu- 
zyczne, chóry i t. p. Ostatnio ga- 
zetka na zakończenie każdego nu- 
meru wyświetla króciótkie filmy 
naukowe i o charakterze rozryw- 
kowym. „Żywa Gazetka” szeroko 
zyskała sobie rozgłos i uznanie. 
Najlepszy dowód, jakim cieszy się 
powodzeniem, to choćby fakt, że 
niektórzy słuchacze regularnie na 
nią przychodzą ze wsi odległych o 
cztery kilometry. Wzorując się na 
naszej gazetce powstało już na te- 
renie powiatu sześć podobnych ko 
mórek pracy oświatowej, a sąsied- 
nie powiaty również prowadzą już 
„Žvwa Gazetke". Praca taka ina- 
czej musi wyglądać na wsi, gdzie 
naiczęściej jest tylko jeden oświa- 
towiec i możliwości urozmaicania 
sa znacznie mniejsze (n. p. brak 
kina). W każdych iednak warun- 
kach można z pożytkiem wykorzy- 
stać gazetkową formę pracy oświa- 
towei. Znam nauczyciela. który od 
opowiadania nowin ze świata i czy- 
tania gazet doszedł do wvbudo- 
wania przez wieś nowej szkołv i 
założenia wspólnego sadu o stu 
pięćdziesięciu drzewkach, a z pew- 
nošcia doidzie jeszcze znacznie da- 
lej. Każda forma iest dobra o ile 
daje rezultaty. „Żywa Gazetka” 
przyciąga nawet i tych co nie zde- 
cydowaliby się wstąpić do żadnej 
z organizacyj. Nie odstraszają ich 
choćby najbardziej minimalne 
składki, nie krępują żadne poważ- 
niejsze zobowiązania. Nawet obec- 
ność jest nieobowiązkowa, chodzą 
jedynie ci, którzy w danej chwili 
maja ochotę. A zainteresowanie 
przecież jest rzeczą niezmiernie 
ważną. Czułbym ogromne zadowo- 
lenie, gdyby mój artykuł, napisa- 
ny po czteroletniej pracy w „Ży- 
wej Gazetce“, obudził w kimś chęć 
zastosowania podanej przeze mnie 
formy pracy oświatowej na swoim 
terenie. 


Witold Rodziewicz. 


Z niedawnych dni 


— Józek, wstawaj, leć po sól! A to utrapienie 
z tym chłopakiem! Wieczorem to go trudno od gazety 
oderwać, a jak poleci do tej swojej świetlicy, to nie 
wiadomo kiedy się namyśli wrócić. A rano to choc 
ręce se urób, a on się wyleguje i nic nie pomože... 

— Nie gadajcie, matko. Przecie zawsze tak nie 
było; że teraz ma być ta wojna z Czechami, a može 
i bolszewikami, to i ciekaw jestem gazetę poczytać, 
albo radia posłuchać. 

— Wojny im się zachciało, a soli do śniadania 
kto przyniesie? 

* -— Już lecę. 

Włożył maciejówkę i szybko wybiegł do sklepi- 
ku. Idąc podśpiewywał sobie zaszłyszaną wczoraj pio- 
senkę: 

Bo jak wojna, no to wojna, 
A na wojnie żołnierz pan. 

Czuł się już żołnierzem. Właśnie wczoraj komen- 
dant oddziału opowiedział im, że na Śląsku ćwierć 
miliona Polaków znajduje się pod czeskim panowa- 
niem, że dawniej, 20 lat temu, gdy Polska ciężki bój 
wiodła z bolszewikami, Czesi napadli ją z tyłu i za- 
garnęli szmat ziemi. Przez 20 lat gnębili lud polski 
i chcieli go na Czechów przerobić. Teraz skończyła 
sie polska cierpliwość. Jeśli Czesi nie oddadzą zrabo- 
wanej ziemi po dobrej woli, Polacy sami ją sobie 
zabiorą. Już zapisują ochotników na tę wojnę z Cze- 
chami i mają z nich zrobić Korpus Zaolzański. A 
Związek Strzelecki nie może zostać w tyle. Wszyscy 
musimy pójść, odebrać co nasze, Prawda? 

— Prawda, odpowiedziały twarde głosy strzeleckie, 

— Pójdziecie? 

— Pójdziemy... 

Żaden z nich nie pomyślał, że zostawi chate i ro- 
dziców bez opieki. Żaden nie pomyślał, że przecież 
dwa kilometry dalej jest bolszewicka granica, skąd 
wróg może napaść. 

Tak wielka wiara w potęgę Polski była w ich 
sercach, że nawet na myśl żadnemu nie przyszło, że 
Polskę może kto zaczepić. 

Po zbiórce rozeszli się do domów. Kilku wstąpiło 


po papierosy do sklepu, tu omało nie doszło do awan-. 


tury. Sklepikarz pakował towar do pak, nie zwraca- 
jąc uwagi na strzelców. 

— (Cóż to tak, panie 
Sklep przenosicie, czy co? 

— Przenoszę, przenoszę do Warszawy. Nie sły 
szeliście, że wojna ma być? Pewnie już jutro tu będą 
bolszewiki, ja nie głupi zostawać. 

— Panie Sroczyński, co pan za głupstwa wyga- 
duje, weźmiemy od Czechów co nasze i już, a jakby 
bolszewik w tę sprawę chciał swój nos wsadzić, to 
mu go tak przytniemy, że spuchnie jak bania i odechce 
mu się mieszać w cudze sprawy. Już raz dostał lanie 
od Marszałka Piłsudskiego, teraz może dostać od 
Marszałka Śmigłego. 

— Co wy tam rozumiecie. Ja wiem, że będzie 
wojna i trzeba wiać. 

— Głupiście, panie Sroczyński. Polsce nikt nie 
da rady. I Niemiec z nią chce żyć w zgodzie i Fran- 
cuz a taki bolszewik będzie się stawiał? 

— Wam się zdaje, że tylko w Strzelcu sa naj- 
mądrzejsi. Zostaňcie, to zobaczycie jak wam milo bę- 
dzie dyndać na bolszewickim postronku. 

Od słowa do słowa o mało co strzelcy nie pobili 
tchórzliwego sklepikarza. Aż Józek ich uspokoił. 


Sroczyński, pakujecie? 


— Zostawcie, biciem go nie nauczycie odwagi. 
Pożyje to uwierzy w moc Polski, 

Teraz szedł do Sroczyńskiego po sól. 

Uciekł czy nie uciekł, rozmyślał. Zapukał — ci- 
cho. Zajrzał przez dziurkę —- klucza nie ma. A więc 
wyjechał. 

Rozejrzał się. Wioska miała jakoś inny wygląd. 
W polu ludzi nie było widać. Od chaty do chaty co- 
raz ktoś przebiegał, jakby się spieszył, jakby zaraz 
coś miało się stać. 

Większość gospodarzy siedziała w izbach ze slu: 
chawkami na uszach i czekała, czy radio poda jaką 
nowir:e. 

I co to będzie za nowina, wojna czy pokój. Ko- 
biety już na zapas zawodziły i z czerwcnymi od pła- 
czu oczami przygotowywały węzełki z pożywieniem. 
Jakby wezwali rezerwistów, niech choć tyle mają w 
drodze pociechy, że głodno jechać nie będą. 

Rezerwiści spokojnie czekali na rozkoz. Strzelcy 
biegali jeden do drugiego i zmawiali się, żeby razem 
pójść na ochotnika, nie czekając kart powołania. A 
gdzie tylko paru ich szło razem, jeden obejmował 
komendę i zaczynali śpiewać. Kilka takich grup śpie- 
wających wędrowało po wsi rozweselając wolno pły- 
nące minuty i godziny. 

Koło południa przejechał przez wieś wyładowa- 
ny rzeczami wóz. To ktoś tchórzem podszyty uciekał 
od granicy. Przeježdžajacym towarzyszyły okrzyki 
strzelców. 

— Panie odważny, kup se portki na zapas. 

— Te, zając, uciekaj, bo żaba idzie, 

— Jedź na złamanie karku, tu takich nie potrzeba, 

— Kup se spódnicę, bo w portkach takiemu „gie- 
rojowi“ nie pasuje. 

Jadaca na wozie kobieta schowała twarz ze 
wstydu, jej mąż także spuścił głowę, ale jechali dalej, 

Nikt nic im nie zrobił, strzelcy brzydziliby się 
nawet dotknąć takie coś, co niby nazywa się człowie- 
kiem, a tchórzliwe gorzej od zająca. 

Wieś czekała spokojnie i godnie na to, co miało 
przyjść. 

Aż wreszcie gdy słonko ku zachodowi mocno sie 
pochyliło wybiegł jeden z gospodarzy ze swej izby z 
krzykiem wielkim. 

— Czesi ustąpili, nie będzie wojny! 

Już i inni usłyszeli tę wiadomość. Ulica nagle 
zapełniła się rozradowanymi twarzami. Bez niczyjego 
rozkazu, samorzutnie udał się tłum do kościoła, aby 
Bogu za zwycięstwo bez wojny podziękować. 

Nikt nie pamiętał o drugim niebezpieczeństwie — 
ze wschodu. I słusznie. Nie warto było o tym pamię- 
tać. Bolszewicy okazali się mocni w gębie, ale gdy 
trzeba było z bagnetem i kulą stanąć w obronie sprzy- 
mierzeńców, stulili ogon pod siebie i udali, że nic ich 
ani Czechy, ani Śląsk nie obchodzą. 

Na drugi dzień wrócił sklepikarz do opuszczo- 
nego domu. Jeszcze zanim sklep otworzył poszedł do 
świetlicy Związku Strzeleckiego i prosił o wpisanie go 
do Strzelca. 

Mieliście rację, obywatele — powiedział. Polska 
jest wielka i silna, ma szacunek przyjaciół, a wrogo- 
wie jej się boją. Niech i ja się przyłożę do tej mocy 
naszego kraju, pracując w Związku Strzeleckim, 


Józef Prokopiuk, 
st. strzelec. 
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KONTRTORPEDOWCE — OGARY MORZA 


W skład naszej floty wojennej we- 


szły niedawno 2 nowe okręty, przed- 
stawiające poważną siłę bojową: 
„Grom* i „Btyskawica“. Sa to kontr- 


terpedowce innego, większego typu, niž 
„Wicher“ i „Burza“, znane już Czytel- 
nikom z licznych podobizn w pismach 
codziennych i ilustrowanych tygodni- 
kach a bywalcom Gdyni również z oso- 
bistego kontaktu. 

O kontrtorpedowcu słyszy się częściej 
miż o innych okrętach. Dzieje się tak 
dlatego, że ma on zadania bardzo roz- 
ległe i tak rozmaite, że nie będzie zbyt 
wielką przesadą, jeżeli nazwiemy go „o 
krętem uniwersalnym". Jego pierwowzo- 
ru szukać należy w lekkiej, szybkiej i 
zwrotnej korwecie z czasów floty dre- 
wnianej, žaglowej. Powstał stosunkowo 
bardzo niedawno, jako dalsze ogniwo w 
rozwoju torpedowca, w celu zwalczania 
tego okrętu, któremu po doświadcze- 
niach wojny rosyjsko - japońskiej, zwl:- 
szcza po pomyślnie przeprowadzonej bla- 
kadzie Portu Artura, entuzjaści przepo- 
wiadali olbrzymią przyszłość,  wróżąc 
jednocześnie okrętom ciężkim, jak dre- 
dnouty i krążowniki całkowity zmierzch 
Stało się jednak inaczej. 

Niewątpliwie torpeda była i pozosta- 
je nadal bronią straszliwą; najlepszym 
tego potwierdzeniem jest uzbrojenie w 
wyrzutnie torpedowe okrętów wszystkich 
bez wyjątku klas właściwej floty wojen- 
nej, od okrętu liniowego, czyli dredna- 
uta, począwszy, na łodzi podwodnej skoń- 
czywszy. Ale mały i słaby torpedowiec 
znalazł swojego pogromce w większym i 


lepiej uzbrojonym  kontrtorpedowcu i 
dzisiaj przez większość mocarstw jest 
zupełnie zaniedbywany. Kontrtorpedo- 


wiec jest zresztą okrętem tak samo po: 
myślanym, jak torpedowiec, tylko że 
prócz torped i aparatów do ich wyrzu- 
cania został wyposażony w kilkakroć sil 
niejszą artylerię. 

„Kontrtorpedowiec“... Już w sa- 
mej tej nazwie tkwi dzisiaj przeżytek, 
bowiem poza zwalczaniem zanikających 
torpedowców okrętowi temu wyznaczono 
szereś nowych i odpowiedzialnych za- 
daň. Jest to przede wszystkim okręt 
wielkością i wypornością swoją znacznie 
przewyższający niewielki torpedowiec. I 
nie może być inaczej: musi być większy, 
skoro ma udźwignąć wcale poważną ar- 
tylerię oraz potężne maszyny, zapewnia- 
jące mu odpowiednią szybkość, która na 
pewnych typach tej klasy, 
włoskich i francuskich, przekroczyła już 
44 mile morskie na godzinę. Mowa tu 
oczywiście o szybkości maksymalnej, któ- 
rej bynajmniej nie używa się na codzień, 


zwłaszcza 


ale: proszę to przetłumaczyć na termin 


zrozumiały dla człowieka, przyzwycza- 
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jonego do myślenia kategoriami lądowy- 
mi, pamiętając, 
1852 metry. Z pomnożenia otrzymamy 
liczbę kilometrów, równą tej, którą wy- 


že mila morska — % 


ciąga pociąg pośpieszny, co na morzu 
jest już doprawdy szybkością imponuja- 
cą. Oczywista, potężne maszyny są od- 
powiednio ciężkie, toteż wybitnie pc- 
większają wyporność okrętu. 


(Przy sposobności nie od rzeczy bę- 
dzie przypomnieć Czytelnikowi, że „wy- 
pornosé“ — termin używany dla okre- 
ślenia wielkości okrętu wojennego — c- 
znacza ciężar okrętu, równy ciężarowi 
wypartej przez ten okręt wody). ` 


Posiadając liczne wyrzutnie torpedo: 
we oraz artylerię średnią i przeciwlot- 
niczą, kontrtorpedowiec jest natomiast 
zupełnie pozbawiony pancerza. Jedynie 
jego działa zostały obudowane lekkim 
przedpiersiem, mającym zresztą znacze- 
nie raczej moralne niż praktyczne. Za- 
miast ciężkiego oparcerzenia wyposażo- 
no go — jak juž wspomnieliśmy — w 
silne maszyny, dające ogromną szybkość, 
w której ten łatwozwrotny okręt znajdu- 
je najlepszą obronę przed n:eprzyjaciel- 
skimi atakami. 


Jak więc widzimy konirtorpedowiec 
posiada pierwszorzędne wartości bojo- 
we: uzbrojenie w torpedy i artylerię o 
kalibrze, pozwalającym na zwalczanie o- 
krętów mniejszych, tudzież szybkość i 
zwrotność, które z kolei umożliwiają mu 
uchylanie się od torped i ognia artyle- 
ryjskiego nieprzyjaciela, oczywiście w 
pewnych tylko granicach. 

Posiadając tak wielkie zalety, kontr- 
torpedowiec ma niemniejsze obowiązki. 
Już podczas wojny światowej okazało 
się, że jest on prawdziwym biczem bo- 
żym na łodzie podwodne, które jako o- 
kręty niezmiernie precyzyjne i wrażliwe 
na najmniejsze uszkodzenia, winny uni- 
kać spotkania z nim, jak diabeł święco- 
nej wody. Jeżeli Stany Zjednoczone A- 
meryki mogły przerzucić przez Atlan- 
tyk do Francji olbrzymie ilości materia- 
łu wojennego i milionową armię, przy 
czym pomimo prowadzonej przez Niem- 
ców bez pardonu wojny podwodnej ani 
jeden transport wojsk amerykańskich 
nie zostal w drodze do Europy zato- 
piony, to stało się to dzięki zasadniczej 
reformie systemu żeglugi, reformie, któ- 
ra polegała na łączeniu statków w gro- 
madne karawany, płynące zygzakami 
pod eskortą uzbrojonych w granaty głę- 
binowe kutrów myśliwskich i przede 
wszystkim licznych kontrtorpedowców. 
Skoro wejrzymy we właściwe statystyki 
— które w przeciwieństwie do kłamili- 
wych niejednokrotnie enuncjacji — zda- 
ją naprawdę bezstronnie sprawę z prze- 


biegu ostatniej wojny, to przekonamy 
się, że po niewątpliwych sukcesach nie- 
mieckich łodzi podwodnych, które topi- 
ły coraz to więcej statków osiągając re- 
kord w 1917 roku fantastyczną liczbą 
900 tysięcy ton zatopionych w ciągu jed- 
nego tylko miesiąca kwietnia, kiedy do- 
stawa materiału wojennego i surowców 
niezbędnych dla prowadzenia wojny sta- 
nęła pod znakiem zapytania, a koalicja 
przed widmem nieuchronnej klęski — 
nagle po wypowiedzeniu przez U. S, A. 
wojny Niemcom coś się odmieniło, Za- 
tapiany tonaż aliantów i neutralnych za- 
czął się wyrażać liczbami mniejszymi i 
co ważniejsza, z miesiąca na miesiąc 
szybko nadal malejącymi, wreszcie prze- 
stał mieć w ogóle dla przebiegu wojny 
jakiekolwiek znaczenie. 


Poza wspomnianą reforma żeglugi 
pierwszorzędną w tym rolę odegrały 
kontrtorpedowce, których liczba po przy 
slapieniu do wojny Stanów Zjednoczo- 
nych zwiększyła się po stronie koalicii 
w sposób decydujący. Groźne rekiny o- 
ceaniczne, niemieckie „U-booty", do nie- 
dawna postrach kapitanów marynarki 
handlowej, przestały spędzać sen z ich 
powiek, przestały dręczyć zmorą mózg 
„Ojca zwycięstwa” wielkiego Clemen- 
ceau, chociaż bowiem pozostały nadal 
śmiertelnym niebezpieczeňstwem dla po: 
jedyńczego statku, który zresztą był te- 
raz nader rzadkim na morzach zjawis- 
kiem, to jednak nie mogły już żadną 
miarą zaważyć na szali wojny, 


Kontrtorpedowiec prócz konwojowa- 
nia karawan transportowych, prócz to- 
pienia łodzi podwodnych, za co otrzymał 
od Anglików i Niemców uzasadnioną na- 
zwę „niszczyciela”, jest przeznaczony 
čo wypełniania funkcji ściśle bojowych 
podczas samej bitwy. Tak np. w pamięt- 
nej bitwie Jutlandzkiej, na skutek zde- 
cydowanego ataku kontrtorpedowców 
niemieckich robi zwrot wtył w obawie 
pized ich torpedami wielka flota brytyj- 
ska, słynna „Grandfleet“, pozwala to 
Niemcom wymknąć sie z położenia, któ- 
re wobec dwukrotnej przewagi brytyjs- 
kiej powinno było stać się ich grobem. 
Zanim bowiem ciężkie okręty liniowe ad- 
mirała Jellicoe zrobiły ponownie od- 
wrót ku jadru niemieckiej  „Hochsee- 
flotte" — była ona już daleko. 


Również w przeprowadzaniu dalekich 
zwiadów kontrtorpedowce, jako okręty 
bardzo szybkie, oddają usługi wręcz nie- 
ocenione. Że zaś posiadają również u- 
rządzenia do stawiania min, więc zrea- 
sumowawszy całość ich zadań trudno dzi- 
wić się błyskowi entuzjazmu, który za- 
pala się w oku fachowca, kiedy o kontr- 
torpedowcach mowa. 


wać się złudzeniu, jakoby flotylle kontr- 
torpedowców mogły zastąpić flotę, zło- 
żoną z okrętów wszystkich klas. Tak nie 
jest i być nie może, pomimo że myśl ta 
niejednokrotnie przychodzi laikom do 
głowy odbierając jej zdrowy sąd. Pomysł 
wystawienia floty z samych tylko kontr- 
torpedowców złożonej należy uznać za 
zupełnie nieistotny i z punktu widzenia 
obronności państwa zaliczyć do tej sa- 
mej kategorii szkodliwych, fantastycz- 
nych rojeń, co pomysł zastąpienia okrę- 
tów wojennych przez samoloty lub arty- 
lerie lądową. 

Łączność z krajami zamorskimi oraz 
samo wybrzeże może być naprawdę bez- 


KONFERENCJA PREZESÓW 


ODDZIAŁÓW AKADEMICKICH 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. 


Dnia 3 b. m. odbyła się w Warszawie 
konferencja prezesów i działaczy Aka: 
demickich Oddziałów Związku Strzelec- 
kiego, reprezentujących wszystkie ośrod- 
ki uniwersyteckie, Obradom przewodni- 
czył prezes Zarządu Głównego Z. S. Fr 
Paschalski, w obecności Komendanta 
Głównego Z. S, płk. Tunguz-Zawiślaka. 

Na przebieg konierencji złożyły się 
sprawozdania z poszczególnych terenów. 
obrazując zakres i charakter pracy 
strzelcówakademików, która rozwijała 
się w dwóch zasadniczych kierunkach: 
wychowania ideologicznego i wyszkole- 
nia członków A. O. Z, S. oraz akcji spo- 
łecznej wśród szerokich warstw ludności 
wiejskiej. Na specjalną uwagę zasługuje 
działalność młodzieży akademickiej Z. S. 
wśród ludności Wołynia i Podkarpacia. 
Działalność ta wyraża się w organizowa- 
niu placówek kulturalno-oświatowych, u: 
dzielaniu porad prawnych, lekarskich 
nat od. 

Jako nader istotne zagadnienie, zwią- 
zane z pracą oddziałów akademickich 
Z. S. omówiona została sprawa legaliza- 
cji oddziałów akademickich Z, S, na te- 
cenie wyższych uczelni, co ma nastąpic 
juž w najbliższym czasie, oraz sprawa 


1) Z uroczystości poświęcenia świetlicy Z. S. w Podłużu. 


Przy tym wszystkim nie należy odda- 
pieczne tylko za puklerzem floty złożo- 
nej z jednostek wszystkich klas, a więc 
z okrętów liniowych, krążowników cięż- 
szych i lżejszych, kontrtorpedowców, ło- 
dzi podwodnych i lotniskowców. Nato- 
miast baterie nadbrzeżne, zagrody mino- 
we i lotnictwo są bardzo potrzebnymi, 
nawet wręcz niezbędnymi środkami po- 
mocniczymi, ale zastąpić floty w żadnym 
razie nie potrafią, tak jak na lądzie naj- 
liczniejsze nawet czołgi nie zastąpią pie- 
choty i ciężkiej artylerii, 

Z czasem wobec narzucania 
współczesną taktykę morską kontrtorpe- 
dowcom coraz to nowych zadań powsta- 


przez 


referatu do spraw akademickich na szcze: 
blu władz głównych Z. S, 

Konferencję zakończył prezes Z. Š. 
podkreślając, że światopogląd Z, S, za- 
myka się w życiu, czynach i wypowie- 
dzeniach Józefa Piłsudskiego, że każdy 
problemat w Zw. Strzel. rozwiązuje się 
ze stanowiska obrony kraju, co stanowi 
punkt wyjścia i istotę całokształtu dzia- 
łalności Z. S., podczas gdy w innych or- 
ganizacjach zasada ta jest tylko jednym 
z punktów ich zakresu działania. 

„Nad nami sztandar niepodległości i 
wielkiej przyszłości Polski“ — zakoń- 
czył swe przemówienie Prezes Związku 
Strzeleckiego, 


ŚWIETLICA Z. S. W PODŁUŻU. 

Związek Strzelecki ma trudne warun 
ki rozwoju na Wołyniu. Kolonie polskie, 
są biedne, młodzież musi 
szukać pracy zarobkowej, toteż podod- 
działy Z. S. są nieduże. Praca w nich 
zależna jest od jednostek kierowniczych. 
W dniu 16 października r. b, powstała 
mocna placówka na wschodniej rubieży 
Polski w Podłużu, gdzie dzięki miejsco- 

naczelnikowi stacji 
odbyło się poświęce- 


rozsiane tu, 


wemu Zarządowi i 
ob. Kozłowskiemu 
nie nowej świetlicy Z. S. 
Z PIŃCZOWA. 
W powiecie pińczowskim odbyła się 
podniosła uroczystość uczczenia walk le- 


czystościach w Pińczowie. 


2) Przyrzeczenie strzelców w Święcianach, 


ła konieczność stworzenia okrętu o je- 
szcze większej sile bojowej, przy jedno: 
czesnym zachowaniu ich dotychczasowej 
szybkości i zwrotności. Rodzi się więc 
nowy typ kontrtorpedowca o wyporności 
zbliżonej juž do ciężaru krążownika lex- 
kiego, sięgającej bowiem 3 tysiące ton. 
To t. zw. „przewodniki“, czyli „leadery" 
flotylli kontrtorpedowcowej. Przedstawi- 
cielami tego typu są wypierające po nie- 
spełna 2200 ton, uzbrojone w 7 dział 
kalibru średniego, 4 działa przeciwlotni- 


cze i 6 wyrzutni torpedowych okręty 
Rzeczypospolitej Polskiej. „GROM i 
„BŁYSKAWICA , od których zaczęliś- 


my niniejsze rozwazania 


M. Zydler. 


E STRZELECKIE 


śionowych pod Czarkowymi i Korczy- 
nem. Związek Strzelecki był reprezen- 
towany przez dwie kompanie strzelców. 

Program uroczystości obejmował m. 
in. marsz 10 kilometrów ze strzelaniem, 
w którym 1 miejsce zdobył patrol Z. S, 
Topola. 

Defiladę strzelców przyjął 
pińczowski dr, Winiarz. 


PRZYRZECZENIE STRZELCÓW 
W ŚWIĘCIANACH. 


W dniu 23 października b. r. w ra- 
mach dorocznego święta Baonu K, O, P 
Nowe-Święciany odbyła się uroczystość 
złożenia przyrzeczenia strzeleckiego 
przez członków kandydatów Oddziału Z. 
S. Nowe-Święciany. 

Po uroczystej Mszy Świętej, oddziały 
K. O.P. i organizacje P. W.: Zw. Strzel. 
Zw. Rez. i K. P. W, przedefilowały dziar- 
skim krokiem przed Komendantem Gar- 
nizonu p. ppłk. Mirskim-Woleńskim, W 
parę minut później kompania K, O. P. z 
orkiestrą oraz oddział Zw. Strzeleckie- 
go, Zw. Rez. i K. P. W. ustawiły się 
frontem do świetlicy strzeleckiej, Do 
kandydatów przemówił prezes oddziału 
Z. S. ob. kpt. s, s. Wacław Kutołowski, któ- 
ry w przemówieniu swoim podkreślił, že 
strzelcy mogą być dumni, iż przypada im 
w udziale zaszczyt złożenia tak uroczy- 
stego przyrzeczenia, którego treść będz'e 


starosta 


3) Strzelcy na uro- 
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dla nich drogowskazem w ich dalszej 
pracy dła Polski. Przyrzekając wierną i 
bez zastrzeżeń służbę ojczyźnie, zdają 
tym samym obywatelski egzamin i dają 
dowód gorącego przyjęcia wskazań Wiel- 
kiego Marszałka. Tekst tego przyrzecze- 
nia nie tylko wypowiadać winni strzel- 
cy, lecz całe zebrane na tej uroczystości 
społeczeństwo. 

Po tym przemówieniu pada komenda 
„baczność, na ramię broń, prezentuj 
broň“. Orkiestra K. O. P. gra hymn strze- 
lecki i w tym momencie flaga strzelecka 
wolno i majestatycznie wznosi się na 
maszt. Strzelcy wyraźnie i dobitnie pow- 
tarzają za swoim prezesem słowa przy- 
rzeczenia strzeleckiego. 

Następnie odśpiewano modlitwę strze- 
lecką i „Hej strzelcy wraz”, poczem od- 
działy odmaszerowały do miejsc zakwa- 
terowania i świetlic, 

Tak się zakończyła jedna z pierw- 
szych uroczystości strzeleckich na tere- 
nie N.-Święcian, Trzeba jednak stwier- 
dzić, że cała uroczystość strzelecka wy- 
warła potężne i niezapomniane wrażenie 
wśród wszystkich uczestników tego 
święta. 


Z POWIATU DOLIŃSKIEGO Z. S. 


Dnia 25 września delegacja Powiato- 
wej Komendy Z. S. wraz z pocztem 
sztandarowym wzięła udział w uroczy- 
stościach poświęcenia sztandaru strzelec- 
kiego w Żydaczowie, 

Dnia 30 września odwiedził powiat 
Komendant Podokręgu Z. S. w Stanisła- 
wowie ob. Matus Roman, wizytując od- 
działy w Wygodzie, Żakli i Ludwikowce. 

Dnia 1 października oddział Z. S, w 
Roztoczkach zorganizował pod protekto- 
ratem starosty powiatowego ob. Szacher- 
skiego Zygmunta i prezesa powiatowego 
Z. S. ob. Szewczyka Franciszka „Wesoły 
wieczór górski”. Impreza pod względem 
przygotowania i wykonania stała na wy- 
sokim poziomie, Przez członków i sym- 
patyków Z. S. wieczór ten zgromadził 
w Domu Strzeleckim wszystkich człon- 
ków miejscowego Koła Szlachty Zagro- 
dowej. 

Dn. 2 października odbyło się we 
wszystkich oddziałach Z, S, na terenie 
powiatu uroczyste rozpoczęcie roku wy- 
szkoleniowego w pracach P. W. i W, F, 
Oddziały zwarte wzięły udział w nabo- 
żeństwie. f 

Równocześnie wszyscy członkowie Z 
S. uczestniczyli w radosnych manifesta- 
cjach urządzonych z okazji powrotu Ślą- 
ska Zaolzańskiego do Rzeczypospolitej. 

Dnia 9 października oddział Z. S. w 
Wełdzirzu wziął udział w uroczystościach 
poświęcenia nowej szkoły w Wełdzirzu. 


PODODDZIAŁ Z. S. W ŻUKOWIE. 


Pododdział Z. S. Żuków, w gm. Cho- 
daków, pow. Sochaczew istnieje dopiero 
3-ci rok, a choć jest niezbyt liczny, wy- 
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kazuje jednak żywotność i ofiarność w 
pracy. Rok bieżący szczególnie zaznaczył 
się dodatnimi wynikami imprez dochodo- 
wych, urządzanych przez strzelców na 
potrzeby pododdziału. W maju r. b. ode- 
grane zostalo przedstawienie amator- 
skie p. t, „Cud Listopadowy“ oraz „Za- 
reczyny pod kulami”, Dochód z przed- 
stawienia oraz urządzonej po nim zaba- 
wy — w sumie zł, 44, posłużył do zaku- 
pienia desek na scenę i podłogę służącą 
do zabaw tanecznych na świeżym powie- 
trzu, 

W sierpniu r. b, urządzili strzelcy lo- 
terię fantową, na której frekwencja była 
tak duża, że zabrakło biletów, których 
rozsprzedano 350, Prócz tego w dniu tym 
odbył się mecz siatkówki między: zespo- 
łami: Grzyb-Žuków z wynikiem 2:1 dla 
Żukowa. Po meczu i loterii odbyła się 
zabawa taneczna, 

Dochód z loterii i zabawy w łącznej 
sumie 124 zł. przeznaczony został na 
kupno baterii i akumulatora do radiood- 
tiornika 3 lampowego, który udało sie 
dostać dzięki ludz'om dobrej woli. Za 
resztę ma być zakupiona kurtyna, oraz 
zaspokojone inne potrzeby pododdziału, 

Pododdział prowadzi przysposcbienie 
rolnicze: w r. bież, bra: udział w poka- 
zie P. R. za dożynkach rejonowych we 
wsi Szezy“ro. 

W dniu 11 października zapisało się 
do pododdziału 5-ciu nowych ochotników 
— i powstał również tegoż dnia oddział 


strzelczyń w liczbie 12. Korzystając z 
tego iż jest projektowany w Sochacze- 
wie kurs okręgowy dla Komendantek 
Wiejskich Z. S. jedna ze strzelczyń weż- 
mie udział w Kursie, aby potem kiero- 
wać żeńskim hufcem. Jest to narazie 
pierwszy żeński oddział na terenie po- 
wiatu. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU Z. S. 
ZAOSTRAWIECZE. 


Zw. Strzelecki na terenie gminy zao- 
strawieckiej istnieje od r. 1924, Założyli 
go osadnicy wojskowi. W jesieni 1936 r. 
oddział został podzielony na 3 pododdz. 
męskie oraz 2 żeńskie. Od tego czasu pra- 
cą swą wysunął się na czoło miejscowych 
organizacyj społecznych. Przyczynił się 
do, tego kom. oddz, ob. Szulc, dzięki któ- 
remu Oddział zajął również pod wzglę- 
dem wyszkoleniowym pierwsze miejsce 
w powiecie, 

Na terenie gminy rozwija od 2 lat ak- 
cja orląt, zorganizowanych w 12 sekcyj. 

1 października b. r. Oddział rozpoczął 
swój nowy rok wyszkoleniowy. Na rynku 
w Zaostrawieczu zebrały się pododdziały 
męskie i żeńskie oraz sekcje orlat, Ra- 
port odebrał kpt. Kledzik, prezes miej- 
scowego koła przyjaciół Z. S. Po raporcie 
i podniesieniu flag na maszty, odbyło sie 
ognisko, podczas którego wykonano sze- 
reg pokazów, Na ognisko, prócz zaproszo- 
nych gości, przybyło około 1000 osób z 
miasta i okolic. 


ECHA TYGODNIA 


Z KRAJU 


OSTATECZNE USTALENIE GRANIC 
MIĘDZY POLSKĄ A CZECHAMI 
1 SŁOWACJĄ. 


Po przyznaniu Polsce Śląska Zaolzań- 
skiego, pozostały pewne zagadnienia (ko- 
munikacyjne, gospodarcze i t. p.), nieroz- 
strzygnięte. Miały je rozwiązać bezpo- 
średnie rozmowy między rządami pol- 
skim, czeskim i słowackim. 

W wyniku tych rozmów, zakończo- 
nych dn. 1 listopada b. r. ustalono, że 
komisje graniczne, złożone z fachowców, 
ustalą ostatecznie granice w terenie do 
dnia 15 b. m, na Śląsku i do 30 b. m. na 
terenie Słowacji. 

Przy ustalaniu ostatecznych granic 
przypadną nam jeszcze niektóre gminy z 
pow. frydeckiego, przylegające do pow. 
cieszyńskiego i frysztackiego i kilka 
gmin z pow. czadeckiego, Jednym z 
większych przesunięć na korzyść Polski 
jest przesunięcie granicy na zachód vd 
Jabłonkowa z grzbietu górskiego, przez 
który granica dotychczas przebiegała do 
rzeki Morawki, Dalsze przesunięcia od- 
dają nam całkowicie linie kolejowe, drogi 
bite oraz pozwolą na rozwój szeregu miej- 
scowości kuracyjnych, dotychczas prze- 
ciętych granicą. 


Ustalenie granic brano 
przyszłych przyjaznych 
Czechami i Słowacją, 

Ogółem powróciło do Polski (łącznie 
już ze Śląskiem Zaolzańskim) około 1050 
km. kw. 


pod kątem 
stosunków z 


POŚWIĘCENIE STAROŻYTNEGO 
KOŚCIOŁA W INOWŁODZU. 


Dnia 1 b. m. dokonano w obecności 
Pana Prezydenta Rzplitej poświęcenia 
starożytnego kościoła św. Idziego w Ino- 
włodzu, w pow, rawsko-mazowieckim, 

Kościół ten, rzadki zabytek architek- 
toniczny, został zbudowany w XI wieku 
przez Władysława Hermana. Wielokrot- 
nie niszczony przez zawieruchy wojen- 
ne, do ostatnich czasów dotrwał, jako 
malownicza ruina, 

Dopiero przed dwoma laty, zgodnie z 
wolą Pana Prezydenta, podjęte zostały 
prace nad przywróceniem dawnej świet- 
ności. 

Skromna uroczystość sprowadziła tłu- 
my okolicznej ludności w barwnych stro- 
jach łowickich, miejscowe oddziały Zw. 
Strzeleckiego, oraz szeregi młodzieży 
szkolnej. Wraz z P. Prezydentem przy- 
był min, Poniatowski, min. Świętosławski, 
wicemin. Grodyński, Bobkowski i Ale- 
xandrowicz, woj. Józefski, Paciorkowski 


i Dziadosz dowódca O. K. gen. 
Thomme. 

Po uroczystościach w lInowłodzu P. 
Prezydent przyjął śniadaniem zaproszo- 
nych gości, wśród których znajdowali się 
przedstawiciele wszystkich  organizacyj 
społecznych z terenu spalskiego. 


oraz 


ZJAZĽ NAUKOWY, 
POŚWIĘCONY KARPATOM. 


W dniach 30 i 31 października odbył 
się w Krakowie II zjazd naukowy, po- 
święcony środkowym i wschodnim Kar- 
patom polskim. Zjazd zgromadził okoła 
300 uczestników ze słer naukowych i go- 
spodarczych. Na zjazd przybył minister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki, min. 
oświecenia publicznego — Świętosławski 
oraz delegaci uniwersytetów w Krakowie, 
Warszawie i Lwowie. 

Na wstępie zabrał głos gen. Kasprzy- 
cki, jako przewodniczący komitetu wy- 
konawczego zjazdów naukowych, poświę- 
conych ziemiom wschodnim, W przemó- 
wieniu swym gen. Kasprzycki 
na wyjątkowe położenie Polski na po- 
moście wiążącym morza Bałtyckie i Czar- 
re oraz Europę zachodnią z wielkimi 
obszarami wschodnimi. Položenie to 
stwarza warunki, w których može ist- 
nieć tylko wielkie mocarstwo, oparte na 
północy o Bałtyk, a na południu o Kar- 
baty. 

Tylko Polska — dalej 
Kasprzycki — oparta o swoje 
wschodnie i granicząca na północnym 
wschodzie z państwami bałtyckimi, a na 
południowym wschodzie z Rumunią i Wę- 
grami, może być tym, czym się staje w 
naszych oczach: $warantką wolności i 
niepodległości narodów zamieszkałych na 
międzymorzu bałtycko - czarnomorskim. 
Dla tego, w kolejności zagadnień, zwią- 
zanych z ziemiami wschodnimi, nasz 
wzrok, nasza myśl musi się skierować ku 
Karpatom. 


wskazał 


mówił gen. 


ziemie 


ZE ŚWIATA 


SĄD ROZJEMCZY ROZSTRZYGNĄŁ 
SPÓR CZESKO - WĘGIERSKI. 


Jak donosiliśmy w poprzednim nume 
rze, rząd czeski i słowacki nie zgodził się 
na bezpośrednie rokowania z Wesrami 
o zwrot ziem węgierskich, a odwołał sie 
do decyzji rozjemców, złożonych z przed- 
stawicieli Niemiec i Włoch. 

Dnia 2 b. m. nastąpiło w Wiedniu roz- 
strzygnięcie sporu przez sąd roziemezy 
złożony z min, spraw zagranicznych Rib. 
bentropa i Włoch — hr. Ciano. 

Po wysłuchaniu obydwu stron sąd roz- 
jemczy wydał orzeczenie, na podstawie 
którego Węgry otrzymały 8 miast; 12.400 
km. kw. obszaru oraz 1.064 tys, ludności. 
Przyznano Węgrom następujące mias'a: 
Ersekujvar (Nowe Zamky), Leva, Losone 
(Lucenes), Kossa (Koszyce), Ungvar (Uż- 
horod) Munkacs (Munkaczewo), Komar- 
no i Rimska Rota. 

Przekazanie przyznanych terytoriów 
winno nastąpić w czasie od 5 do 10 ti- 
stopada b. r. Terytoria podzielone zosta- 
ły na 4 strefy, które będą zajmowane ko- 
lejno. Załatwienie spraw spornych, wyni- 
kających z przekazania przyznanych Wę- 
grom ziem pozostawiono komisji węgier- 
sko-czesko-słowackiej. 

Podkreślić należy, że sąd rozjemczy 
nie rozstrzygnął definitywnie sprawy 
przynależności Rusi Przykarpackiej, po- 
zostawiając rozstrzygnięcie tego zagad- 
nienia swobodnemu wypowiedzeniu się 
ludności. Fakt przyznania Węgrom naj- 
ważniejszych miast Rusi, a mianowicie 
Użhorodu i Munkacza przesądza przyszłe 
losy tego kraju na korzyść Węgier. 


FRANCJA ZRYWA Z KOMUNISTAMI. 
W ostatnich dniach ub, miesiąca od- 
był się w Marsylii kongres partii rady- 


kalnej, największego obecnie rządzącego 
stronnictwa politycznego Francji. W dru- 


Płonące gmachy w Marsylii 


Nowa 


polska łódź podwodna „Sep 
przed spuszczeniem jej na wodę. 


gim dniu kongresu premier Daladier wy- 
głosił druzgocące przemówienie przeciw- 
ko komunistom. Premier Daladier zarzu- 
cał komunistom, że najpierw parli do 
wywołania wojny światowej, a następnie 
sabotowali zarządzenia rządu, zmierza- 
jące do pomnożenia obronności państwa. 
W polityce swej komuniści posługiwali 
się najwstrętniejszymi metodami, okłamu- 
jąc społeczeństwo. 

Wystąpienie premiera uważane jest 
powszechnie za ostateczne zerwanie z ko- 
munistami i wykluczenie ich z życia poli- 
tycznego Francji, 

Opinia publiczna przyjęła z prawdzi- 
wym zadowoleniem zapowiedź premiera 
Daladiera, Komunizm jednak tak głębo- 
ko zapuścił korzenie w życiu Francji, że 
trzeba będzie nielada wysiłku, aby to 
życie oczyścić z wpływów komunistycz- 
nych. Francję czeka na tym polu długa 
i uporczywa walka. 


KATASTROFALNY POŻAR 
W MARSYLIL 

Marsylię — największe miasto porto- 
we Francji nawiedziła klęska pożaru. Po- 
żar wybuchł w wielkich magazynach to- 
warowych i wkrótce, na skutek panu- 
jących wiatrów, przerzucił się na sąsied- 
nie gmachy, ogarniając w końcu całą 
dzielnicę. 

Przybyła straż pożarna okazała się 
zupełnie bezsilna wobec szalejącego ży- 
wiołu. Dopiero sprowadzone specjalnymi 
pociągami straże z pobliskich miast, po 
trzech dniach zdołały opanować straszli- 
wą katastrofe. 

Obliczają, że ofiarą pożaru padło 69 
osób. Straty wynoszą setki |milionów 
franków. 

Krążą pogłoski, że sprawcami pożaru 
są komuniści. 
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Uchwyty do tokarni, 


wiatraki elektryczne 
poleca 


Neumann i Knitter 
Bydgoszcz — Niedźwiedzia |, tel. 31-41 


Julius Musolff T.Z.O.P. 
BY DÁGNO Zen Z 
ul. Gdaňska 7, tel. 30-26: 16-50 


MAGAZYN MEBLI 


J BARANOWSKI 


POZNAŃ, UL. PODGÓRNA 13 


Maszyny i narzędzia do obróbki me- 
tali i drzewa, gryzy wszelkich profi- 
lów, noże do heblarek i piły taśmowe, 
świdry maszynowe, cyrkularki, roz- 
wiertaki, gwintowniki, pilniki, uchwyty 
dó wiertarek i tokarek. Precyzyjne ło- 
żyska kulkowe stałe i samonastawne. 
Kulki stalowe. Tarcze i wyroby szmer- 
glowe oraz wszelkie artykuły techni- 
czne i metale 


najkorzystniej 


W. GIERCZYNSKI 


Poznań, Św. Marcin 13, tel. 1885 


Węgiel, Drzewo 


w każdych ilościach 


| POLECA POLECA 


Bolesław Borkowski 


Warszawa, Złota 81, tel. 637-13 


Spółka Akcyjna 


FABRYKA 
portland- ementu 


STERT LISTEW! 
„SZCZAKOWA“ 


„SANOK“ 


Polska Spółka 


dla Przemysłu Gumowego 


Sp. Akc. 


„ARDAL“ S. A. 


Lida, ul. Fabryczna 8. 


Pol 9. Śniegowce, kalosze, buty gumowe — specjalne buty gumowe 
ela: do robót kanalizacyjnych, polowania i t. d. Techniczne arty- 
kuły gumowe ze specjalnym uwzględnieniem potrzeb kolejnictwa, wojska 
i przemysłu. Artykuły chirurgiczne, termofory, kręgi do siedzenia, worki 
do lodu, szpryce, pieluszki i t. d. Opony i dęiki rowerowe marki „Su- 
erior", 
y ODDZIAŁY SPRZEDAŻY: Warszawa Nalewki 28 tel. 12-22-48—Łódź Po- 

łudniowa 10 tel. 19-231 — Wilno Kwiatowa 4 tel. 20-15 — Poznań 

Dominikańska 7 tel. 22-43 — Sosnowiec 3-$0 Maja 21 tel. 62-302. 


PRZEMYSŁ GUMOWY 


„Harta Ludmwmiłeów 
Sp. Akc. KIELCE | 


le ~œ. MOTOCYKLE popularne (setki) własnej produkcji (rewela- 
POIECA: cyjnie niska cena — niebywała wytrzymałość) P IE CE poko- 
jowe stałopalne S-H-L (emaliowane i grafitowane). RADIATORY (grzejniki) 
stalowe do centralnego ogrzewania, oraz podkowy żaluzjowe i boilery 
na ciepłą wodę. 


Kuchenki gazowe „DOMOGAZ' (nie wymagają instalacji, oszczę- 


dnei higieniczne). | Wyżymaczki hydrauliczne i prałki wahadłowe. 
Higieniczne zbiorniki na odpadki, automatycznie zamykane. 


HEŁMY strażackie ze stali nierdzewnej (znormalizowane) — oraz hełmy 
stalowe O.P L. SZABLE oficerskie typu polskiego, chromowane, oraz 


niklowane. Naczynia ze stali nierdzewnej, kwasoodpornej, dla przemysłu 
chemicznego. 


Sp. AKXc. 
Dyrekcja w Bydgoszczy, Maksymiliana Piotrowskiego 12/14, telef. 26-80 
Biuro w Warszawie, ul. Lwowska 9 m. 10, telefon 9-50-61. 
ODDZIAŁY FABRYCZNE w Bydgoszczy, Dubnie, Gnieznie, 


Grodzisku, Skalmierzycach, Tczewie i Warszawie. 


EKsport i sprzedaż w Kraju bekonu, Konserw mię- 
snych i jarzynowych, smalcu, wędlin, drobiu i jaj. 


f Sanocka Fabryka 
„Shotin AKUMULATORÓW 


Sp. Akc. 


CR 


nowoczesne zakłady przemysłowe produkują: 


Artykuły techniczne gumowe. Opony i dętki rowerowe | 
marki „Sanok“. Obręcze gumowe do kół powozowych. 
Podkowy gumowe. Gąbki kąpielowe marki „Sanok“. Ob- | 
casy i płyty podeszwowe (tzw. skórguma. Węże gumowe 
do wody, smarów i benzyny. Ponadto patentowane uszczel 
niacze do drzwi i okien z gumy porowatej „Laticel *, 


Akumulatory światowej marki „VARTA. — do samo- 
| chodów i autobusów, — do motocykli. — do radioodbior- 
ników bateryjnych — do telefonów i telegrafów. Aku- 


trakcyjnych. Akumulatory stacyjne. Stacja obsługi dla akumu- 


| mulatory do oświetlenia wagonów. Akumulatory do wózków 
| latorów starterowych: W-Wa, ul. Promenada Nr 1, tel. 419-31, 


Centrzla: SANOK, ul. Reymonta 9. telefony 112, 113 i 122. 
Oddział w Warszawie, ul. Kredytowa 8, telelony 660-05 i 660-06. 


ET y 


s" POLSKIE TOWARZYSTWO 
: GESTETNER:SPOŁKA Z O'O 
a WARSZAWA ~ 

UL: KRÓLEWSKA:NR'41 

TELEFON: 2-45-15 t 6:25:15 


Warszawska Fabryka Wyrobów z Papieru i Tektury 
WACŁAW GŁOWIŃSKI |„Ska 


OGRODOWA 62. 


Przemysł 
Metalowy 
GRANAT: 


STANIOFOL 


Pierwsza Polska Fabryka Staniolu 
Warszawa, ul. Łucka 11, telef. 6-55-89 


Ulubiona Bielizna 
Wytwornego Pana 


Walcownia i uszlachetniarnia 
folii aluminiowych 


Głośniki detektorowe 
Głośniki dynamiczne 
Słuchawki 
Wzmacniacze 


Zakłady Radiotechniczne 


SKARGA | POLTON 


Warszawa, ul. Żelazna 36 


Miejskie Zaklady Mleczarskie 


„A GRIL“ 


ul. Grzybowska 59, telefon 679-78. 


Zarząd: 


Mleko czyszczone i pasteryzowane — butelkowe pierwszorzędnej jakości. 


Warszawa, Smolna 14 mietanka i śmietana — homogenizowane. Masło luksusowe. EXTRA — 


LAKTOROL — mleko pasteryzowane zakwaszane czystymi kulturami. 
Pierwszorzędny napój odżywczo - zdrowotny. 


POWIELACZ 
WABI PONTE SYNOVI S 4 E sA o B L A b ZE 


Telefony: 
Dyrekcja 3-48-21 
Sekretariat 3-48-22 
Zakupy 3-48-23 


Ułatwione życie dzięki elektryczności | 


Fabryka: 
Kielce, Młynarska 106 
Telefon: 11-01 


Wyroby amunicyjne, 
polowe latarki elek- 
tryczne, kompasy, 


odlewy « metali 


półszlachetnych 


pod ciśnieniem. Sprzedaż ratalna aparatów elektrycznych w SALONACH ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej). 
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S „SANOK“ f 


„2 ÓŁKA DLA PRZEMYSŁU GUMOW 60 SP. AKC. È 
"Sano" POLSKA SP " " 
s. A. W SANOKU sanot, 


Nowocześnie urządzona fabryka wyrobów gumowych produkuje oprócz różnych artykułów gumowych technicznych: 


Pasy klinowe do nowoczesnych napędów. Obręcze gumowe 

do kół pojazdów konnych. Podkowy gumowe dla koni 

Węże gumowo-płócienne przeciwpożar. Paski wentylatorowe 

do samochodów. Nicl gumowe. Płótna gumowane dla róż- 

nych celów. Różne ariykuły specjalne, częściowo według 
własnych patentów. 


Osobny dział produkcji artykułów ze specjalnego rodzaju gumy porowatej, znanych ogólnie pod marką „LATICEL“ 


H. CEGIELSKI sarc 


POZNAN — GÓRNA WILDA 136. 


Adr. telegr. „HACEGIELSKI“ Telefon 70-56. 
Fabryki: Poznań — Rzeszów. 


Posadzki į chodniki gumowe. Gąbki gumowe i wszelkie in- 

ne artykuły z gumy porowatej. Obcasy i płyty podeszwowe 

(Skórguma). Opony, dętki i wszelkie inne gumowe części 

rowerowe. Pasy gumowe transmisyjne. Taśmy gumowe do 
urządzeń transporterowych. 


PRODUKUJE: 


Obrabiarki do metali. Tabor kolejowy. Wozy tramwajowe. Urządzenia kotlowe. Urządzenia 
chłodnicze. Narzędzia do obróbki metali. Konstrukcje żelazne i zbiorniki. Urządzenia cukrowni- 
cze. Urządzenia chemiczne. Urządzenia gorzelniane. Maszyny rolnicze. Odlewy żeliwne i z brązu, 


Kosztorysy, katalogi i prospekty na żądanie — bezpłatnie. 


SPÓŁKA AKCYJNA J J O Fr. N w Łodzi 


Pędnie (transmisje) sprzęgła cierne, naprężacze pasów i t. d. 


Napędy paskami klinowymi (texropy) 


Koła zębate czołowe z zębami frezowanymi prostymi, skośnymi i daszkowymi, 
oraz koła zębate stożkowe z zębami heblowanymi 


Przekładnie zębate i motoreduktory, przekładnie słupkowe do indywidualnego 
napędu obrabiarek i przekładnie ślimakowe w skrzyniach oliwnych. 
Przekładnie o bezstopniowej zmianie obrotów. 


Tokarki do metali najnowszej konstrukcji 9-ciu typów 

WiertarKi do metali słupowe i kadłubowe 

Postawy walcowe (mlewniki) typu Miaga. Zapasowe walce żeliwne utwardzone 
Gładziarki (kalandry) dla przemysłu włókienniczego i papierniczego 

Kotły żeliwne oryg. Strebel'a oraz radiatory (grzejniki) do ogrzewań centralnych 


Odlewy zwykłe maszynowe jak i z żeliwa wysokowartościowego, oraz odlewy dla 
przemysłu chemicznego z żeliwa - kwaso - ługo - i ognioodpornego 


Piece żeliwne szybkogrzejne. 


BIURA WŁASNE: Warszawa, Kraków, Katowice, Poznań, Gdynia. 


Związek Zachodnio-Polskiego 


Przemysłu Cukrownicześo 


w Poznaniu 


Stowarz yszenie zare jestrowane 


Adres: ul. Seweryna Mielżyńskiego 7 ll. p. 
Telefony: 2252, 2272, 3561 
Skrót dla telegramów: ,Cukropol“. 


Skrót dla telegr.: „Pocukro''. 


Związek jednoczy (22) cuKrownie zachodnio - polskie. 


ZJEDNOCZONE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 


K. SCHEIBLERA i L. GROHMANA 
Spółka Akcyjna w ŁODZI 


NAJWIĘKSZE W POLSCE ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 
Zatrudniaja ponad 8.000 robotników 
A. m 


Produkcja roczna ok. 60 milionów metrów tkanin obejmuje wszystkie dziedziny 
włókiennictwa bawełnianego. Przedstawicielstwa i własne oddziały sprzedaży hurtowej 


w 30 miejscowościach kraju. 
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CO TO JEST FUNDUSZ PRACY 


Bardzo często stykamy się w naszym 
życiu codziennym, kiedy to tak wielu 
ludzi poszukuje jakiegoś zajęcia, które- 
by im zapewnić mogło zarobek czasowy 
lub zabezpieczenie na wypadek utraty 


tego zarobku, z nazwą „Fundusz Pracy". 

I wśród naszych szeregów często pow- 
larzają się te dwa słowa: „dostałem za- 
jecie przez Fundusz Pracy, otrzymuję za- 
siiek z Funduszu Pracy, skończyłem taki 
to a taki kurs zawodowy Funduszu Pra- 
cy, mam ogródek działkowy z Funduszu 
Pracy” 1 tp: 

W całej Polsce te dwa słowa są zna- 
ne i wiele tysięcy ludzi doznało na so- 
bie dobrodziejstwa istnienia tej instytu- 
cji. Przyjrzyjmy się więc pokrótce, co to 
takiego jest ta instytucja. Fundusz Pra- 
cy powstał przed pięciu laty, to jest w 
kwietniu 1933 roku. W związku ze skut- 
kami kryzysu gospodarczego, jaki istniał 
na całym świecie, a więc i u nas w Pol- 
sce, Fundusz Pracy wziął na siebie za- 
danie przyjścia z pomocą państwu i spo- 


łeczeństwu przez podniesienie gospodar- 


p OI Z 


MOTOCY KL 


kleski 


społecznej, jaką jest jest bezrobocie. 


stwa narodowego i zmniejszenie 


Aparat © administracyjny Funduszu 
Pracy składa się z Biura Głównego w 
Warszawie oraz z Wojewódzkich Biur w 
poszczególnych województwach Rzecz- 
pospolitej. Poza tym w większych mia- 
stach Wojewódzkie Biura posiadają swe 
Fkspozytury, w mniejszych zaś miastach 
i często nawet w gminach wiejskich — 


instytucje zastępcze. 


Objąwszy taką siecią orgaňizacyjna 
cały obszar Polski, Fundusz Pracy przy- 
jął na siebie takie najgłówniejsze za- 


dania: 


1) finansowanie wszelkich robót pu- 


blicznych gospodarczo uzasadnionych, 


2) publiczne pośrednictwo pracy i za 


bezpieczenie robotników ra wypadek 


bezrobocia, 
3) zatrudnienie młodzieży bezrobotnej 


w Junackich Hufcach Pracy, 


4) przysposobienie zawodowe i akcję 
kulturalno-oświatową, 


5) zabezpieczenie na wypadek bezro- 


bocia, 


6) pomoc doraźną, żywnościową i o- 


pałową. 


Z tej to działalności znany jest w 
całym kraju. Czerpiąc dochody ze spe- 
cjalnego opodatkowania obywateli Fun- 
dusz Pracy włożył w ciągu pięciu lat 
istnienia w gospodarstwo narodowe wie- 
le milionów złotych. Dość powiedzieć, že 
w r. 1937/38 wydatkował 82 miliony zło- 
tych na zatrudnienie bezrobotnych, 33 
miln. zł. na zasiłki ustawowe dla bez- 
robotnych zabezpieczonych, 19 milionów 
złotych na pomoc doraźną dla bezrobot- 
nych, nie korzystających z zasiłków u- 
stawowych. 


Z nowym rokiem 1939 rozszerzając 
swoją sieć crganizacyjną utworzy w każ- 
dym mieście powiatowym Biuro pośred- 
nictwa, co ułatwi rzeszom poszukującym 
pracy jej znalezienie, 


Taka to 
„Fundusz Pracy”, o której każdy strze 


jest ta instytucja zwana 


lec wiedzieć powinien. 


„SOKOL" 


STALE ZWYCIESTWA 


1 
S O K O LO VW we wszystkich zawodach szosowo-terenowych są najlepszym dowodem, że 


1 
S O K O L jest bezkonkurencyjnym motocyklem dla polskiego turysty. Posiadacze 


, 
| SOKOLOW mają przy tym zapewnioną opiekę i części, ponieważ wytwórnia 
, 
SOKOLOW znajduje sie w kraju 


N “ 


WIĘ 


Państwowe zakłady 


Inżynierii 


Warszawa, ul. Terespolska 384/35. 


Tel. 10-46-00 (Centrala). 


PROGRAM RADIOWY 


(Od dn. 10.XI. do dn. 16.X1, 38 r.). 


Czwartek — dn. 10.XL 15.00 „Po 20-tu 
latach" — pogadanka dla młodzieży, 15.15 
Muzyka obiadowa ze Lwowa, 16.15 „Sta- 
lowa Wola“ — pogadanka dla młodzieży 
licealnej, 16.35 „Piękna nasza Polska ca- 
la“ — audycja zbiorowa ze wszystkich 
rozgłośni Polskiego Radia. 17.35 „Mi- 
krofony na ulicach Warszawy 10 listo- 
pada 1918 r.“ 
przeszłości. 18.05 Audycja dla młodziezy 
wiejskiej, 18.30 PRZEMÓWIENIE PANA 
PREZYDENTA R. P. PROF. IGNACEGO 
MOŚCICKIEGO. Transm. z Zamku Kró- 


— fikcyjna transmisja z 


lewskiego w W—wie. 18,45 „Szlakiem 
Marszałka Józefa Piłsudskiego” — suita 
muzyczna Mariana Rudnickiego. 19.30 
„200 lat żołnierza polskiego" — aud. 


słowno-muzyczna. 21.00 „Pochodnie wie- 
ków": „Polska wschodzi. 21.30 Cap- 
strzyk — audycja zbiorowa rozgłośni 
P. R. 2230 „Spełnione proroctwa“ —- 
kwadrans literacki, 22.50 Ojczyzna —- 
psalm Feliksa Nowowiejskiego. 

Piątek — dn. 11.XI. 6.30 Audycja po- 
ranna „11 Listopada", 7.15 „Od Mazurka 
Dąbrowskiego do I-ej Brygady“ 
muz. 8.45 W 20-tą rocznicę odzyskania 
Niepodległości Polski — transmisje uro- 
czystości z W-wy i rozgł. regional, 14.39 
„Wojsko polskie w pieśni ludowej" -- 


NA DESZCZ 


— aud, 


i SŁOTĘ,” 


Męskie kalosze z bowożkiem, 


cena reklamowa 


Popularne z tryk. podaz. » a 320. 
: . 320 
Damskie T A wycięłe 


Do getrów . 


„Model 19387 ; 
Deszczowce czarne i 
lak. z klamrą . >... x 


„Ułanki” wysokie buty gumowe lak. w. 23-26 
w. 27-30 890. w 31-34 690. w. 35-38 7 90 A 
Męskie wysokie buty gum. rekl. „ 890 


„Kanadyjki" nę de RE gumowe 


dó sznurowania . 


Dziecięce PA TPLA rypsowe białe, 


beige i popielate w. 1-7 


Damskie ciepłe pantofle domowe na 


3:50 


filcowej i skórz. podeszwie . . 
Męskie . . D Kie 


b 


audycja muz, 15.09 „Polska w dn. 11 li- 
stopada 1918 r, aud. zbiorowa. 16,00 
„Dzień wolności — dzień radości — 


koncert rozrywkowy. 19.00 Przemówienie. 
20.00 Uroczysty koncert z Filharmonii 
Warszawskiej. 22.15 „Wielkości, komu 
nazwę te przydano” — aud. lit, muz, 22.45 
Koncert orkiestry wojskowej, 

Sobota — dn. 12.XI. 15,00 „Gdy špie- 
wają polskie dzieci“ — audycja dla dzie- 
ci, 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Audycja 
dla Polaków zagranicą. 19.00 Przemó- 
wienie. 19.15 Koncert muzyki lekkiej. 
21.00 Humor i satyra, 23,15 Muzyka ta- 


Niedziela — dn. 13.X1. 13,00 Wyjątki 


TA 
37, 
KO 


Warszawa, Marszałkowska 142 


Szybko gołowa iłania] 


z Pism Józefa Piłsudskiego, 14,40 „„Wszy- 
stkiego po trochu“ — audycja dla dzieci. 
15.00 Audycja dla wsi. 17.00 Tygodnik 
dźwiękowy. 17,30 Podwieczorek przy 
mikrofonie, 19.00 Przemówienie Wicepre- 
miera i Min. Skarbu inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego. 21.40 „Porwanie Sabi- 
ny“ — wesoła audycja z Katowic, 


Poniedziałek — dn, 14.XL 13.30 Pieśń 
ludowa i artystyczna — audycja muz, dla 
liceów, 15.00 „Wielki dzień” słuchowisko 
dla młodzieży, 17.05 „Podróż przez Ty- 
bet“ — odczyt. 18,00 Audycja dla wsi. 
18. 30 Audycja strzelecka. 19.00 Przemó- 
wienie Ministra Spraw Zagranicznych Jó- 
zeła Becka. 


Wtorek — dn. 15.XI. 15.00 „Mam 13 
lat" — powieść Janiny Morawskiej dla 
młodzieży. 17,20 Nowe możliwości prze- 
mysłu polskiego — pogadanka, 17.30 Z 
pieśnią po kraju. 18.00 Audycja dla wsi. 
18.30 Audycja dla robotników. 


Środa — dn. 16,XL 15.00 „Nasz kon- 
cert“ — audycja dla dzieci i młodzieży. 
17.00 „U kolebki wojska Polski Niepo- 
dlegtej“ — odczyt. 18.00 Audycja dla wsi. 
18.40 Dyskutujmy: „Czy kino jest sztuką” 
21.00 Koncert chopinowski w wyk. Raula 
Koczalskiego. 


ROZWÓJ PROGRAMU P. R. 


Rozległą dziedzinę działalności pro- 
gramowej Polskiego Radia można ująć je- 
dynie w najbardziej zasadniczych synte- 
tycznych rzutach, Program muzyczny 
oparto o pięć własnych orkiestr, zaanga- 
żowanych po roku 1935, Do współpracy 
w programie literackim zaproszono naj- 
wybitniejszych pisarzy współczesnych, z 
członkami Akademii Literatury na czele, 
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nie zaniedbując kontaktu z przedstawi- 
cielami najmłodszego pokolenia, W dzie- 
dzinie aktualności osiągnięto zupełną 
równoległość wypowiedzi Polskiego Ra- 
dia z wymaganiami polskiej racji stanu, a 
w dziedzinie oświatowej przepojono pro- 
gram najwyższymi wartościami społecz- 
nymi i kulturalnymi. 

Stworzono i rozbudowano do powaž- 
nych rozmiarów radiofonię szkolną, po- 
większono niemal dwukrotnie i wzboga- 
cono radiofonię dla rolników, w ostatnich 
wreszcie czasach objęto również progra- 
mem radiowym tematy specjalnie inte- 
resujące warstwę robotniczą, rzemieślni- 
czą i kupiecką. Specjalny nacisk położo- 
no na audycje popularne, dostępne dla 
wszystkich słuchaczy, 


RADIO W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLE- 
GŁOŚCI. 


Dwudziesta rocznica  Niepodległośc 
Polski obchodzona jest uroczyście w ca- 
łym Państwie. Program Polskiego Radia 
nosi również charakter związany z po- 
wagą i nastrojem tego święta. Programy 
oprócz przemówień dostojników Państwa 
i transmisji z uroczystości Dwudzies*ole- 
cia zawierają wiele audycyj specjalnie 
opracowanych na Dzień 11 Listopada. 


Przemówienie Pana Prezydenta R. P. 


W wigilię Święta Niepodległości, dn. 
19) listopada o godz. 18,30 transmitować 
będą rozgłośnie Polskiego Radia z Zam- 
ku Królewskiego w Warszawie przemó- 
wienie Pana Prezydenta R. P. prof. Igna- 
cego Mościckiego. 


Transmisje uroczystości. 


Dn. 11 listopada od godz. 8.45 do godz. 
13.00 rozgłośnie Polskiego Radia 
mitować będą defilady wojsk z różnych 
miast Polski. Poza tym nadane zostaną 
reportaże ze wszystkich rozgłośni P. R. 
o przebiegu uroczystości 11 Listopada. 
Transmisje te rozpocznie uroczyste nabo- 
żeństwo. 


trans- 


Koncerty radiowe w Święto Niepodle- 


głości. 


Programy koncertów radiowych w 
przeddzień Święta i w Dniu 11 Listopa- 
da przyniosą wyłącznie muzykę polską. 
W czwartek o godz. 16.35 w audycji p. 
t. „Piękna nasza Polska cała“ rozbrzmie- 
wać będą ze wszystkich rozgłośni melo- 
die różnych dzielnic polskich. O godz 
18.45 orkiestra i chór Polskiego Radia 
pod dyrekcją Grzegorza Fitelberga oraz 
soliści wykonają suitę Mariana Rudnic- 
kiego „Szlakiem Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego". 
nie po raz pierwszy. Jest to jakby mu- 
zyczny obraz życia Marszałka, począwszy 
od jego dzieciństwa poprzez okres walki 
przedwojennej i Sybiru, poprzez walki 
Legionów aż do zdobycia Niepodległości. 
Śmierć Marszałka i Jego apoteoza koń- 
czą utwór. Żołnierzowi polskiemu poświę* 
cona została muzyczno - słowna audycja 
o godz. 19,30 w opracowaniu Mariana 


Utwór ten wykonany zosta” 


„Kompania Eksgortowa 


Sp. z O. O. 
Warszawa -— Jerozolimska 21 


eksport produktów 


rolnych i drewna 


KAPITAŁ ZAKŁADOWY ZŁ 1.000.000 
EO Z YO EE 


Obsta i Słanisława Wasylewskiego, a za- 
tytułowana „200 lat żołnierza polskie- 
go'. Wieczorem o godz. 22,50 nadany zo- 
stanie Psalm Nowowiejskiego — „Ojczy- 
zna” w wykonaniu orkiestry symfonicz- 
nej Razgłośni Poznańskiej i Zjednoczo- 
nych Chórów pod dyrekcją kompozytora. 
O godz. 23.05 odbędzie się wielki kon- 
cert propagandowy z udziałem Ewy Ban- 
drowskiej - Turskiej. 

Piątkowe audycje 
„Bogurodzica“ oraz 
O godz. 7.15 program zawiera audycję 
muzyczną, która obejmie piosenki žol- 
nierskie „od Mazurka Dąbrowskiego do 
Pierwszej Brygady". Żołnierzowi po- 
święcona jest również o godz. 14.30 au- 
dycja zatytułowana „Wojsko polskie w 
pieśni ludowej”. O godz. 16.00 program 
zapowiada wielki koncert rozrywkowy — 
„Dzień wolności — dzień radości", tran- 
snitowany z sali Domu Katolickiego 
„Roma“ w wykonaniu zwiększonej orkie- 
stry Feliksa Dzierżanowskiego, W. Wer- 
mińskiej, J. Klimaszewskiego, Chóru Za- 
remby, Mariusza Maszyńskiego i Henry- 
ka Ľadosza. O godz. 20.00 transmituje 
Polskie Radio z Filharmonii Warszaw- 
skiej uroczysty koncert w wykonaniu po- 
łączonych orkiestr radia i Filharmonii, 
oraz Chóru P. R. pod dyrekcją G. Fitel- 
berga z udziałem śpiewaków: Stani Za- 
wadzkiej i Maurycego Janowskiego oraz 


rozpocznie pieśń 


Hymn Narodowy. 


pianistów Henryka Sztompki i Zygmunta 
Dygata. Koncert rozpocznie się wykona- 
niem pieśni „Bogurodzica*, Hymnu Na- 
rodowego i „Pierwszej Brygady". W dal- 
szym ciągu koncertu program przyniesie 
dzieła Chopina, Paderewskiego, Moniusz- 
ki i Szymanowskiego, Koncert ten biorą 
do swych programów rozgłośnie zagra- 
niczne: Budapeszt, Tallin oraz sieć roz- 


głośni amerykańskich N. B. C. 


KAROL GNIEWKOWSKI 


SKŁAD KOLONIALNY i MYDEŁ 


BYDGOSZCZ 
Rynek Marsz. Piłsudskiego 27, tel. 14-48 


Metalowa Fabryka 
Masowej Produkcji 


sPRODMETAL“ 


Inżynier Aleksander Krzywiec 
właścizlelka Helena Krzywcowa 


Bydgoszcz Śląska 15, tel. 3402 i 11-02 
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Rebus. 


Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa 25 listopada. Jako nagro- 
dę Redakcja przeznacza teczkę, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 30 
Z NR. 35 „STRZELCA", 


„Rozpowszechniajcie tygodnik Strzelec“ 


Nadeszło 33 odpowiedzi — wszystkie 
dobre. Nagrodę — grę świetlicową wy- 
losował Ob. Jan Kowalewski z Jarocina. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 31. 


„Sowiúski“. 
Nadesłano 34 odpowiedzi. Książkę 
„100 pieśni“ — Kowalskiego wylosował 


Z. S. w Oleszycach. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 32. 


„Orlęta to przyszłość Związku 


Strzeleckiego”. 
Nadesłano 44 odpowiedzi, „Galazke 
rozmarynu” — Nowakowskiego wyloso- 


wał Z. S, Laski k. Niska, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 33. 
„Czyn zbiorowy to potęga”, 


Nadesłano 37 odpowiedzi. Grę świe- 
tlicową wylosował Ob. W, Muchowski z 
oddziału Z. S. Gołąbki, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 34. 
„Śląsk Zaolzański musi wrócić do Polski“. 


Nadesłano 71 odpowiedzi, 
prawidłowe. Teczka, którą 


wszystkie 


Redakcja 


PRZECIW 


GRYPIE 


TABLETKI 


10gaí 


przeznaczyła jako nagrodę wylosował 
Orlę Buczyński Adam ze Stanisławowa. 


Halinka Filipowiczówna ze Skrzybo- 
wiec, która nadesłała do Działu Rozry- 
wek dobre rozwiązanie tego zadania, 
wraz z miłym liścikiem, niech nadal roz- 
wiązuje rozrywki, to może i ona otrzy- 
ma kiedy piękną teczkę, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 35. 


„Budujmy szkoły”. 


Nadesłano 59 odpowiedzi. Gra świetli- 
cowa przypadła drogą losowania st. ju- 
nakowi Mieczysławowi Krużberskiemu z 
oddziału Z. S. w Dubienku. 


PANSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU 


TELEFON: 
Radom 10-00 


Bezdymne prochy myśliwskie 
| =" "W cute HE RE "NA RO" "TYRANA 


Bezdymne prochy sportowe 
(kanal "RR AKP" | (ZE WWAN | 


Bawełnę koliodonową 
c EZ NZ 


Ce lu lo i d 


PIONKI 


NJ 


„Sokol“ i 


siutowych, 


„Kuropatwa“ — do 


ADRES TELEGR: 


„Pewupe-Pionki“ 


nabojów 


„Królewski“, „Kruk“, „Dzik“ i ,„„Strzelec““ 


— do wyrobu lakierów nitrocelulozowych, filmu, sztucznej 


skóry, kolodium farmaceutycznego itp. 


— we wszystkich gatunkach, w arkuszach, prętach i rurach. 


Wowa Polska 


Fragment portu w Gdyni. Ulice Gdyni w nocy. 


Zapora wodna w Porąbce. Mościce. 


Zagłębie naftowe — Borysław. Wielka tama w Wapienicy. 


TREŚĆ NUMERU: Józef Piłsudski o dniu 11 listopada; Rozkaz Władz Głównych Zw. Strzel. na dzień 11 listopada 1938 r.; 
Dwadzieścia lat temu — J. St. Złuda; Więzienie Komendanta; „Cud odbudowy potęgi Polski“: Polska polityka zagraniczna; 


Warszawa wczoraj, dziś i jutro — AI Jack; Dwadzieścia lat sportu polskiego — M. K, „Dziękuje wam chłopcy” (felieton) 
— Jacek; Kiedy przed Orlętami zostaną otwarte drzwi szkoły — Józef Raubo: Drag — czy karabin? — S. A.; Z doświadczeń 
„Żywej gazetki” — Witold Rodziewicz; Z niedawnych dni — Józef Prokopiuk; Kontrtorpedowce — ogary morza — M.. Zy- 


dler; Życie Strzeleckie; Echa tygodnia; Radio; Rozrywki. 


CENA NUMERU 25 gr. 


